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WIADOMOŚĆC
o Życiu i Pismach

F r a n c i s z k a  Z a b ł o c k i e g o . ( I )

Franciszek Zabłocki urodził sie dnia 
2 Stycznia 1750 r. Ukończywszy szko
dy w Międzyrzecu na Wołyniu u XX. 
Piiarow, udał się do Warszawy, lam 
pracował w kancellaryi Izby E- 
dukacyyney, i dał się poznać Xciu 
Adamowi Czartoryskiemu, który 
go używał do pisania listów dotyczą
cych się wydziału edukacyynego, i 
do początkowey edukacyi swoich 
dwoyga naystarszych dzieci. Xż§

( 1 )  W iększą o*?ść szczegółów  0 życiu Zabłockiego, u. 
dzielić mi raczył W X. Dziekan Górecki,  proboszcz. tv 
Końskowoli,  dawniej wikarjusz, teraz następca Zabło- 
ckiego, iego przyjaciel i towarzysz w latach ostatnich.



Adam  C zartoryski, poznawał coraz 
więcey piękne, Zabłockiego zdolności, 
i zachęcał go do p rac  literackich. 
L ubo  nie zostawał w ciągłych obo
wiązkach u Xięcia Czartoryskiego, 
b y ł  iednakże od niego do różnych 
korrespondencyi używanym, a gdy za- 
w a r ł  śluby m ałżeńsk ie , o trzym ał za 
wstawieniem sięXżney Czartoryskie)7, 
urząd sekretarza Izby Edukacyyney, 
i przez lat ośrnnaście p e łn ił  ten obo
wiązek. Xie wiadomo iak długo cie
szył sic Zabłocki szczęściem doino- 
wóm. Zdaie się iednak że zbyt krot
k o ,  dowodem tego są żale Orfeusza, 
k tóre  Kniaźnin przyiaciel Zabłoc
kiego napisał, pocieszaiąc go po tak 
cieżkiey stracie. Ochłonąwszy z ża
l u ,  Zabłocki szukał rozryw ki w cią
giem zaymowaniu się pracami jhe- 
rack iern i , a zwłaszcza w pisaniu i 
przekładaniu  sztuk tea tra lnych , oraz 
w  ścisłey zażyłości z kilkoma a i ty 
glami owoczesnego teatru.

W  czasie powstania narodowego 
w 1794, b y ł  czynnym w kommissyi

o Z v c iu  i P ismach .



ink wizycyyney, na tyin urzędzie obsta
wał przy środkach łagodnych* i był 
nazwany przyiacielem ludzkości, bo 
zdanie iego pochodziło z rozsądku i 
umiarkowania. — Po ostatnim roz
biorze Polski w 1795, umyślił udać 
się do Rzymu, iakoż nauczywszy się 
po włosku, wyiechał z kraiu w koń
cu Czerwca tegoż roku. Powszechna 
klęska narodu wywarła mocny bardzo 
wpływ na umysł 2*abłockiego. Aż 
do roku 1795 był wesołym, dowci
pnym, czasem nawet płochym> lu
bił dw'ytworność wr ubiorze i wszelkie 
towarzyskie zabawy. Po upadku 
oyczyzny, smutek i tęsknota ogarnęły 
iego duszę, i w Rzymie wszedł do 
stanu duchownego. Polacy dowiedzia
wszy się o tern, wzywali go do kraiu, 
ofiaruiąc mu fundusze kościelne, iako 
to: Lanckoroński, Karwicki, i ś. p. 
Adam Xiążę Czartoryski. Wrócił 
Zabłocki do Sieniawy, doXięcia, iako 
do naypierwszego swego dobroczyń
cy'. W  r. 1797 obiął plebanią w Górze

F. Z a bło ck ieg o .



pod Puławami, a gdy X. Grzegorz 
Piramowicz przeniósł się do Między
rzeca w r. 1800; Zabłocki otrzymał 
po nim probostwo w Końskowoli, i 
tam aż do śmierci zaszłey dnia 10 
Września 1821 ciągle zostawał. Jak 
w stanie cywilnym nie ubiegał się 
za zaszczytami i honorami, tak i 
w stanie duchownym żadnych go
dności nie przyiął, przeslaiąc na 
przyJkładnem wypełnianiu obowiąz
ków plebana. Smutek iego i zanied
banie ciągle trwały. W  1809 gdy 
część Galicyi przyłączona została do 
Xięśtwa Warszawskiego, ocucił się 
Zabłocki z odrętwienia swoiego, i 
częstokroć napisał wierszyk ulotny, 
ale go natychmiast po przeczyta
niu niszczył. Na rok przed śmier
cią, zaczął przeglądać swoie pisma; 
poprawił pięć sztuk, i oddał ie 
wr rękopiśmie ś. p. Xieciu Adamowi 
Czartoryskiemu. Zabłocki o wy
padkach życia swoiego i wieku, nie
chętnie wspominał*

o Ż yciu i P ism ach



F. Z a błock iego .

Pisma Zabłockiego, tak prozą iak 
wierszem sa:.e

S z tu k i  o ryg ina lne  w ierszem .
Znbobonnik ,  k o m e d ia  we trzech aktach 1781.
Fii cyk  w zalotach, komedya we t rzech  aktach

1781.
Sarmatyzm , komedya w pięciu aktach 1784.
Żółta Szlafm yca, opera we trzech  aktach.
Małżonkowie poprawieni przez swoie żo n y ,  ko 

m edya we trzech aktach.
S z tu k i  Ltóindczone lub  naśladow ane w ierszem .
Amfilryon , komedya Moliera we trzech  aktach.
Małżonkowie poiednani , komedya z francuzkiego 

P. La Chaussee w 5ciu aktach.
Król w kraiu Roskoszy, kom edya zapustna we 

3ch aktach z francuzkiego.
Pasterz Szalony, komedya pasterska w pięciu a* 

ktach, wolny p rzek ład  z Tomasza Kornela.
S z tu k i  oryg ina lne p ro zą .

Wielkie rzeczy  i cóż mi to wadzi? kom edya we 
trzech aktach.

Doktor  L u b e lsk i ,  komedya we trzech aktach.
Dziewczyna sędzią komedya we trzech aktach 

1781.
Balik gospodarski ,  op e ra  komiczna we trzech 

aktach.
Arlekin  M achom et, czyli taradayka lataiąca , 

dramma śmieszno - płaczliwo - sowizdrzalskie , we 
czterech ak tach ,  1785.

T ło tnaczen ia  lub  n a śla d o w a n ia  p ro zą .
Szkoła Oyców, komedya w pięciu aktach 1788.
Dzieli k łam stw a , koro ły a  w 5ciu aktach.



Zdrayca u k a ra n y ,  kom edya w 5ciu aktach.^
W esele F ig a ra ,  komedya w 5ciu aktach, tłóina- 

czona z francuzkiego ( Beaumarchais J .
Zona Zazdrosna , komedya w 5ciu aktach, z fran

cuzkiego r. 1788 w Warszawie.
Lucylla, opera w jednym  akcie.
Pigmalion i G a la tea ,  albo obraz k o b ie t ,  korne- 

dya we 3ch aktach.
Zoe , czyli skutki dumy i m iło śc i ,  dramma we 

3ch aktach z francuzkiego P. M erc ie r  prze tłom a* 
czona r. 1791.

Przypadki za lo tn icze ,  kom edya we 3ch aktach.
Soliman d ru g i ,  albo trzy  S u ł t a n k i , komedya 

we 3ch aktach tłómaczona z francuzkiego P. l a -  
wart.

R ok o szan ie , czyli Xiążg Mómnouth Królewicz 
A ngie lsk i ,  dramma h i s to r : we 3ch aktach z fran
cuzkiego przełożone.

Przeszkoda n iep rzew idz iana ,  kom edya P. De- 
gtouches Akad: fr: w 5eiu aktach z francuzkiego 
drukowi u GroLa 1776,

Drzewo zaczarow ane , opera we 2ch aktach.
Sowizdrzał z przypadku  rycerz ,  kom edya w 5ciu 

aktach^
Aledca, opera.
P iękna Arsena , opera we 4 th  ak tac h , tłómaczo- 

na z francuzkiego w Warszawie 1788 r.

Rozmaite- pisma. ■-:!
Rozmowy sokratyczne w różnych materyach po

litycznych i m ora lnych ,  z francuzkiego 1775, vol. 
1 in 8vo w D rukarn i  Dufura.

Dzieła  Saint Reala % francuzkiego przełożone

o Ż y c iu  i P ism ach



• T788- 1189 w Draka raitomów 5 in 8vo m.non, 1788
Dafura. . Fildynga

Tom - D/.on , czyii P°d^ut^  in 8vo 1793
e angielskiego p rze ło żo n y , touiow

Xięcia Adama Czartoryskiego Jener: Ziem. I odo .)

Oprócz tak znaczney liczby sztuk 
dram m atycznych, Zabłocki może i 
•wieeey ieszcze nap isa ł, a co pewniey- 
sza z francuzkiego p rze łoży ł, gdyż 
iak mówi W JX .D ziekan  Górecki, od 
którego powziąłem praw ie wszystkie 
szczegóły o życiu Zabłockiego 5iniał 
ich napisać prze-zło 80. Sztuki e 
albo zag inęły , albo w bibliotece tea 
t ru  zostaią bezim iennie, lut) tez poci 
obcetn nazwiskiem. #

Podczas seymu czteroletniego, Za
błocki miał bydź autorem wielu bez
imiennie rozrzuconych wierszy^ w ce
lu  politycznym  pisanych. Z wierszy 
tych  żadnego wynaleźć nie mogłem.

Pism a Zabłockiego na dwie części 
rozdzielić trzeba. P ierw sza obeymuie 
iego ulotne w iersze, komedye ory-

F . Z abłockiego .



ginalne, tudzież wierszem tłómaczo- 
ne, które istotnie mieszczą go w rzę
dzie : najznakomitszych wieku Stani- 
sława Augusta pisarzy, a iako autora 
komedyi dotąd niezrównanym go 
czymar J °

Druga, rozmaite przekłady r na źa- 
danie teatru wykonywane. W  niev 
to o,leszcza się sztuki tłumaczone z po
spiechem, i nie odznaczaiace się tra- 
inpsęią wyboru, albo też tak dla czy. 
e ni<ow, lak dla literatury zupełnie 

obojętne. Dogodziły one ćhwiiowey 
potrzebie, wynikły ze stosunków i
t ? S ZS"/a ,af  °r?' Nie na nich to zakładał Zabłocki prawo swoie do pa-
rmęci potomnych, i dla tego, ażeby
bez potrzeby nie pomnażać' liczby
tomow, me objąłem ich w moiera
wydaniu.

Za obowiązek poczytuię sobie wy
nurzyć wdzięczność rnoię Jaśnie Ó- 
swieconernu Xięcm Adamowi Czart o- 

sk emu Senatorowi Woiew: Kr: 
-ols: za udzielenie mi tych rokopi-

7
o Ż yciu  i  P ismach



F. Z a błock iego .

smów, które Zabłocki złożył przed 
zgonem w bibliotece puławskiey; one 
były podstawą mego wydania, ska- 
zowką wyboru. Obeymuią komedye: 
Sarmatyzm, Małżonkowie poprawie
ni—Małżonkowiepoiednani, przekład 
z La Ghaussee—— Pasterz Szalony prze
kład z Tomasza Kornela. Król w kra- 
iu Roskoszy kom: zframDo nich doła<- 
czyłemj Zabobonnika i Fircyka ko
medye wierszem, Żółtą Szlafmycę, 
Operę wierszem, Amfiiryona tło- 
maczenie z Moliera; dwie komedye
P7M n^ e Prozac: Doktor Lubelski 
i Fr ielkie rzeczy i cdi mi to wadzi, 
nareście komedyo-operę, Balik go
spodarski. Komedyi Sarmatyzm mia
łem dwa rekopisma: puławski i z Tea
tru Narodowego, znalazłszy między 
niemi ważne odmiany, trzymałem 
się rękopismu puławskiego, odmia-
n ^ / ^ j UD̂ e^Ĉ ern w P rzypiskach.Wydanie więc moie obeymuie pi
sma Zabłockiego do pierwszego na
leżące oddziału, i śmiem pochlebiać 
sobie, zern zadosyć uczynił obowiąz
kom wydawcy. Mniemam bowiem;



O Ż yciu  i  P ismach

że nie p rzysługę , ale k rzyw dę wy- 
r z a d z i ł b V  pamięci autora te n ,  który- 
W  wszystko to bez braku i wyboru 
d r u k o w a ł , co au tor w rozmaitych sto
s u n k a c h  i  okolicznościach napisau.
Jedney  ty lko rzeczy yżałuie, ze dla
tliskości p rzedm iotu  i zbyt wolnych 
ż a r tó w , nie mogłem objąć w tymż a r t ó w ,  — >*- , r?n
Zbiorze, Farsy czyli zapustney Ko
medy!, iak nazywa ią Zabłocki,pod ty
tułem: Król w kraiu Rozkoszy, ob-
fituiacy w kom iczne.położenia, dow 
cipne myśli i piękne ' uersze. ( )• 

Pozostaie mi ieszcze uczynić kilka 
uwag nad pismami Zabłockiego,umie- 
szczonemi w tym  zbiorze. — /.ahloc- 
ki, g łów nie , iako autor kom edyi, ce-

r*\ Zasnokaiaiąc Syczenia bibliografów oraz 
' „łatwiaiac drogę następnemu wydawcy,

m * * w l ś K t s ldrukować. uwiadamiam, ze ledna c/.esc 
r ę k o  pis mów k o m e d y i  Zabłockiego znaydu-  
ie sie w Bibliotece Teatru  narodowego, 
d r u g i  w Bibliotece T o w : P rz y i :  ISauk , gdzie 
m a n u s k r y p t a  moi% w ła sn o śc ią  będące Zło
żyłem.



nionym być powinien. VV 
icgo znayduiemy wierny ob - < 
czaić w i wieku Stanisława Augusta, 
a wiek len dogodne dla zdolności 
»iśarza komicznego otwierał pole. 
fak Molier zakwitnął ^  p.erwazoy 
epoce rządów Ludwika^ * ’ o j 
Francya po woynach Ligi i niezgo
dach Frondy, przeszła do naywyż
szego stopnia dworszczyny i przepy
chu, tak* nasz Zabłocki pisał wten
czas, kiedy obyczaie za panowania 
Stanisława Augusta przechodziły z 
przesądów, rubaszności i puatyki 
panuiącey za Sasów, do przyzwoite
go tonu towarzystw wykształconych 
postępem oświaty. Epoka takowa, 
przesilenia w obyczajach, na) korzyst- 
nieysza iest dla pisarza kornedyi. po
wszechna ogłada Jeszcze była nie 
zatarła w ówczas wydatnych rysów, 
nie osuszyła źródła prawdziw ey śmie
szności.— Dawne przesądy, nałogi, 
zabobony, źle zrozumiana cywiliza- 
cya, ów ton modny, który podług

OGO

F. Z abłockiego .



zdania owoczesney młodzieży tak 
trafnie w Fircyku skreśloney, pole
gał na rozwiązłości obyozaiów i po
gardzie ważnych i świętych obowiąz
ków . -lochość i nierozwaga płci nie- 
wieściey, obok tego zaś starożytna' 
prawość i prostota narodowa, wr licz
nych leszcze objawiaiąca się wzorach, 
gruntowne wykształcenie umysłu 
bez uszczerbku serca i oby czaić w', o- 
kazuiąee się w zdrówey części naro
du: są to żywioły do prawdziweyS 
korne1''/!; i takie to malowanie oby- 
czaiów znayduiemy w komedyach Za
błockiego, w Zabobonniku, Fircyku, 
Sarmaty zmie, Zółtey Szlafmycy i Mę
żach poprawionych. Sztuki te, razem 
z Satyrami Naruszewicza i Krasic
kiego, i komedyą Niemcewicza Po
wrót Posła, będą nayważnieyszem źró
dłem do wybadania obyczaiówr i du
cha wieku Stanisława Augusta.

Satyra zbliża sie do komedyi ce
lem i przedmiotem, Zabłocki tak zna
komity autor komedyi nie poślednim



F. Z abłockiego .

jm u siał bydź pisarzem Satyr, dowo
dem tego iest iego naśladowanie Sa
tyry Boala : Oddalenie się z W  ar- 
szawy Literata, i Spacer nocny po 
Warszawie. W  wierszach, które w 
celu politycznym pisał, okazać miał 
wielki dowcip i moc satyryczną, iak 
to utrzymują osoby zasiegaiące pa
mięcią epoki seymu czteroletniego.

Co do stylu, nie naśladownym iest 
Zabłocki w sw oich komedyach i czerń 
Trembecki iest w rodzaiu wzniosłymi 
poważnym, t<hn on iest w komicznem: 
nie podobna silniey i zwdeźley władać 
jeżykiem i wierszem. Też same za
lety w idziemy w iego przekładach 
wierszem, a zwłaszcza w tłumaczeniu 
Amfitryona komedyi Moliera, w kto
rem, mianowicie scenach, gdzie Sozya 
i Merkury wchodzą, nikt go nie tyl
ko nie przewyższy, ale nawet nie 
zrówna. W  ulotnych, a zwłaszcza 
poważnieyszych wierszach, nie był 
tak szczęśliwym Zabłocki. Zdaie się, 
że wzniosie poetyczne natchnienie



nie było iego udziałem. Mimo tego, 
umieściłem iego wiersze, iakie tyl
ko wynaleźć mogłem; a szczególniej 
z Zabaw przyiemny eh i pożytecznych, 
ażeby skazówkąbyły iego talentu, a 
bardziey ieszcze sposobu pisania ulo
tnych rymów, właściwego w owyy 
epoce wszystkim pisarzom z wie
ku Stanisław a Augusta, prócz Naru
szewicza , Krasickiego, Trembeckiego 
i Karpińskiego, którzy na dziełach 
swoich odrębne piętno wycisnęli.

o P ism. i  Ż yciu  F. Z abłockiego .

Wydawca.



A M F I T R Y O .
K. O M E D Y A

W E  T R Z E C H  A K T A C H ,

Z M O L I E R Y.

Ne miremiai:
Ipse hanc acturus est Jupiter  comoediam. 
Quid admirari estis ? <juasi vero novufn 
Nunc proferatur, Jovmn facere histrionem? 

P lautus  IX P bo lo go .



OSOBY PROLOGU.

M e k k b e j ,

N o c .



P R O L O G -

M b r k u b v (na obłoku.) N  o c (w kolasie paro- 

honney net p ow ie trzu .) j

M e r k u r y .
Z w o ln a ,  nadobna  N o c y ,  wstrzymay swoie Łare 
N a m o m e n t ; nie za b aw ię , powiem ci s low  parę- 
Będę żądać pomocy twoiey d la  Jowisza.

N o c .
Z  kimże m am  b o n o r  mówić ? - Nayniższa, nayniższa! 
K toby  się był domyślił z tak  śmieszney fiigury ,
Że to nasz dziarski bożek , nasz poseł M e rk u iy  - 

M e r k u r y .
T r u d ,  p r a c a ,  M ośc iapan i.—  U nas co godzina 
To sz tafe ta ,  co cb w ila ,  to insza n o w in a ;
A wszędzie ia—  Nareszcie w ty m  spraw unków  tłoku, 
Z m o rd o w a n y ,  żeby mnie znowu nie uży to ,  
Spoczywam sobie na tym  ustronnym  o b ło k u , 
Doczekuiae c ię ,  piękna N ocy , incognito.

N o c .
Pan M erkury  żartu ie?  czy się zapom ina:
Przystoiż mówić bogom , że są zm ordow ani?
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M  E R K U H Y.
Albo to my z żelaza?

N  o c.
A od czego mina !

Czapka na bakier —  droższy zaraz tow ar  tani. 
Jeżeli k o m u ,  to n a m ,  d la decorum  n ieba ,
W e  wszystkiem etykiety i grym asów  trzeba. 
W iesz  dobrze :  są wyrazy pew ne nie do rzeczy, 
K tó re  przeto n iebianom  służyć nie powinny.
Co tylko w a d ą ,  zwalmy na rodzay człowieczy;
U n a s ,  aż do d y sk u r só w ,  i ton  i styl inny,

M e b. k u r  r.
Ba ieszczebym się tem i m ia ł  zaprzątać b a y k i !
Insza tobie wybredzać...  Masz dw a dzielne konie 
W przeżone  do poiezdnery sutey t a ra d a y k i ,
G dzie , p a n i ,  w  materacach ledwo nie utonie. 
Insza  mnie . Zagorzale mózgi te p o e ty ,
K ie rozum iem  na iakim zasadzeni prawie , 
W szystkim  bogom  rozdali wózki i ka re ty ,
I  go łęb ie ,  i k o n ie ,  de lf iny ,  i paw ie ;
Mnie zaś właśnie ie d n e g o , równie  z niską rzesza ,
0  kosturze , iak d raba  , zostawili pieszo :
Mn ie , k tóry  w nieustanne wprzążon ober tasy ,
1 w szerz , i wdluż , i poprzek ,  od  końca do końca 
Ś w ia ta ,  służąc naszemu ćwikowi za gońca ,
W ięcey  miałbym od innych p ra w a  do kolasy.
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N o c.
Cóż * t e m poczniesz —  poeci zawsze są poeci.
Albo im ieden taki szal przez leb przeleci?
D u rn a  rzesza ,  bez swego zdan ia ,  bez p ra w id ła ,
Bez r o z u m u . . .  Jednakże ich to d a r  ie«t d r o g i ,
Ze ci chociaż pieszemu przypięli ostrogi.
Sprzyiay inl chociaż za to; z icli laski masz skrzydła-

M E r k u R v.
W ielk i  dar! Alhoż p rz e to ,  mniey bolą mnie nogi? 
W o la łb y m  iaką taką szkapę ,  m uła , osła ...
K iedy  nie m am  czem płynąć po d iab la  nu wiosła:

N o c.
Za niechaymyż iu i  tego. -  W pad łszy  na zasługi 
1 nag ro d y ,  kto czego w a r t ,  mimo to niema:
Na ziemi i na niebie b łędów  poczet długi;
Jak  kto dosta ł ,  tak dosta ł,  w a r t  tego, bo t rzym a.
0  cóż tedy rzecz idzie ? W czym przyda tną  będę 

J o w i s z o w i  ? chcę wiedzieć.
M e r k u r y .

Oto sie udaiem

Z proźbą; racz się za trudnić  Jowisza szaraiem, 
Koncypuiemy teraz nową facyendę 
Zalo tną , k tóra d lań  się pomyślnie zakończy ,. 
Jeśli m u  cieni swoiey użyczysz opończy. 
W iadom e ci od daw na iego zalecanki ,
Często ta tuś  d la  ziemi o niebie ni d u d u ;



P r o l o g .

Często go od olim pnych odwodzą z iem ian k i ,  
Często d la  nich do g łu p s tw a  b r a ł  się i do cudu ,
A że inne p rzebaczę ,  a nie wspomnę w ie la ;
Już to  naygrzeczniey b łądz i  gdy się w człeka wciela. 
Mówiąc tedy o naszym— ma teraz stworzenie 
Jedno  bardzo n ad obne ;  kocha się w Alkmenie 
Zonie Amfitryona ; i gdy on he tm an i 
T ebanom  , nieprzyiacioł gdy siecze i p a l i ,
.Jowisz w męża postaci koło iego pani 
Zawiia się co żyw o, i cholewy smali.
Co naylepiey w tym razie na: rękę mu. pad ło  ,
T o ,  to iak  z igły zdjęte dopiero  ich s t a d ło ,
Owóź nowość , n iedosyt v rozdrażn ien ie  c h u c i . , , .  
W z iąć  zatym postać męża było  dlań  naykruciy.
T a  zdrada przedziwnie mu uchodzi w tym razie.
K to  inny zawiódłby się na tych s'rodkach może;,
U w ielu  kobiet sam wzgląd na męża i łoże 
Posłużyłby i owszem ku serca odrazie..,

N o c .
Dziwią mnie te rozliczne Jowisza przemiany !
Coraz av inney. p o s ta c i , bez żadnego braku...

M. E r k u  E Y
Nic więcey , tylko chce się dokosztować smaku , 
P row adząc  go przez różne rodzaie i stany.
T o  mi to moim zdaniem umieć żyć! to mi to  
Bóg z rozumem i sm ak iem , w ciemię go nie bito.
Co m u  ztąd że go ludzie na Olimpie sadzą ,
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I  pacierze szeptali}, i k ro p ią ,  i kadzą?
Mimo tę  etykietę tę  cześe , tę  ich w ia r ę ,
M ia łbym  go za biednego, m ia łbym  to za karę , 
Gdyby zawsze w  postawie strasznie uw ie lb ionej  
Kie miał czasem, choć rzadko , w cieńsze zagrać tony. 
Co po wszystkiey w ie lkośc i , co po uw ie lb ien iu ,  
Gdyby w nich być zamkniętym zawsze, iak w więzie- 
Osobliwie w miłości! p iorun nie do twarzy: (niu!. 
Insza mina d la  podw ik ,  insza dla ołtarzy .
Ale on to  zna dobrze ; przeto , gdy się znudzi:
Co robić w niebie? daley  na ziemię do ludzi;  
Przesta ie  być Jow iszem , i cokolwiek zdybie...
Skoroś się rodził g rzybem , do  k o b ia łk i ,grzybie.

(lon  uśmiechaiącego się .)
Rozumiem że Noc piękna w ie , co metafora.

N  o c.
Będzie zapewne grzeczna w ustach  o ra to ra  
N iebieskiego— iednakże z tlomaczenia k w i ta ,
Ę iech  iey Pan nie obiaśnia— wiesz? iestem kobieta. 
Ale mówiąc o naszym.— Mnieys-za ieszcze o to  ,
Ze z tak  świetnego stanu-do ludzkiey na tu ry  
Uniży się niekiedy , zwabion iey pieszczotą ;
Z  boga człowiek, ulizie: ieszcze to , to  b z d u r y .  
Lecz widzieć boga b o g ó w ,  łabędz iem , buhaiem  , 
K o ź le m ,  g ad z in ą ,  w ę ż e m . . .  iakim obyczaiem] 
Można z tym bóstwo zgodzić ? iak nie ma obmowa!
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Szerzyć się— uważ tylko, gdzie rozum , gdzie głowa? 
M e r k u r y ,

O ! baybardzo! o b m o w a — Niechże sobie będzie 
O bm ow a —  "W tycb przem ianach muszę być powaby, 
K tó re  nie dość przen ika ludzki um ysł s ł a b y ,
Ale bóg w ie ,  co trzeba t u ,  i t a m ,  i wszędzie. 
G dy się krewkość p o b u rz y , gdy żądza zaięta ,
I  bydlę ta  nie są t a k ,  ia k  m yśl isz ,  bydlęta ,

N O c;
W ró ć m y  się do Alkmeny —  ieżeli ta zd rada  
Uwieńczy iego p ło m ień ;  w czym żąda pomocy 
O d em n ie ;  w czym m u  moia przysługa  się nada:"

M e r k u r y .

Oto chce ,  ile może b y ć ,  naydłuższe'y nocy.
Racz tedy  nie dopuszczać tw o im  koniom czw alu ,  
Niechay noga za nogą wloką się pom a łu ,
D ia n i e  zbudzenia J u t r z n i , bo  iak wstanie o n a ,
Ani chybi przypędzi bis Amfitryona 
Do d o m u ;  a co zatym idzie, gdyby  zastał 
Jowisza , możeby go rózgam i oszastał.

N o c;
A! to śliczne prawdziwie Jowisza użycie!
Urząd bardzo  uczciwy, g rze czn y . .  . mianowicie 
D la  m nie!  arcy przyiemny i luby i słodki!
A ''p fe ; iabym się m ia ła  zniżyć do k o cz o tk i1
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M e r k u r y ,
Co z tego to gorszę się —  bogini tak  m łoda  
Tak piękna, ma sk rupu ły  , —  a toc to iest m oda . 
Co w niższych iest podłością , to w wyższych zaletą, 
Przewinienie zasługą ,  nałóg  e tykietą:
Znakomitość uzacnia naysprośnieysze s p r a w y ,
Za czołem idzie piętno hańby , albo sławy.

N  o c.
Na takie przekonania , i proźby u p rz e y m e . ' . ;
Lepiey to wie M e r k u r y . . .  wreszcie się podeym ę/ 
R ozum iałabym  ie d n a k ,  ż ę to  nie uczyni 

Honoru.
M e r k u r y .

Tylko się mniey d ró ż ,  moia bogini!
Do czego to  zmyślenie ? idźmy drogą szczerą.
Rzecz ta, upewniam, żadne'y nie ma w sobie plamy: 
Ciebieć to za wierneczkę do takich spraw  bierą . 
Czego nie dokazuie piękna Noc z W e n e rą !
S łow em  , nic do zarzu tu  nawzaiem nie mamy.
Tyś d o b r a ,  i ia nie z ły ,  oczy sobie k o lą ,
A iak g a rn e k ,  tak  kocioł rów nie  oba smolą.

N o c .
No, no, no; dayże pokóy, przynaymniey w sekrecie 
Między sobą to mieymy , gdyby się na świecie 
O tym miano dowiedzieć ; i starzy , i mali ,
Bostwo na s tronę  , g łupstw a naszeby gwizdali.
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M e r k u r y .

P ra w d ę  m ów isz ,  więc h a s ta ,  czas teź zleść z tey 
W  sługę Amfitryona zmienić się Sozyę. (chm ury  

N o c .
A ia tu się zatrzymam. Byway zdrów Merkury, 
Polecam mnie przyiaini.

- M e e  k u k  y .
A d ia  , A d ie .

X



A M F I T R Y  O.
Ł O B E D Y A

W E  T R Z E C H  A K T A C H .



OSOBY KO ME DYI.

Jow isz , w postaci Amfilryona.
M ebkuby , w postaci Sozy i.
Amfitbyon , wódz Tebański.
Alkmena , Łona A m filryona .
K leaytys , słuiadca A lkm eny .
A rgahthypoktydas. \
N eukbates, brat A lkm en y . f hetm ani z p o d  wodzy  
P olidas. I A m filryona . ,
P auzykles. I
S ozya , sługa  A m fitryo n a  m a i K lean ly .

(S cen a  w Tebach p rze d  domem A m fitryo n a .)
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A M F I T R Y O .

A K T  I .

S C E N A  I.

( T e a t r  o z n  ct c z a n o c . )

S o z Y a . (z la ta rką .)
Kt o  t a m ? . . .  co krok to nowa przyczyna boiaźni, 1 
Noc g la ch a  , śpią poczciwi, lecz nie śpią urwiszes 
K to  tam ? czy mi się zclalo ? czy szmer iakiś słyszę ? 
Panowie! z całym  światem Sozya w przyiaźni.

( P a u za )
Nie ma nikogo. —  Jednak  co za męstwo m o ie ! 
Proszę , n iechay  mi drugie  takie znaydą czyie.
Sam leden o tey porze! p r a w d a ,  że s i ę b o ię ,
Lecz kto inny ze s t rac h u  zdechłby —  a ia żyie, 

(tonem re flexy i.)
Niech mi pan  móy w ybaczy: dobry  na h e tm ana ,  
Lecz ladaco na cz łe k a ,  a gorszy na pana ,
Jabym więcey bydlęcia w tyui razie oszczędził.

2
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P y tan i :  po CO mnie w nocy tak po ino  wypędził?  
Jeżeli z oznayminiem zwycięztw i pow ro tu  ,
Można to by ło  sprawić bez tyła k ło p o tu ,
Czekać do d n ia ,  i cały in teres odby ty :
A tak i owca ca ł a ,  i w ilk byłby syty.

Sozyo! pomyśl sob ie ,  rozbierz ieno w głowoe , 
Zas tanów  się w iak ciężkiey wiek pędziesz niedoli! 
K ogo  n a  iey uczucie serce nie za b o l i !
Półbogi tego ś w ia ta ! ty ran i  panow ie  ,
Właśnieby na naymnieysze mieć chcieli skinienia 
Ś lepa  ofiary wszystkie tw o ry  przyrodzen ia  :
Dzień, n o c ,  s łota, szaruga,  czy m arznie, czy p a l i ,  
Skoro  powiedzą: n u it.  —  nogi z a p a s  —  daley 
Jakaż n ad g ro d a ?  żadney —  Za ch im erą  la d a ,  
Styrasz wiek, weźmiesz to rbę , i paszport na dziada. 
Przecież nam  próżność m a rę  wystawia b o n o m  , 
Żeby się u wielkiego klamki trzymać d w o ru  ;
I  że się kilku obcych doli naszey dziw i,
Przeto samo m n ie m a m y ,  żeśmy iuż szczęśliwi. 
D arm o niekiedy rozum  i myśl rozdąsana 
Radzi osobność ,  m ów iąc :  w styd ia n m a  i pan a . 
Leciwie co pomyślemy . . .  zclybuią się zynami, 
S p o y rz ą , przemówią s ł o w o . . .  dobroć naszą wadą. 
Człek poczciwy lada czem łatwo się omami.
Minie chwila , znów na nas iak ladą , tak ladą.

Ale oto i dom nasz: nie od  rzeczy będzie
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Zastanowić się nieco i pomyśdić troclię.
W y s ia ł  mnie Amfitryon w poselskiem urz^c zie. 

T rz eb a  m i  do Alkmony zrobić peryocbę.
J e s t  w  moiem obowiązku , m ow ą niepoślednią 
Kasz t ry u m f  z nieprzyiaciół odmalować p rzed  nią, 
J a k  iesteśmy okryci i sławą i pyłem.
Ale iak to powiedzieć?— w potyczce nie b y łe m ,  
Mnieysza o to — daymy tou mowie nasze'y zbroyny. 
U kogo drogi tow ar  prawdy; u mnie tani.
Alboż ieden znaczenia ledwie św iadom w oyny ,  
T a k  szermuie ięzyk iem , iak gdyby b y ł  na  nij. 

staw ia la tarkę.
Niecimy to będzie pokóy, gdzie mam w padać gońcem, 
T a  l a t a r k a ,  m n ie m a y m y , niby iest Alkmeną. 

de la la rh i.
P an i!  tw óy Amfitryo , przysłał mnie tern końcem.. 
B ra w o ! właśnie zacząłem ora to rską  weną.
T y m  koncern przysła ł mnie t u ,  abym ci wesoły 
Zw ias tow ał t r y u m f  iego nad  n ie p rz y iac io ły ,
I  razem  doniósł , źe iak dżdżu wygląda kania , 
T a k  on wzdycha do twoich rącząt uśc iskania ,
Co widzę! Sozyieuku— Jakiey to zjawienie 
Ciebie nie iest przyczyną radości Alkmenie !
Pani h o n o r  mi czynisz. —  Jakże Amfitryo ?...
T ak  zawsze , iak na mężne przyzwoita w odze ,  
Gdzie kochać tam  kochała a gdzie bić tam b i i a , .. ■



16 A M  F  I  T  R  Y O.

Braw o  co za k o n ce p ta ,  co za sensa rodzę!
Słowem iak urodzony do sławy i boiu.
__O d ługo żądanego zjawienia pokoiu!
Kiedyż tedy p o w ra c a ,  k tóry czas wymienia?...
—  P rędk i bardzo dla czasu późny dla życzenia.
—  Jakże się m a ?  czy przecie bez r a n y ,  bez szwanku 
Co m ów i?  co p o rab ia ?  po w ied z ,  móy kochanku 
Móy d r o g i . . .  —  Mało m ów i,  ale czyni w iele ,  
Gdzie s t ą p i ,  iak liść p rzed  niem drżą nieprzyiaciele. 
Ja k  liść? nieprzyiaciele? — A to co u biesa
Co wyraz to  figura , co myśl to  frazesa ;
Że też to m nie  i t rochę  g łowa nie zaboli.
—  C ó ż  c zy n ią  r o k o s z a n i e ?  j ak i  lo s  i c h  d o l i ?

—  Dla nas nad to  p o m y ś ln y ,  d la nich nieco s r o g i , 
Z a d r w i ła  z nich fo rtuna  , padli co do nogi.
Pteryla ich dowódzca iuż na szubienicy; 
Dobyliśmy od  razu Telebów  sto licy ,
J to wszystko pomyślnie skończywszy dla s ław y, 
Zwycigzkie w p o r t  oyczysty zawinęli nawy.
—  Kicha! co za pomyślność!.. . Jakże to?  móy luby?.,
— Chętnie bardzo  , co większa nie szukaiąc chluby ,, 
Mogę 'wcześnie upew n ić ,  że Iepiey w tern pani 
D ogodzę ,  niż naylepsi nasi weterani
K ayprzód  trzeba wystawić sob ie ,  że Teleby 
Ich  s to l ica ,  tey niemal w ie lkośc i ,  co T e b y ,
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(pokazu ie  ria ręce.)
T u  leży —  tu  iest rzeka—  po zarzeczu dali)
R ów na bardzo p la sz c z y z n a -w  tyra ndeyscusmy stali ; 
T u  łańcuch  gór wysokich przecięty Wąwozem ;
P o d  niemi r okoszan i e  leżeli obozem. f
Środkiem stali h a j d u k i ,  w skrzydłach  s trze lców  
T u  husa rze ,  tu  c io ry ,  tam lóźna choło ta .  (i ota , 
O ddaw szy naprzód  bogom powinne m odli tw y , 
W yszło  hasło od sz tab u ,  nas tąp i ł  szyk bitwy. 
W ysuw a się ochotnik z tey i z owcy s trony  ,
Z -ra zu  poszło na u d r y  , daley na p lu tony .
Lecą ludzie iak m u c h y , gdyby g rad  pocisk i ,  
Czuchraią  sobie b r o d y ,  szemeruią p y sk i ,
Postrzega Arafitryo, że spraw a po d ia b le ;
Jak  w rzaśn ie : b roń  na kruczki na tem blak i szable. 
N a  ten czas ,  mogę mówić- z a w rz a ło ,  iak w garku  ; 
T am ci  p ie rz c b n ę l i , my im siedliśmy na k arku  ; 
J a k  też raz p o ie c h a l i , tak  iuż korpus nasze . . .  
S z ło z a  iazdą ,  i tylko zbierało pa łasze ;
S ło w e m , nie mogąc wstrzymać dzielnego zam achu . . .

(daie się s ły szy  ć szelest.)

Go słyszę! szelest Jakiś,, nasze korpus w strachu.

i? '
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S C E N A  II.

M e r k u r y , S o z y a .
M e r k u r y , (w postaci S o zy i w ychodzi z domu- 

A m jitr y o n a .)

P o d  tą  iego pos tac ią ,  k tó rą  wziąłem na s ię ,  
Przepędźmy tę  nikczemną gada tl iw ą szuip.
W ła  śnie też pow ró t  iego potrzebny w tym czasie 
K iedy  Jowisz z Alkmeną roskoszy kosztuie.

S o z y a , ( nie słysząc go wtgcey ,. ani w idząc.) 
Próżny s trach  tak  mi piękne prze rw ał peryody. 
Je d n ak  wniydźmy do dom u  od wszelkiey przygody 

M e r k u r y ,, (na stronie.) 
D opiero  miałbyś głowę lepszą niż M e rk u ry ;
T akie  dam  m u  ściąganie —  nie traf i  do dziury.

S o z y a , (p a trzą c  w nieho.)
Ale ta  noc dzisieysza nie m a ,  w idzę ,  końca.
Czy m óy.pan , szląc mnie m niem ał wieczór wscho

dem  słońca ,
Czy też F e b u s  nad ' m iarę pociągnąwszy wina 
Spi i e s z c z e c z y  go k tóra  ma w  łóżku Godzina? ' 

M.E r k u r y  , (na  stronie.)
O bluźnierca ! p o g a n in ! tak  pomawiać Bogi, 
Poczekayże, p oczekay , hut ta i u •, batogi.
Drogo ci się ta  d rab ia  zuchwałość zap łac i ,
Nie na darm o  M erkury  w twoiey iest postaci: 
Zginiesz aż do im ien ia ,  łotrze.
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S o z y A,  (postrzcgaiąc go w ociemku.)
T a m  do kata!

Goś mi ta  nienaylepiey wróży f a c y a ta !
Ma iakąś minę leśną,  i na d rab a  kroi.
Nie trzeba m u  pokazać , że się poseł boi.
D o b rz e  mi się w tym razie-pieśń nadarzy iaka. 
Z iękn ie  s i ę ,  gdz ią ryknę  s trasznym głosem T ra k a  

(śpiew a cichszym co raz głosem w miarę zb liżan ia  
ęsi M a  k uryusza .)

M E R K u u y , {głośno.)
Takiegoż tu  znów licho przygnało  k a n to ra ,
I  beczy m i ,  i beczy , iak pod  rzezią koza!
Czy c h c ę , żebym m u kiiem d a ł  poklask i f o r a l

S o Z Y A.-
Tern Jegomos'ć nie lubi widzę wirtuoza.

M e r k u r y .
Już  więce'y od tygodnia wychodzę na cza ty ,
Żebym komu kark  sk ręc i ł ,  pogruchota ł  g n a t y , 
N ikogo nie znaycłuię. —  W łaśn ie  moie r a m ie ,
T y m  się k rzep i,  gdy kom u r ę c e , nogi, łamie.

S o z y a , {na stronie.)
Gzy mi go kaduk  nada ł  z takiemi narowy ?
A! toć to zbóyca leśny, czy złodzióy b rukowy! fczey. 
S tra ch  mię...  O! nie ma czego. Póydźmy męstwem ra -  
Nie grzeczną ten m a - s t y p ę , k to  z s trachu  u m ie ra . . 
N au lw oie  babka wróży , —  może ten brewera
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Żeby zręczniej s trach  p o k r y ć ,  przeto się iunaczy, 
Jać  festem t c h ó r z , to p ra w d a ,  lecz n iepraw da, żeby 
Człek sobie czasem serca nie p o d d a ł  z potrzeby.
J a  ieclen , i on nie d w ó c h , on zdrów , ia nie chory ,. 
D om  tuż... na  swoiem śmieciu biią czasem wióry,-  

M e r k u r y .

Któż ta m  iest ?
S  O Z' Y A

Ja.
M  E U K TJ R Y.
Co za ia ?

S  o  z  Y A '.

Ja .  —  S o zy o ! żwawo. 
M e r k u r y .

Ale ten i a ,  za jaką przychodzi tu  sp raw ą?

C z ł e k ? czy by d le ?
S  O Z Y  A'.

T o ć  w idzisz, żem o ludzkiey  tw arzy .-  
M E R K U R Y.

P a n ?  czy s ługa?
S  o  Z Y A.

J a k  czasem , iak m u  się wydarzy, •
M'  E R. K - U R Y.

Dokądże ?
S o Z' r a-  

Gdzie mu trzeba.

2D
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M E R K U E  Y.

Nie w t ę ,  w id z ę ,  graią.
S O z Y a  , (śm ielszy i hontent.)

Cieszę się —  przed zaiącem żaby uciekają.
M e r  k u r y , ( p r z y s t ą p i w s z y  d o  n i e g o . )  

T r u t n i u ,  pytam  cię grzecznie, nim użyię m o c y ,  
K toś ? z k a d ? czyy ? dokąd idziesz? co robisz? czem w 

S o z y  a . (nocy?

Kobie i źle , i dobrze , w dzień, w nocy, czy z ran a ,  
Z tad  przychodzę , tu  idę, należę do pana.

M e r k u r y .

Coś zakrawa na m ęd rk a ,  mówi pod figurą.
W a ć , w idzę ,  chcesz drzeć koty? gurą  nas i ,  g u rą .  
Skoro t ak ,  więc naylatwiey znaiomosć z a b ie rę , 
K iedy  zacznę od  tego , że ci pyski spierę.

S  o z y  A.

Mnie?
M e r k u r y .

Tobie . — A na d o w ó d ,  żem człowiek o tw arty
i d a i e  m u  p o l i c z e k . )

S o  Z Y A.

D op ra w d y  biiesz?
M E  b  k  u  B Y.

Jak  chcesz, chcesz? p r a w d ą ,  chcesz? żarty. 
O dpow iadam  na twoie ciemne komplementa ;
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S O Z Y A.
Móy b rac ie ,  niech ei tego pan Bóg nie pamięta ;
Ale biiesz z przyciskiem.

M e r k u r y .

To ieszeze pierniczek,
M ió d ,  cukier w  m iarę te g o ,  co się zwie policzek, 

S o z y a .

G dybym  ia był tak p r ę d k i ,  iak iest z waści o sa ,  
Byłby ktoś bez r ą k ,  bez n ó g , bez u szów , bez nosa. 

M E r k u  R Y.

Mozę to wszystko ieszeze znaleść się w  potrzebie 
Tym  czasem..i o cóż ia to py ta łem  się ciebie?

S o z y a , (chce wriiść do domu,)
Kie m am  czasu.

M  E R K n R Y.
Dokądże ?

S o z Y A.
Ciekawe p y ta n ie !

I  co kom u do tego ?

M  E R K u r y , (p ry t rym  u iąc go.)
Chcę w iedz ieć ,  gaJganie,

Dokącł idziesz ?

S o Z Y A.
Za cóź mnie W aszmość tak szam ota?

To nasz d o m , i dziedz ien iec , a to do nich wrota*
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M e r k u r y .

Jak  mi będziesz pleść takie koszałki,  op a łk i ,
J a k  nie wyznasz po iakiey przychodzisz t u  sprawie; 
Widzisz kij? na łbie ci go zgruchoczę w kawałki. ,  
Z n a k u ,  żeś by ł  człowiekiem , ło t r z e ,  nie zos taw ię ,  
Żebyś m i k rokiem  jednym  nie ruszy ł się... wara.

S o z v a .

Oczywista nadem ną dzisiay bogów k ara  ,
K to  m i zabroni weyśeiado moiego...

M e r k u r y .

Jako ?
Co do twoiego ?

S o z Y A.
Ju ż  ci do naszego domu? 

M e r k u r y .

Oszuście , a wieszże ty co mówisz ? i kom u ?
S o z Y a.

Amfitryo w tym dom u  iest panem wszelako ,
J a  sługa iego , więc...

M  E R K u R Y.

K to  ? tyś iest iego sługą?
S '  o z Y A.

Otóż podobną pierwszey gadkę zacłał d ru g ą .—- 
T ak  iest.

M e r k u r y ,

Amfitryo na ?
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S O Z Y A.

T oć  iego , nie czyiem.
M  E r  k  u  R Y.

Jakże cię nazywaią.

S o  z y a .
M nie?

M e r k u r y .

Ciebie.
S o  z Y A.

Sozyiem.
M e r k u r y .

Sozyiem ? przetrzyy oczy , bo  drzymiesz.
S o z y a .

Nie drzymię.
M e r k u r y ,

T y  Sozyia ?

S o  z Y A.

T a k ,  to iest moie w łasne imię.
M  £ n k u H Y.

S łucliay ,  po raz  o s ta tn i ,  i grożę i p ro szę ,  
O b a c z s ię ,  nie będź g łup im  , bo widzisz kij noszę. 

S o z Y A.

Ależ przecie nikogo darem nie  nie biię?
M  E  H K U R Y.

Za cóż ty się, niecnoto, przezwałeś Sozyią?



A m f i t r y o . 25

S O Z Y A.
Za co tak  się przezwałem? T ak  mnie zawsze zwano. 

31 E R K U R Y.

Ja k o ?  Sozya twoie ma być w łasne m iano?
Ż ad n a  t a k ,  iak cz łe k ,  sk łam ać nie może bestya. 

S o z y a .
Nie ma w ty m  naymniey k ła m s tw a ,  gdyż iestem, 
Byłem Sozya, będę Sozya i ty mię (Sozya
Nie przerobisz .—

31 E R k  u IV Y.

W ięc twoie Sozya iest im ię? 

S o z y a .
31oie własne. T ak  chciały przeznaczenia boże ,  
T a k  się r o d z i łe m ,  takem r ó s ł . takem  p o d s ta rza ł .  
N ik t więc we nmie innego nic wmówić nie może , 
Ni ia k o g o , ni mnie kto nie będzie przetwarzał.  

M e r k u r y .
Otóż ten kiy innego będzie dawcą k sz ta ł tu ;
M asz, ( b i t e g o )

S o z y a .

P a n ie , ł o t r z e , oycze , rozbóyniku!—  gwałtu! 
31 E R k  u R Y ,

Jeszcze wrzeszczysz?
S o z y a .
A cóż to za dzikie zwyczaie!

3



Zabita m nie  iak  bydle , i p łakać nie daie.
M e r k u r y .

Ja  tak zawsze.
S o  z  Y A.

Mało ci sławy zląd w yn ika ,
Źe masz we mnie z zaięczem sercem przeciwnika. 
L ad a  kto ta k  po traf i  — nie łapie lew m u c h y ,
Nie biie p iorun w d o ły ,  o rze ł wróble puszcza. 
Nie na tak ich  s ię ,  iak i a , tchu rzach  znaczą zuchy. 
W stydź  s i ę ,  tak ja rm ark o w a  tylko rob i t łuszcza.

M e r k u r y .
Aleś iuż nie Sozya?

S o  z  Y A.

W szystk ie  twoie razy
Żadney we mnie nie m ogły  sprawić przeobrazy, 
Chyba tylko w ty m  J e d n y m , że Sozya dawny 
Cały , zuch; teraźnieyszy tcliurz , z b i ty , nie sławny.

M e r k u r y .

Co? ty ieszcze Sozya?
S o z y a .

Za cóż zawsze z kiiem? 
M e r k u r y .

Za cóż ty  się , n iecno to ,  nazywasz Sozyiem? 
S o z y a .

W ola  twoi a — nie rów na  potyczka i p o le ,
Tv z męstwem , ia bez niego, zatym milczeć wolę.

26 A m f i t r t o .
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M e r k u r y .
Nie ło t rz e ,  czy po dobrey w o l i ,  czy przez dzięki 
Musisz mnie odpow iedzieć ,  czyś Soz ya ,  czy me .  

S o z v A.
Tyś móy twórca — ia twoiey iestem zlepek ręk i , 
Będę czym chcesz, czym twoiey zda się być wieiuie.

M e r k u r y .
Byłeś tedy Sozyą?

S o Z Y A .
I  z d u sz ę ,  i z ciałem

Aż cło tego m om entu  być się nim m n ie m a łem ,
Ale twóy kiy przez iakieś niepoięte cuda ,
D ow iód ł m i ,  że to była m a r a ,  s e n ,  ob łuda .

M r k u r v.
Otóż to ia S o zy a , pan móy Amfitryo.
Znaią mnie w całych Tebach;

S o z y a .
Ty byłbyś Sozyą ? 

M e r k u r y .
T a k ,  nie inaczey, iestem Sozyą.

S o z y a , (na stronie.)
O nieba!

W ięc  mi się dziś samego siebie zaprzeć t r z e b a ,
I  dozw alać ,  że ieden , kto wie ? może z łodzie j, 
Mną się m ie n i , i w obec mnie , za mnie uchodzi !: 
Zacóżem tchurz ?
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M E B K U K Y.
Co tam  W ać szemrzesz nie wyraźnie? 

Tylko p iśn iy ,  t a k ą ,  c i ,  c h ły s tk u ,  sprawię łaźnię.
S o z y a.

Nic nie mówię.— Lecz przebóg! racz dozwolić tyle 
Przynaymniey, niech mi wolno z tobą mówić chwilę.

M e k k u  K Y.
Możesz.

S o z y A.
Lecz pod  w arunk iem — uczyńmy przymierze 

Ze bić nie będziesz.
M e r k u r y .

Zgoda.
S o  Z Y A. I

Szczerze mówisz. 
M e r k u r y .

Szczerze.
S o z y A, (odstepuiąc od niego.) j 

K to  ci tak  śmieszną g łowę nabił  fantazyą?
Co ci z tąd  przyidzie moiem nazywać się mianem ?
I  czy możesz dokazać ,  choćbyś był sza tanem .
Żebym  ia przesta ł mną b y ć ,  przestał być Sozyą? 

M e r k u r y .
Z now u  swoie ?

S O Z Y A.

Mospanie! pomniy na przestrogi
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T ra k ta tu  ; wszak przymierze w aru ie  batogi'.
M e  R k u  R  Y

Ale,  łotrze, szubrawce, liultaiu, niecnoto.
S O Z Y 4 .

Co cło obelg— słowo w ia t r— gaday— mnieysza o to , 
Lecz nie biy.

M e  ii k i: n  y .

Tyś Sozya?
S o z x 4,
T a k  — na moię duszę. 

M e r k u r y ,  [zabieraiąc się do bicia.) 

Skoro  t a k , więc się nasze zrywaią soiusze.
S  O Z Y a , (z o d w a g ą )

Bierz ich kaci! nie wiem co może ztąd wyniknąć. 
Mnie iednak , choćbym i rad  , n iepodobna zniknąć. 
K to  kiedy słyszał w świecie o ta k ie m  zda rzen iu ,  
T ak iem  mąceniu p r a w d y , takiem om amieniu ?
K iedy  ia s tw ierdzam  moię rzecz dow odów  nie stem 
T y  usadzasz się dow ieść ,  że ia mną nie iesteni.
Czy mi śni s i ę? czy drzymię ? czy nareśeie iaka 
Moc zloezynna zrobiła ze mnie maniaka? (ilości,  
K ie śpię, nie g łu p im — W szystkie mam człeka zdol- 
I to z u m , pamięć.. . prócz woli— czułe się przez kości, 
Ze mnie bolą —  A p o ty m , czy nie iestem posłem  
Do Alkmeny ? czy tyle nowin iey nie n i o s ł e m . . .  
Jak  P teryla  z za s tę p em  swoim zginął m arnie ,

3.*
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Ja k  nasi... Czyliź w rę k u  nie trzym am la tarnię? 
Czym cię nie zdybał blisko naszego podwórza? 
Czym nie skromnie na twoie mowy odpowiedał? 
Czyś mnie w net nie osiodłał,  widząc z miny tchurza? 
Czyś mnie nie t łu k ł ,  i ieszcze gw ałtu  wołać nie d a ł?  
Bodayby tak n ie b y ło  iak iest rzeczywiście?
W i ę c ,  niech się na tym moie kończy u t ra p ie n ie ,  
N iechay przynaymniey wolne m am  do dom u wni- 
N iech  się uiszczę w  molem posłaniu Alkmenie. (ściet 

M e r k u r y .
Nie ruszay s ię ,  bo ei łeb rozp ła tam  na dw o ie ,
T o  wszystko , co pow iadasz ,  prócz kiiów, iest moie-..

S o z y a . (n-a iv p ó ł  z p łaczem .)
M am  świadkiem tę la ta rkę  , naylepiey wie ona  
Żem  poseł do  Ałkmeny od  Amfitryona.

M e r k u r y .
K łam iesz ,  ia iestem p o s e ł , ia nie masz m om entu  
Jnko się- w porcie Perskim  wybrawszy z o k r ę tu ,
Z  woli Amfitryona uiosę wieść do dom u 
Zupełnego  związkowych przez niego pogrom u —  
S ło w em ; ia to Sozya, syn pas terza  Daw»a,
B ra t  Arpaga , co nam.gdzieś zginał za g ran icą ,
Mąż K lean ty ,  k tóra  mi kością w gardle stawa-, 
Będąc naygorszą w świecie b a b ą ,  sekutn-icą :
J!a nareszcie , k tó rem u  przez w zgląd  sprawiedliwy r 
Z a  iedno arcy. s ławne w księgach przedsięwzięcie-,.



K u  wiecznemu w spom nieniu  żem człowiek pocz
ciwy ,

Ufze^Owne kazano przycisnąć pieczęcie.
S o z y a , (na stronie.)

T ak  wszystko, isk z reges tru .  Co tylko pow ied z ia ł , 
G dyby nie b y ł  Sozyem , nigdyby nie w iedzia ł.  
P raw dziw ie ,  im się więcey zamyślam w  te'y mierze 
W ychodzę  z w ątpliw ości ,  i poniekąd wierzę.—
Jak  go teraz uw ażam , móy w z ro s t ,  m oia m in a ,  
Moie ruszen ie  , nawet i moia czupryna —
Lecz badaym y go cłaley. (głośno) Z schedy rozdaw ni-

(czey ,
Co po nieprzyiaciołaeh móy pan wziął w zdobyczy? 

M e r k u r y .
Pięć wielkich dyam entów  kunsztowney osady ,
W  które  hersz t  ich s tro i ł  się od  wielkiey parady .

S o z Y A.
D la  ko goż ten d a r  drogi przeznaczył?

M e r k u r y .

Dla żony.
S o  z Y A.

Gdzież iest?

M e r k u r y .

W  pud e łk u ,  pańską pieczęcią strzeżony. 
S o z Y a .

G dyby też o włos chybił  —  ra c y e ,  iak kliny!

A m f i t r y o . 3 i
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Niechayże pierwey luie , lecz teraz przyczyny 
Daie tak m o c n e , tak mi z podobieństw em  przeczy 
Z e ,  kto w ie ? czy Sozyą nie iest w samey rzeczy —  
J e d n a k ,  gdy się obaczę , gdy  spoyrzę po so b ie ,  
Zdaie mi się , żeJestem  sam w  swoiey osobie. 
P rawdziw ie o d u rz a łe m ,  ani mysią traf ię ,  
w  k tórym  s'wiat]a m am  szukać życia paragrafie ; 
Cały  mi wiek tak  przetrząsł.  P o w o l i ! nie cały ; 
Tłie tkną ł żo łn ie rk i , gdzie iak waleczny g e n e r a ł ,
W pew nym  h a rc u  na wszystkiem s trony  się obzierał’,, 
I  choć s a m ,  czu łem  ie d n a k ,  że mi łytki drżały. 
Zagadnę go. Co na t o ,  d a łb y m  moią szyię,
Z e ,  iak wąż zwinie mi się —  tak  go z to ru  zhiię;

(głośno )

G dy  przyszło do potyczki , tyś został z obozem 
Przy iukach. Cożeś ro h i ł  ?

M  E r k u  R y..

Siedzia łem  pod wozem,.
S o z •£ a.

(cicho) Zgadł,  (głośno) Cóż więcey ?
M e r k u r y .

D ra b u ią c  woienne rynsztunki,  
Przypadkiem  natrafiłem na to rbę  w ędzunki,
I  duży buk łak  w i n a —  u s iad łem  spokoynie , 
J a d łe m ,  p i łe m ,  złorzecząc żo łn ierzom  i woynie;
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S o z Y a , (na stronie.)
T ym  mnie d o b i ł .— T a  sk ry ta  pod wóz r e y te ra d a ,  
T a  wędzonka , to  w in o ,  ten sposób myślenia 
Moiego względem woyny , które mi w ym ien ia ,  j 
g® za nim przeciwko mnie dowody nie lada.

(głośno.)
Teraz mi sęk zadałeś, którego nie ruszę.
Przeczyć ci Sozyostwa byłoby d a r e m n ie ;
Lecz ,  kiedyś ty  S ozya , co chcesz zrobić ze m nie?  
Bo nareszcie i ia też czymkolwiek być muszę. 

M e r k u r y .

W ten czas ,  gdy ia przestanę być Sozyą, zgoda , 
Bądź n im ,  lecz póki iestem... łó ż k o ,  albo m ary.  

S o z y a .

Prędzeyby się zgodziły wraz ogień i w o d a ,
J a k  twoie mowy z rzecz® nie snadną do w iary.

( na stronie.)
W  tym  odmęcie sam sobie poradzić nie u m ie m , 
Z da  mi się że tak widzę , inacze'y rozumiem. 
Wszelako trzeba skończyć Jakkolwiek tę b id ę ,

(głośno-)
Naykrótsza dla mnie droga .. Zegnam cię i idę.

M  E  R K U R V.

Czekay. D o k ąd ?
S o z y a .

D o domu.
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M e r k u r y .
T o b ie ,  w id zę ,  s a k u ,  

Moia ręka i kiie p rzypad ły  do  smaku.—
S o z Y a ,  ( b ity  od M erkurego.) 

M iłosierdzie, p o fo lg u y , przebóg! g w a ł t u ,  dosyć. 
(na  stronie.)

Zły  duch, gorzcy mnie Jeszcze ska tow ał,  iak osła. 
Arwan d i a b łu , trzeba się do p o r tu  w ynosić ;
Można mówić z honorem  rzecz spraw iłem  posła.

( odchodzi.)
M e r k u r y .

Przepędziłem nareszcie tego b a łam u ta .
Broił  też ło t r  nie m a ło ;  za grzechy ,  p o k u ta .—  
Otóż Jowisz zAlkmeną. Co s tą p i , to skłamie. 
Śmiać mi się c h c e , widząc go z tą  zalotną miną: 
Ociec bogów z p io ru n em ,  mniey niż człek z dziew- 
N a tu ra  w nim zgładziła święte bóstw a znamię, (czyną

S C E N A  III.

J o w i s z  («’ postaci A m fitry o n a ,)  A l k m e k a . 

J o w i s z .

Tym , acz mi boskie w wdziękach twych iawią rosko- 
K.aż, Alkmeno, opodal stanąć św iatłom , proszę, (szę, 
M ógłby one odkryć moie tu  p rzybyc ie ,
K tó re  wzgląd słuszny radzi taić przyzwoicie.
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Powołany u rzędem  do przewag B ellony,
W samey sławie nie ko n ten t ,  gdy z tobą dzie lony , 
W ażyłem się ubliżyć moiey p ow innośc i , (k n o śc i . 
Roniąc częs'ć chwil iey ^w łasnych, dla h o łd u  pię- 
Na ten k r o k ,  choć w tak p ięknym uczyniony c e lu ,  
Jak  znam powszechnos'ć rzadko w zdaniach sprawie . 
Mogłyby nierozsądne Teby patrzać krzywo, (dliwą» 
Tobie chcę się p o dobać ,  lecz strzegę się wielu.

A Ł K M E N A.

Masz we mnie uczęstniczkę radości z tey s ła w y ,  
K tó rą  zasługa dzielne twoie wieńczy sprawy;
I ta  miłość tak czuła te raz  się d o m ie rz a ,
Gdy mogę w mężu kocać inęztwo i rycerza, (szczyty 
Z te'm wszystkiem , gdy pom yślan i ,  źe mnie t e z a -  
Rozłączają z kochaniem tak drogim  iak życie ,
Nie ze wszystkich słabości wyzuta kobie ty ,  
Przyznaię się: niekiedy złorzeczę im skrycie. 
P r a w d a ,  zacnieyszey chluby niebo nam  nie dało  
Nad tę: widzieć kochanka okrytego c h w a łą ,
Jjecz sławy z niebezpieczeństw wyrok nadto ś l i sk i , 
Toż ręką wiie wieńce co rzuca pociski.
W ty m  razie naymnieyszego wiadomość spotkan ia  , 
Jak im  serc przywiązanych bólem n ie ro z ra n ia !  (gi ! 
W  iak sm utne myśl tęskniącą nie w prow adza t r w o -  
INiech się iak im chcą laurem  mężne zdobią skronie , 
Mimo wspólnictwa sławy zaszczyt d ła  nas drogi,
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W y b a cz ,  co powiem: nic to  nie osłodzi żonie 
Tych n i e s m a k ó w ,  tey serca zgryźliwey kolei,
C z ę s t o  pewnieyszycli strachów, iak wiernych nadziei. 

J o w i s z .
Co tylko w pelney wdzięków postrzegam Alkmenie, 
Jey  s tw ie rd z a ,  moie więccey rozżarza płomienie , 
T a k  kochai®c , znaleść się kochanym , wyznaię ,
Ze tey  roskoszy rówrn®, ledwie mai® raie.
Je d n ak  d aruy  śmiałości w te'm, co ci przełożę:
Mimo tak pewne twoiey miłości znam iona , 
Przyznaię s ię ,  że moia nie dosc dogodzona 
Chciałaby z niey oddalić wszelki wzgląd n a ł o ż ę ,  
Żeby to co naywiększy dow ód  iey s tanow i,
Jd®c z ź r ó d ł a  czułości , bez względu na szluby , 
Miało cel dogodzen ia ,  nie iako m ężow i,  A  
L e c z ,  iak godney tych d a r ó w ,  iak osobie lubey. 

A L K M E N A.
Przecież nie inny p o w ó d ,  iak ty lk o ,  żem żona ,  
Czyni mnie tak  powoln® d la  Amfitryona; (dna , 
A n i , przyznam się , rzecz ta  iest clla mnie dosc wi* 
Przez coby miłość twroia teraz tak  wybrydna .

J  o w  i s z.
P rz e to ,  że żywsz® chęci® porywra Alkmena 
N a d  te , k tóre czuć mógłbym dla  związków' Hymena. 
W  tym zaś razie nie póymiesz iakiego w y tw o ru ,  
Jakiey delikatności,  ostrożnie t rosk liw a ,
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Gdy idzie o iey szczęście , miłość nie używa, 
Zazdrosna aż docienia , i iego pozoru .
Alkroeno ! widzisz we mnie kochanka i m ęża; 
Jednak  , minio te względy lube sercu oba,
Jeden  mi się kochanka wzgląd tylko podoba;
Ten  mnie ieden zn iew ala ,  ten ieden zwycięża.
I  przyznam  s ię ,  w nayżywszey roskoszy momencie , 
Z upełnem u  ley czuciu męża mam na wstręcie. 
T en  kochanek o swoie zawiany bez- granic ,
Chce dla siebie mieć wszystkie czucia bez u d z ia łu ,  
Chce wszystko od m iło śc i , chce od iey zapału , 
Jn n e  wzruszenia , skoro dla męża ma za nic. 
S ło w e m ,  chce z czystych źródeł swoie czerpać d a ry ,  
Żeby zgoła nie m iały nic z Hymenem zw iązku, 
JNic pobudk i z winnego ślubom obow iązku ,
]\ic  z srogiey powinności,  nic zś lepey  o f ia ry ,  
Przez które , co by roskosz miała czuć s ię s łodz iey .  
W  m artw e  smaki, lub cierpkie gorycze przechodzi? 
Zgoła w tym powolności twoie'y się napieram , 
INiecbay, iak mąż do ciebie mam przystęp  dla cnoty, 
Ale co się roskoszy tycze i pieszczoty , 
łNiechay ie z rąk swobodney miłości odbieram .

•A. ł k m e n  a . ( z  p o d ziw ien U m .)
Cóż t o ?  żartujesz , m ężu? — Co słowo to gadka'. 
K on ten tam , że przynaymniey mówiemy bez świadka; 
Juaczey b a łabym  się , żeby ten ton pusty

4
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Kie wziął kto za bezecney wykwintność rozpusty. 
W ie rz  m i ,  Amfitryonie —  urażam  się trochę.
Czy można ? z żoną swoią takie mowy płoche.

J  o w i s z.

łiozsądnieysze są one , niż zda się Alkmenie...
Ale srogie urzędu  moiego zrządzenie
Kie dozwala mi dłużey być z tobą bez winy.
Zegnam  C i ę  , celu serca moiego iedyny.
Boię się postrzeżenia ,  noc iuż na zaranlui;
L ecz ,  ieśli iakążkolwiek masz powolność dla mnie , 
Gdy się z mężem zobaczysz, pomniy o kochanku ,  
T ego  żądam ■ i oto proszę cię przynamnie.

[odchodzi.)
A l k  m e  n  a .

Kie myślę tego dzie lić ,  co nieba złączyły,
Ja k  kochanek ,  i iak mąż rów n ieś  d la  mnie miły.

S C E K  A IV.

K l e a n t y s ,  M e r k u r y .

K  L E A i S i T Y S ,  [na stronie.)

Co tu  pieszczot w  ro zs ta n iu /  co za miłość rzewna , 
T o  to mąż kochaiący , to to żona czuła !
J a k  daleki od  tego iest móy safanduła!
Ki on świeci , ni g rze ie ,  w ieru tny  kloc d rew n a ,
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M e r k u r y , (n a  stronie.)

Rozeszli się kontenci z siebie zalotnicy 
O dpraw ię  noc, więcty nam nie będzie iey trzeba 
Febowi sporą szczyptę dam  w nos c iem ierzycy: 
W la z ł  w łó żk o , śpi i kon te n t ;  a t u  czas do nieba.

(chce odchodzić.)

IC Ł  E A N T y  S .

T ak  to się wać rozstaiesz ze m n ą ?  cóż to znaczy ;
M e r k u r y , ( z  ofuknieniem . 

Osobliwsze pytanie! Jakże cbcesz in a cz ey ?
K  L E A JT T Y S.

Ja k  inaczey ? i jeszcze tak  burczącym tonem .—
M e r k u r y .

N a czyim wózku iezdzisz, tego piosnkę śpieway. 
Bzdurz co ci się p o d oba ,  gnieway się, nie gnieway , 
N ie  dbam  o t o ;  muszę iść za Amfitryonem.
K to  służy wolność traci — kiedy cbcesz bądź zdrowa. 

K  L E a n  x  y s.

T a k  nagle , bez uścisku , bez dobrego s łowa ?
M e r k u r y .

Uściski! dobre  s łow o! —  pow abne  łakocie , 
Można m ó w ić .— Będziesz ie wreszcie m ia ła ;  ale 
Nie dziś p o ra ' ty m  bredniom  , nie mam czasu wcale' 

K l e a n t y s .

H ulta iu  ! tak o zięmble rozstawać się.. .

59
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M e r k u r y .
Co cię

Też gniewa....
K  L E  A N T y  s . .

Co mię gniewa? odchodzić tak szybko, 
Nie rzekłszy mi przynaymniey: duszo, se rce ,  rybko., 
Bądź zd ro w a ,  do widzenia, bogu cię oddaię. 

M e r k u r y .
T o ,  t o ,  to ,  ba ieszcze co— stare ,  dawne baie ! 
Piętnaście la t  żyć z sobą: nie wezoraysze stadło! 
W szystko i e d n o , a i e d n o ,  wreszcie się przyiadło. 

K.  L F. A N t  y s.
Przyiadło sie? p r z y i a d ło ? — Nie wicłziałzes p a n a ,  
Jak  od niego.Alkmena czule uśc iskana ,
Jak  żałosny odchodz ił ,  iak w sam em  milczeniu 
Og nistą tchnął  miłością?.,  nie t a k ,  iak ty ,  l e n iu ,  
N iedołężny , d re w n ia n y ,  nieczuły.

M e r k u r y .
B a ! h a ! b a !

W łaśn ie  też! konia k u ią ,  nadstaw ia  się żaba. 
Gadasz ni w pięć, ni w dziewięć— U nich pierwsze 
Pierwsza m iłość ,  to się to iak żywica pali. (żniwo» 
Lecz ,  co w nich w dzięk iem , w nas by miało minę 
Pamiętasz ? wszak i my się przed laty ściskali! (krzywą 
Ale te ra z ,  coby m ógł mówić iaki ta k i .
W idząc  nas kleiących się z s o b ą , iak ś limaki?
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K l e  a n  t v s.
Gzy i  to ia mam iuż minę strycha, starey baby,- 
Żeby mnie nie uscisnąc ?

M e r k u r y .
Któż mówi o strychu ,

0  babie? iać to iestem i, stary i slaby.
Tobie umizg eto twarzy , we mnie wartby śmiechu.

K  L E A N T  Y S.

Nie warteś z tak poczciwą żyć oblubienicą.
M  E B K U R Y.

Prawda, nacltoś poczciwa , co mi kaduk po tern'. 
Bądź raczey mniey poczciwą a mnieyszą złośnicą. 
•Łagodność, to ma pierwszym być w żonie przymio* 

K  l  e  A ar- t  y  s. (tern,
Wiec mi ganisz , że życie bez zgorszenia wiodę. 

M e r k u r y .
Mam się w tym oboiętnie. Rzuć swoie narowy,
Nie rób w domu hałasów nie turbuy nu głowy, 
Kwituię cięż wierności ,■ za pokóy i zgodę.

R i. e a n t  y s .
W7ięc ty byś takiey żony chciał , iakich iest mnóstwo, 
Co mężów uściskami ledwie nie zagniotą, 
Klatwiaiąc pokątnie niecne cudzołóstwo?

M  E a  K U R Y.

Eyl moia dobrocłziko, mnieyszą , mnieyszą’ o to; 
% \ a  z mniemania, prócz głupich, nie holi nikogo,

4-
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Ja  zaś mam , dzięki b ogom , spełna rozum  w głowie- 
Chociaż z mnieyszym h o n o re m ,  byleby żyć błogo; 
T en  móy sposob m y ś len ia , to  moie przysłowie.

K l e a n t y s . (stoynie? 
W ięc nic nie rzekłbyś , choć bym  żyła mniey p rz y .  

M e r k u r y .
b y łe  w dom u bez p ie k ła ,  bez k r z y k u ,  sp o k o jn ie ,  
łJaię ci pozwolenie , źo łduy  gachów ro t j r.
Wolę nałóg w y g o d n y ,  iak trapiące c n o ty .
Ale dosc tego na dziś —  muszę gonić pana.
D ó w id ze n ia ,  K lean to  n ieoszaeow ana,
Bogów straży poruezam  twoie oczki piękne.

(odchodzi.)
K.  L E A N  T Y S .

A a t u r o ! iakzes mocna , że z złości nie pęknę.
I  co mnie trzym a , że się zwykłym żon zwyczaiem , 
N ie mszczę nad tym szubrawcem , niecnotą, łmllaiem 
A h! n ad  wszystkie trosk  łoża i zgryzot c iężary ,  
Cięższa m i dziś pamiątko dochow aney  wiary!
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A K T U .

S C E N A  I.

A m f i t r y o ,  S  o  z y a .

A m  f  i  t  r y  o,

Pódź sam t u ,  nic dobrego i — a wiesz t y ,  E u l ta iu ,  
Że się takie nowiny kończy na naha iu?
I  żeś dotychczas cały , ieszcze m y ś lę ; aczy 
Rozum  tw óy sprostu ie się i z g łupstw a obaezy ?

S O Z Y A.

Skoro do nas marą się przypytać n a h a y k i ,
Przy panu zawsze słuszność , przy mnie będzie wina. 

A m  f  r  T r  y  o ,

Za cóż ty  p raw dą mienisz taki fałsz i b a y k i ,
I  p raw isz ,  co c i ,  ło t r z e ,  do us t  wniesie ś lina?

S o z r  A.

Pan zawsze pan , ia s ługa  ; słowa zatym moie 
Przyymiesz p o d łu g  h u m o ru  , iaki ci przypadnie.

A M F t  T  R Y O.

Otóż s i ę ,  chociaż w słusznym  gniewie u sp o k o i? ?  
Jeszcze mi to raz powtórz iasno i dok ładn ie  r 
Z ę b y , nim się pokażę żonie i domowymi,
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Mieć iakieś światło , nie być ni to w tym ni w owymi 
Puść myśli na u w a g ę ,  iak ziarno na p r z e ta k ,  
Żebyś mi słowo w  słowo m ó w ił :  t a k ,  lub  nie tak, 

S O Z Y A.
I  owszem —  w p rzó d  atoli czyniąc pewność sobie , 
Py tam  s ię ,  w iakim z panem  mówić m am  sposobie? 
Czy idąc za rze te lnem  sumienia p raw id łe m  ,
C z y ,  iak lubią p a n o w ie , z k łam stw em  i kadzidłem ? 

A m f i  t R y o.
O w szem , mimo t o ,  że się tw oim  różnisz s tanem ^ 
Mów ze mną., iakby z rów nym  sobie, nie iak z p a n e m , 

S o z Y A.
B ardzo  d o b r z e — dość na t y m —  cała  rzecz odby ta .  
G o tów ies tem  na wszystko , s łu c h a m ,  niech pan pyta;

A M F 1 T R- Y O 
G dyś odeb ra ł  móy rozkaz?

S o  z Y A.

O teyże godzinie
W yszed łem  — Niebo było c z a rn e ,  iak w kominie; 
Z a  ten  rozkaz, myślałem  sobie : iak pan wstaniec 1 9
Życzę m u ,  niech zie kopę d iab łów  na śniadanie ?’ 
D rug ie  tyle na o b ia d ,  czworo na wieczerzę,...

A M F I. T R Y Oi
H u l t a iu !

S o  Z Y A.

Pełn ię  rozkaz,  odpow iadam  szczerze



A m f i t r y o . 45

Lecz gcly prawd,j u rażam , u  mnie nie nowina 
K łam ać ;  zelżę natychmiast.

A m  f  r  t  r  y  o  , (na stronie.)
Patrzcie poganina!

Tak wszyscy nie mai słudzy! za stra tę  swobody 
K lną  nas !... małey poniekąd wym iarem  nadgrody. 

( g ł o ś n o ) ,

Cóż tam  dale'y w podróży ?
S o z y a .

Przez czas oney wszytek
Czułem  trzęs ien ie , nie w iem , czy ziemi, czy ły tek .  
Dość żem się tpząs ł—  s tą p a łe m ,  iak w nie swoiey 

A m f i t r y o . (skórze-
A ! tchurzu  tchurzu  !

S o z Y A.

T ru d n o  dać pozew naturze. 
Nie pod  iedną rodzi się każdy człowiek datą ;
Jeden  ma w głowie ró w n o ,  drugi ma p s tro k a to :  
Ten  na śmierć iak na taniec, sam swoiey rad  zgubie; 
J a  zas m am  moię roskosz w życiu , bo żyć lubię.

A m f i t r y o .
G dy  przyszedłeś do dom u?

S o  z Y A.

Maiąe w głowie tyle,
Maluczką przededrzwiami wstrzymałem się chwilę , 
Smażąc buyne kon ce p ta ,  i rozumne treśc i ,
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N a okrasę poselskiey o woynie powieści.
A m f i t  R y o.

Potńm ?
S 0 Z Y A.

Przeszkodzono mi.
A m f i t r y o .

K to ?
S O Z Y Ą.

Jak iś  d ru g i  i a ,

Pański s łużebn ik , z p o r tu  w ysłany  Sozya 
Z  tymże rozkazem goniec ; k tó r y  wszystko to  w ie .  
Co tylko mogę wiedzieć ia ,  co z panem mówię. 

A m f i t r y o .

C o za bayki!
S o  z  y A.

Nie b a y k i , m am  na to  dowody 
T en  i a , p ie r w e y ,  n iź l i i a ,  przyszedł do gospody ,  
T a k  dalece , źe nim ia z podróży p rzybyłem  
J a  d rug i  d aw n o  w dom u iuż się rozgościłem. 

A m f i t r y o .
Ale co się z tak dzikiey m a zawiązać mowy?
Sen, p iiaństw o , złośliwy żart, czy zawrót g łow y?  

S o z y a .
J e s t  to p ra w d a  tak  ia sn a ,  iak słonce bez plamy i 
J a k  t o ,  że tu  s to iem y, iak to że dzień m am y,
Źe zamiast mnie ieclnego, dziwną iakąś s i ł ą ,
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Gdy do dom u  p rzy sz ed łe m , dwóch nas się zjawiło. 
Jeden  ia , co tu  u nas został na załodze,
Drogi ia , co do dom u na pow ró t przychodzę ,
Z tą tylko m alcy bardzo  różnicą odm iany  ,
Ze tam ten  ia , zu c h ,  hoży; ten ia zm o rd o w a n y ,— 
Tam ten ia, zdrów  , gdyby rydz ,  istny ło tr ,  biy zabiy. 
J a  ten ,  eom się miał z d ro g i ,  iak nie m ożna, slabiy* 

A m f i t b y o .

Jakiey mi cierpliwości potrzeba z tym tru tn iem !
S O Z T A.

O! ieśli tak , M ospan ie , rzecz natychm iast u tn i e m . 
Daliśmy sobie słowo praw dy uroczyste.

A  M r  i  T r  y  o .

Dotrzym am  go. —  Jednakże na twoie sum ienie ,  
P ow iedz ,  i es li ta  m ow a nie iest chaos czyste.
Jeśli m a choć cień p ra w d y ?

S o z y A.

Ia sam mówię źe nie? 
Toż powdedzą i d rudzy  —  rzecz t r u d n a  do wiary, 
Bayka, c u d o , p o k u sa ,  om am ien ie ,  czary ,
D ziw o ,  mara...  bis tego nie zgadnie ,  co znaczy ? 
Z tym w szystkiem , mówiąc co chcąc ,  tak iest nie 

A m  f  i t k y o. (inacze'y,
Pr zecież się zamyśliwszy nad  rzeczą rozumnie...

S o  z Y A.

Z r a z u  ona nie więcey m ia ła  w iary  u  m n ie ,
Z r a z u  moię dwoistość m niem ałem  ch im erą ;
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Mnie tego fan ta s lyk iem , tam tego p rz e c h e rą ;
Lecz wreszciem się p rzekonał tak mocnie i iasno , 
Ze w tamtym m nie  uzna łem  moię postać własną 
Z nóg cło głowy tenże s a m ,  tey samey u r o d y ,
T ego  wzrostu  , tey tuszy... wszystkie inoie wdzięki... 
S ło w e m ,  dw ie  podobnieysze nie są krople wody ; 
1 gdyby nie t o ,  że iest cięikiey t rocha  rę k i ,
Że mnie strasznie s k a to w a ł , i omal nie ub ił  , 
B yłbym  dość z siebie k o n te n t ,  dosyć bym go lub ił .  

A m f i t r y o .
T en  głupiec wielka moiey cierpliwości p róba !
Był żeś ? nie byłżeś w d o m u ?

S o z y A.
T o  mi się podoba !

Jakże można być by ło ?  Sam s ta łem  na w arc ie ,  
S am  się na moie od drzwi zasadził o d p a rc ie ,  
Sam  sobie stać kazałem o staie od  progu.

A m  f  i  t  « J  o.

Przyczyna ?
S o z Y A.

W ie lk a  b a r d z o ! przyczyna w batogu ; 
Czuię iey przekonania \ do tychczas na grzbiecie. 

A m f i t r y o .

S o z y a, 
T o ć  n ie c o .

Obito cię ?
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A M P I T R Y O
K to  ? iak ? za co ? przecie ?

S O Z Y A.

K tóżby  m ia ł?  — ia sam,
A M F i T E y  o .

T y  sam ? któż sam siebie biie ? 
S o z V A.

J a  p ierwszy, nie ten w p raw dzie  ia dobry  iak owca, 
Le cz ta m te n ,  co iest w dom u , ia gorszy nad  żmiie.

A m f t t b y o , (n a  S troniu .) 
Nieszczęściu oddaię cię takiego mózgowca.

S o  z Y A.

T am ten  i a ,  k tóregom tu  zostawił nie d a w n o ,  
Mierzony ta lentam i ze m n j  , co tu  s to ię ,
D a ł  poznać wyżsość swoich talentów  nad  moie ■ 
Ma serce odważnieysze , rękę lepie'y w praw ną; 
Z goła  kaw aler  z niego i dz ia rsk i ,  i boży ,
J a k  mnie srodze sk a tow ał ,  iak me można srożey.

A m f i t r y  o .
W idziałżeś się zA lkm eną?

S O Z Y  a .

Nie widziałem.
A m f i t r y  o.

Czemu ?
S o  z  Y A.

W ażne by ły  przyczyny na przeszkodzie temu.
5
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A m f I t r y o .

Póki i oboiętnemi łudząc mnie wyrazy 
Będziesz , szalony g łu p c ze ,  takie prawić baśnie? 

S O Z Y a !

A niechayże nareszcie iasny piorun trzas'nie, 
Zawsze ie d n o ,  a iedno mówić po sto razy.
Otóż ieszcze r a z ,  lecz iuź ostatni powtórzę.
J a ,  ów to ia mocnieyszy odemnie d a le k o ,
J a ,  co dom nasz i cale ubiegiem podw órze,  (sieka, 
J a ,  com u  drzwi na s t raż y ,  iak d r a b ,  s ta ł  z n a -  
Ja  , co mnie za moiego nie p rzyznałem  d r u ż b ę ,  
J a ,  o moie zawisny im ię ,  u r z ą d , s łu ż b ę ,
J a ,  dzikszy nad Lapitów, zuchwalszy nad  T r a k i ,  
J a ,  k tóry  mnie tlnirzowi dałem  się we znaki: 
S łow em  i a , k tóry teraz w dom u  naszym goszczę, 
J a ,  k tó ry  kiedy zacznę należycie chloszczę ,
M nie temu , co tu  s to ię , taką sp raw ił  łaźn ię ,
T ak  się z n im  obróciłem  i gracko i raźn ie ,
Ze nie m ogąc wytrzymać źle dob raney  bitwy , 
Uciekłem — rnaiąc to n ą ć ,  chwyciłem się brzytwy. 

A m f  i t  R x  o.
T o  iest nie co innego ,  tylko pianica 
Zalał rozum  , i głowę ma rażoną szałem.

S o z Y a .
Panie! niech mnie naywyźsza spotka szubienica, 
J e ś l i ,  prócz w o d y ,  kroplę czego w us tach  miałem,
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A M F I  T  R Y O.

W ięc s p a ł e ś — może ci się we śnie przyw idzia ło?  
S o  z y

Snu na moich powiekach nie miałem noc całą ,
Co w iększa ,  sam w tj m razie nie ufaiąc s o b ie .  
T a r łe m ,  t a r ł e m ,  i ieszczem prze ta r ł  o c z y  o b i e :  

Lecz mimo powtórzonych' doświadczeń m ało  sto , 
Tylem  tylko wziął s iadu  w tey kaduczney  sp raw ie ,  
Ze i ia ,  który b y łe m ,  nieszczęs'ciem pod  c h ł o s tą ’ 
I  ten , co mnie b i ł ,  oba byliśmy na iaw ie ,
Z  tą iedynie różnicą , że nie w równey sile.

A M F I T B T O.
Dosc tego  bałam uctw a. —  Potrzeba mieć tyle 
J le  m am  cierpliwości , żeby się tak  d ługo 
U m aw ia ć ,  bis wie o co ,  z g łupszym  coraz sługą.

S o z y a, ( na stronie.) 
P ra w d a  u  was ten g ł u p i , kto wam nie podchlebia. 
W ie lka  wacla w ubogiem prosta  odzież z grzebią. 
W szystko g łups tw o  , co powie. W łóż te  same słowa, 
W usta  pana  , co większą iada sztukę mięsa ,
W m k i  w net przeydą r o z u m ,  w iak  wysokie sensa! 
Choć często z złotym bark iem  do pozłoty głowa.

A m f i t r Y O .  „
Poydz ze mną. Lecz co widzę! T e ,  k tóre  mną władną 
W d z ię k i ,  ta  piękność z inną nie zrów nana żadną.,. 
Alkmena bóstwo m oie ;  o chwilo szczęśliwa
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Dla m nie!  d l a n i e y t y m  więcey szacowna i słodka,. 
Że gdy się m ężanaym niey pow rotu  spodziewa, 
Zdybie na drodze miłość , z wzaiemną ią spotka.

S C E  N  A I I .

A L K M E N A , K  L E  A N T Y S ,  A m F I T  R Y O ,  S O Z Y a .

A lkvtena [ n i e  w i d z ą c  A t n f i l r y o n a . ' )

Szlub za męża moiego uczyniony zdrowie 
Czas dopełn ić  Kleantys ; czas w inne nieść dzięki 
Z a  zwycięstwo i sławę k tó re  z iego ręki 
Raczyli miłościwi dać T ebom  bogowie.

[poslrzegaiąc Atnfilryona.

Nieba !
A m f i t r y o .

W zyw am  ich łaski , niech to sprawię żeby 
Amfitryon , zwycięzcą wracai.ąc z potrzeby.
L ubym  był tobie gościem; by ta chwila miła 
Z iednym cię zaw7sze sercem moiemu w róciła ;
Żeby t e ,  które miłość nieci w nim p o ża ry ,
Iedney były z moiemi m ocy , iedney miary.

A l k  m e n a . ___

T ak  to p rędko  z powrotem?
A m f i t r y o .

T ak  p ręd k o ?  co słyszę; 
Takimże to więc to n e m ,  gdy mocna , gdy żywa 
Z serca niespokoynego miłość się odzy wa ?
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L u b  co więcey iey m artw e  oznaczy zacisze.?’ 
Alkmeno ! łudz i łem  się tą myślą przyiernną ,
Żeś wiek znalazła w czasie pędzonym nie ze m ną , 
T eraz  w idzę ,  iak p łonne nadzieie mnie mylą! 
W id zę ,  że ci aż nadto prędką  ubiegł chwilą.

A L K M E H A.
Co m a znaczyć ta skarga?

A  J1 F I T B V O.

W  podobnych zdarzeniach 
Czas tęsknotą m ie rzo n y ,  leniwy w  westchnien iach  
N ad to  się d ługo ciągnie ; ty zaś , iak k o n te n ta ,
Jak  mało kochaiąca, zliczyłaś momenta.
T ak  p rę d k o ?  co za wyrąz ! P rawdziwe kochanie 
Za śmierć ma odda len ie ,  przytomnością żyie ,
I  ten , komu prawdziwie serce sprzyia czyie , 
Zawsze się późno w r ó c i , skwapliwie rozstanie. 
A lkmeno! d a m y  słuszne żalu przełożenie:
Innego powitania śmiałem mieć nadzieie,
Miłość twoią czuć m iałem  przez mocne p łom ien ie  ; 
Zimne zasta łem  s e rc e ,  skra go iey nie grzeie.- 

A. L K M E N A.
Coż to wszystko ma znaczyć? nie poynmię w ca le ,  
Na czym zależą moie moie w iny , twoie żale?
Jeśli względem przyjęcia , toć w czoray  wieczorem 
Takie moiey radości widziałeś znam iona ,
Jakie może okazać kochanka ijżona ,

5r
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Nayrzetelnieyszą miłość łącząc z iey pozorem. 
A m f i t r y o ,

W  czym ? iak ?

A  L K M E N  A.

]Na czym naywiększe znaki iey iey zawisły, 
D uch  w westchnieniach g in ą cy , ob łąkane  zm y s ły ,  
Moc m ów ienia odję ta  , k tó rą  wyręczały 
Ustawiczne uciski oddane wzaiemnie.
Możnaż miłość tkliwszemi okazać zapały ,
1 co więcey w tym razie chciałeś znaleść we mnie ? 

A m f i t r y o .
Co m ów isz!

A I. K J1 E N A.

Przepędziwszy noc ca łą  w pieszczocie , 
Dogodzony i kon ten t  wyszedłeś o świcie:
A żes nic o tak p rędk im  nie w spom niał pow roc ie ,  
Zem się w ra z ie  zdz iw iła ,  było przyzwoicie. 

A m f i t r y o .
W szystko to gadką dla mnie — chyba ci się wcześnie 
Z upiagnieniem  żądana rzecz p rzypad ła  we śnie;
A przyiąwszy mnie ludzko w czczey m ary  w ystaw ie ,  
Co było rozm arzen iem , mniemasz być na iawie.

A  Ł K M E S  A.

C h y b a ,  że tobie pary  iakiey szkodne i a d y , 
Raziwszy g ło w ę ,  oby! nie d łu g im  z a w ro te m ,  
Z ata r ły  wczorayszego widzenia się ślady ;
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C h'/ha  , że ty m ,  Jakby dziś d o p ie ro ,  pow ro tem  
W  payczystszey myśli dana ofiarę miłości 
Chcesz obwinie ,  chcesz ig, swey zbawić uczciwości?

A M F I T R  X  O .

Dzięki za tę troskliwość , ale dosyć zdrow y 
Upewniam cię, żem prożen wszelkich b łędów  głowy.

A l K M E n A.
I  mnie się też nie śniło.

A M P I T R V o.
Skoro się nie śniło ,

Co chcesz znaczyć przez takę odpowiedź zawiłg ?
A L K M E N A.

Jeśli ci głowy iakie nie raziły  p a ry  ,
Co za poręka twoiey praw dy , moiey w iary?

A m f i  t r y o.
Zaniechayze tych swoich waporów Alkmeno.

A L K M E N A.
Proszęż i ia na wzaiem czynie mnie senng.

A m f t R y  o.
takiey sp raw ie ,  o iaka rzecz iest między n a m i ,  

Za daleko ten  id z ie , kto idzie żartami.
A- L K M e n a .

P r a w d a ,  żadna się żartem  nie oczyści w in a ,
P twoy , mężu, bądź pewien , gniewać mnie zaczyna.

A M E I T R Y O.
W ięc gniew tylko za sobg masz w swoiey obronie  ?
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A L K M E  N A.

Możeż mnie- tw óy  obwinić ż a r t ,  Amfitryonie?
A M f  i T r v  o.

Ale przebóg! Alkmeno ! p ro szę -m ów  przytomniey. 
A L K M E  N A.

I  ia cię także proszę , żartuy ze mnę skromniey. ' 
W  innym sposobie, wolno —  przyymę żart z ochotę, 
Ale żartu  z honorem  nie m a ,  ani z cnotę.

A M f  i  t  e  r  o.

Jako ? śmiesz mówić, że mnie pierwey, niż dziś rano , 
Z w ieczora ,  czyli z noey wczora tu  w idziano?

A L K M E N A.

Pewnie myślisz zaprzeć się? tak  iest, tak iest, w^czora 
Tylko co słońce zaszło, n a ty c h m ia s t , z wieczora,. 

A m f x t  K y o .

Z wieczora ?
A L K M B N A .

Y ledwie noc by ła  na św itan iu ;
Przy  słoclkiem rozstałeś się ze m nę pożegnaniu,

A M f  i  t  k  y  o.

Nieba ! mógł kto podobne mieć kiedy p rz y p a d k i , 
J a k  iest moy te raźn ieyszy , tak straszny tak rzadki.  
Sozyo !

S o z y  a . [cicho)
Ćwieczek w  głowie— życzyłbym od licha 

Dac iey z łu t  ciemierzycy, niechay się wykieha.
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A m f i y r y o .

AJkmeno, zaklinam cię na najśw iętsze w zg lędy  
W inney  od nas czci Bogom, poznay twoie b łędy 
Zastanów s ię ,  rozsądek przywróć rozumowi.

A l ,  K M E N A .

Nie czuię , Bogom d z ię k i , żadnego w nim szwanku. 
W szyscy twoie przybycie widzieli domowi ; 
P rzyświadczą, żeś dop ie ro  wyszedł na zaranku. 
Nie dociekam z iakowvcb czynisz to powodów , 
Lecz gdyby nowych prawdzie potrzeba d ow odów , 
Abym zwaliła z siebie tę mniemaną w inę ,  
W ierz  mi , A m fitry o n ie , nie braknie ich tyła. 
K tóż  mi przynióśł ostatniey potyczki nowinę ,
1 tę pięć dyam entów ozdobę P tery la  ,
K tó ry  szczęściem d la  T e b ó w ,  słuszną bogów karą , 
Uzacnił męztwo twoie dni swoicli ofiarą ?

A m f i t r y o .
I ieszcze mnie tak dziką chcesz łudzić ch im erą?  
Tybyś  pięć dyam en tów , które cłicę dopiero 
O ddać  ci w u p o m in k u ,  które za m ną niosą 
Już m ia ła  ?

A L K M E W A._
Nie chcesz wierzyć? przypatrz się, oto są. 

A M F I T H Y O.
S o zy o !
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S O Z Y A.

K ła m s tw o ,  k ła m s tw o ,  d a re m n a  wycieczka 
Przecież ie man w zanadrzu  — oto iest skrzyneczka. 

A m f i t r y o .
Pieczęć cała ?

A L K M E N A.

Pilnie'yszym chciey ie przebiecłz okiem. 
Jakże ? nazwiesz to marę? prawdą? czy urokiem? 

A m f i t r y o .
N ie b a ! co w id zę !

A Ł K M E N A.

W stydź  s i ę ,  moy m ę ż u ,  czy można? 
Z żoną swoią tak  p łocha z a b a w a , tak  zdrożna!

A M F I T R Y o.
Złam pieczęć.

S O z  Y A.

A dalibóg! w rzeczy samey pusta!
Moc czarów , wola B ogów , czy zręczność oszusta; 
Bądź cokolwiek , to  pew na , że nas tu ktoś kradnie. 

A m f i t r y o .
Bogowie! k tórych wszemoc n ad  rzeczami w ła d n ie ,  
Co za tra f!  w k tórą  kolwiek s tronę  myśl się zwróci 
Z  boiaźni o b u m ie ra ,  boiaźnią się cuci;
W szystko mnie dziś zastrasza,

S o z Y  A.

Mospanie ; z tey mowy 
^  y p ^ d a , że i pan , tak iak ia , dubeltowy-



A M F I  T I t Y  O. 59

A m f i t t b o,
Milcz.

A Ł K M E N  A.
Zkącl to pomięszanie ? te  myśli ponure?  

A m f i t k y o .
Znayduię się w przypadku  większym n ad  n a tu rę  : 
Próżno się rozum  w iego poznanie zacieka,
H o n o r ! honor  móy... pewna obelga go czeka.

A L K M E N A .

W idząc  tak iasny d o w ó d ,  będziesz miał dość czoła 
Przeć swóy pow ro t ?

A m F I T  r  y  o .

Nic na to nie odpowiem zgoła.
Z tern wszystkiem, ieślimożna, sprawisz mi rzecz miłą, 
P ro sz ę ,  powiedz, Alkmeno ! iak to?  co to by ło?

A L K M  e  x A .

Wniosek zatym: skoro chcesz rzecz wiedzieć ode-  
Ze nie ty , lecz kto inny był tu . .  (mnie

A m f i t r y o .
J  owszem n ie ,

Nie mówię tego ,  lecz m am  przyczyny n iek tóre:  
Chciałbym  od ciebie same'y słyszeć to pow tóre.

A L  K M  E U A .

Chyba zaprzątnionem u ważnieyszemi dzieły,
0.«ecne myśli dawnych rzeczy pamięć wzięły.
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A  M E  I  T  R  Y o .

Coikolw iek bądź , dasz mi w tym  dowód swoiey łaski. 
A L K M E N A

Skoro to między nami ma kończyć n iesnask i .
Mnie wiarę , tobie u fn o ś ć , oboygu dać zgodę 
Rzecz ci cala opowiem , caley ci dowiodę.
Pom niy  skoro w dom owych zjawiłeś się progach ■ 
Świadkiem by łeś ,  iak sam ym  wymowna milczeniem. 
P ierwszą o tob ie ,  d rugą  myśl maiąc o b o gach ,  
Ledw ie icli słabym  serca  uczciłam westchnieniem 
Z a t o ,  źe ci w tak  s ław ney  szczęścili pow adze,  
T yś  zaiąl wszystkie czucia ,  wszystkie duszy władze; 
Dźwignąwszy potym ręce niepewne i drżące , 
Uwisłam  ci na s z y i ,  tyś moie w spar ł  s i ł y ,  
Zdybanym  ustom  da łam  calowań tysiące ,
T e  się w tw o ic h  w zm agały ,  w twoich się gubiły  i 

A m f i t b y o . {na  s tro n ie )
Obym by ł nie skosztował podobney słodyczy !

A L K M E W A.

T o  było w rozrzewnieniu nieprzytomnych myśli. 
Gdyśmy po tym  do zmysłów z zachwycenia p rzyś l i , 
D ałeś  mi ten  szacowny d a r  swoiey zdobyczy.
L ecz ,  co wigcęy szacuię-— na co się rozpływa 

D uch  moy , ieszcze choć sam ą cucony wzmianką , 
Jakem  była konten ta  , iak by ła m  szczęśliwa ,
Gdyś ze m ną baw ił nie iak z żoną ,  lecz z kochanką!
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G d js  w najtk liw szych wyrazach, w naysłodszey 
K ryś li l  luby  nil obraz twoiego k ło p o tu ,  (wystawie 
Tęsknotę z o d d a len ia ,  żądanie pow rotu  , 

Dowiedzione niezwykły radow i*  w zabawie;
Zgoła iak ten r a z ,  nigdyś ieszcze nie był p o n o ,
Z miłością, takiein dla mnie czuciem ożywiona, 

A m F I t r y o , ( ua stronie.)
Tak srogim  uderzony pociskiem co pocznę!

(głośno.)
Po tym ?

A L K M E N A.
P o ty m  weszliśmy w  rozmowy po toczne ,  

W  zaiemne udzielenia dziennych nowin czasu; 
Dano l e s c , usiedliśmy sam na sam oboie:
Tyś za moie w y p i ia ł , ia za zdrowie twoie;
Po wieczerzy poszliśmy do zwykłego wczasu.

A M F I T R y G.
Razem ?

A L X M E N A.
A iakże? śmieszne prawdziwie pytanie. 

A M F 1 T R Y o.
Otóż to iest rospaczy moiey dokonanie!
T a  to straszna zasłona sm utnego  w id z iad ła ,
K to rey  b a ła m  s iy lo tk n ą ć . . .  s tało  sie ! h u  spadla.

Czegóż ci tak  gw ałtownym  twarz płonie rum ien'cem?

6
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Cóż tu  clo w s ty d u ,  z swoim spocząć ob lubieńcem ! 
A M F I T R V o.

T o  też to  iest. , co moię niedolę nasroża 
Może kto ? . .  ia twoiego nie tkną łem  się łoża , 
Nie byłem  t u ,  iak dzisiay; i kto mnie inaczey 
Chce p rz e k o n a ć , z moiey się natrząsa rozpaczy. 

A L K M E W A.
Mężu móy!

A m f i t k v o.
W ia ro ło m n a  ! .
A L K m E N A, (n a  stronie.)

Co za p io ru n  w twarzy?
A M F I T R Y O.

P rzepełn ione goryczą serce ! d ługo  dosyć 
Cierpliwie . . .  zdolne wszystkie um artw ien ia  znosić; 
N a ten raz piekło w  nim się zaymuie i żarzy? 
P om sta  nayokropn ieysza , w  k tórey nieba same 
W strzym ać mnie niej potraf ią  , doścignie tę plamę. 

A 1. K M E NA.
Do kogoż ią wymierzysz? z iakiey proszę miary 
W  inisz m nie?  iak i dowod moiey masz niewiary? 

A M f i T r y o.
W  pomście iedyna moia i ca la  nadzieia ;
Nie m am  dow odow  kto b y ł  , ale w ie m ,  że nie ia.

A L K M E Ń A.
P rz es ta ń ,  p rze s tań ,  złośliw y, używać pozoru  ;
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Napaść to  oczywista , zmyślone przyczyny.
Potrzeba s n ą ć  c i  b y ł o  z n a l e ź ć  w e  m n i e  w i n y  

U p a t r z y ł e ś  i e  w  k r z y w d z i e  r n o i e g o  h o n o r u .

Porzuć ten próżny Wybieg , te domysły wieszcze, 
Ciężkie ci moie loże . luba snąć odm iana ;
Jeżeli chcesz rozwodu , dziś gotowani leszcze.

A M F  1 T  R TC o.

Po tey z b r o d n i , o k tórą  iestes przekonana ,
Nie czego się innego spodzie way , zdrayczyno !
Jeśli tylko gniew s łu szn y ,  karę mierząc w in ą ,
N im  zerwie te iuż wątle szlubow naszych szczątki, 
Okropney  nie zostawi na tobie pamiątki.
D arm o ! wstyd móy iuż iaw ny! nieszczęście sprn ,vdzo 
Miłość n a w e t ,  ta  m iłość ,  k tó ra  zawsze zwykła (ne! 
Obwinionych w tym razie utrzymywać s tronę ,
Już nie mówi za tobą , iuż w mem sercu znikła 
Słodycz oney zupełnie twoia z tru ła  zbrodnia , 
W ra c a m  teraz do p o r tu ,  przyzwę tu  N eukra ta  : 
Jeśli nie ia , świadectwo przekona cię b r a t a ,
Zem  na krok  ieden nie był całą noc aż do dnia. 
M usi to wszystko na wierzch wyrgnąć iak oliw’a. 
Ale pom niy Alkmeno ! że gdy się rzecz zbada , 
P lam ę taką częstokroć krew  winna oblewa. 
Jeżeliś mnie zdradziła .. .  mnie i tobie b ia d a . . .

( o d c h o d z i
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S o z y a .
Mam iść za panem?

A  M F I T n  y  o.

Zostań  —  powrócę w momencie. 
K l e a k t y s .A ia?
A L K M E N A.

Nie potrzebnaś m i —

S C E N A  III.

S o Z Y A ,  K - L E A S T T Y S .

K  L E A X  T Y s.

W szystko iak w  odm ęcie;
Ani chybi odurza ł  — sęk cały na bracie.

S o z y a .

K ata  p raw da , w kaduczney pan  móy tarapacie 
Musi teraz byc k o n te n t ,  iak nagi w pokrzywie. 
Przychodzi koley na mnie — lękam się prawdziwie. 
I m o ia  żona, taka iak w szys tk ie ,  kobie'ta.
Byłem w drodze ....

K l e a N t Y s . ( n a  s t r o n i e )

Ciekawam iak mnie też przy^wita. 
S o z y a . ( n a  s t r o n i e )

Bardzo dobrze pow iedz ia ł , kto rzekł: miiay cicho 
G orsze ,  gdy się obudz i ,  m nieysze,  gdy sp i ,  licho. 
JNie lepieyby też d la  mnie w ypadło  tym  razem , 
Zam knąć oczy, nie szperać i rzecz puścić p łazem ?



A m  f  i  T  n  y  o .

Kie mogę —  moc pokusy. Wszak to ludzkie losy 
T a m  wietrzyć i tam  wścibiać, gdzie nie trzeba nosy , 
A za to dowiedzieć s ię ,  clicąc nie chcąc n iek iedy ,  
Swoiego u m a r tw ie n ia , swoiey często biedy. 

( g ł o ś n o )

Boday zdrowa Kleantys.
K  L E A N T Y S.

Bodayś złamał szyię. 
Boday zdrow a K lean tys .—  nie widzieli t ru tn ia  
Z tym iego : boday zdrowa.

S o  z y  A .

A zawsze furye,
Zawsze iakiś docinek , zawsze iakaś k łu tn ia  ,
Kigdy w dobrym  humorze , tylko w z ło śc i , w grozie  , 
A za co ? za nic.

K  l e  a n  t y.
Cóż to ty nazywasz za nic?

S o z Y A.
J a  niczem to nazywam , co się nazywa n ic ,
Czy lóźne , czy spętane, czy w wierszu, czy w prozie. 

K l e a n t y s

K ie  wiem co mnie wstrzymuie , ty t r u t n i u ,  ty capie 
Ze ci zębów nie wytnę , oczu nie w ydrap ię ,
Żebyś w ied z ia ł ,  iak kobiet gniew nic nie oszczędza. 

S o z Y A.
Z a - c o  żeś tak sekutna , za coś taka iędza ?

6r

65



66 A m f i t u t o .

K ł E A N T Y S .

Ja k  to ty śmiesz zwać n ic ze m ?—  Za takie n ic .. . '  pię-  
Rozumiesz ? Jakie by ło  ze m ną twe obęście (śc ie ; 
R ano?

S o  z y  A.

W  czym ? iak?
K l E A N T Y S .

Nie łudź mnie tg m iną  zdradziecką? 
Pewnie przyk ładem  p a n a ,  takiż frant: iak i on,, 
Powiesz m i , źeś tu. nie był ?

S o z- Y A.
Dziecko, iesteś',. dziecko. 

Jnsza; rzecz ia S ozya , insza  Am fitryon.
Ze b y łe m ,  nie p rę ; :  ale zem, się opił w ina... ,
W  takim r a z ie ,. wiesz- Iepiey ,. człek się zapomina;. 

K i  Ł. E A. N, T Y B i .

Kłam:, kłam;
S o  Z Y A.

Wiesz m i , nie kłamię , byłem w tym  hum orze , 
Jak i  się ludziom darzy przy pełnym  gąsiorze :
Mogły być kroki moie nie ze wszystkiem sk ro m n e ,  
W stydził:  byim się dowiedzieć ... ale nic nie pomnę.

K  L E A  N  T Y S.

Gzy m ożna? tybys' m iał być pamięci tak krótkiey,. 
N ie pom nieć,  iak nad  wszystkie większy grubiany.. . .
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S O Z Y A .

Cóżem w in ie n ,  K lean ty s?  — głupie wina skutki: 
Leciwie tyle p am ię tam ,  że byłem  piiany.
Ale powiedz m i ,  iak to było? ieslim winny 
Sam się przykładnicy , mocniey skarżę, niż k to  inny.

K. L E A N T Y S.
Małeż to  g ru b ia ń s tw o ? — Gdy mnie pański pow ró t 
D ał znać o twoiem wkrótce ; drugie piały k u r y ,
Nie spa łam  wyglądać cię, po sto kroć szłam do w ró t .  
Przychodzisz wreszcie kw aśny ,  zły, b ru ta l ,  p o n u r y ;  
Słowa się nie dopytać — nie patrz na mnie — ziem cię . 
Chciałam  go poca łow ać ,  obrócił  się ty łem ,
Takież to przyw itan ie ,  takież to przyięcie?

S O Z Y A.

Bardzo ro s tropm e , bardzo  grzecznie postąpiłem.
K  L E A H T Y S.

Jak  to grzecznie?

S o  z Y A,

A zaraz hałasy  i sw a ry !
Już ci by  to ,  zda mi s i ę , było nie nayczuley 
W ita ć  cię objadłszy się czostku i c y b u l i ;
N ad  to mam grzeczne serce na takie ofiary. 

K l e a n t y s .

Zmyślasz, zmyślasz, nie wierzę szalbierstwu wykręty. 
Czy z prócz tych , nie ma innych znaków przymilenia ? 
Ale ich naymnieyszego nie widziałam c ien ia ;
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Je ie l i ś  mnie nie fukał milczał iak zaklęty.- 
S O V  X A.

Przedziwnie!
K  L e  A  m t y  s .

Mimo wszystkie miłości znamiona 
Czysty móy p łom ień m artw e w tobie znalazł lody ,  
M ówiłam do bałwana , do nieczuley kłody ,
T a k  daleko w żądaniach moich zawiedziona ,
Ze to n aw e t ,  "coś winien z szlubow przywileiu , 

Co d la  małżeństw naywiększycli nieszczęść i e s tp o -  
O co nam  żonom idzie naywięcey, zlodzieiu, ^grołką- 
O d m ó w iłe ś . . .  n ad w o ie  darm o sła łam  łożko.

S o  z  y  a .

Alboż ...
K  L E A N T  y  s .

Zapewne pow iesz ,  że spa łes?
S o z  y  a . (ko n te n t)

Czy można*?
K  L e a  w t  y  s ,

Możeż być h ań b a  , większey pomsty wołaiąca , 
R z e c z  hardzi ey w oczach nieba i ziemi bezbożna! 
Ze ci nie wspom nę innych lekszych głupstw  tysiąca..  
Z  tern wszystkiem , co byś rano  m ia ł  myśleć o zgodzie 
Dopełn iłeś  ich m iary  na samym odchodzie 

S o z  y ą .

Brawo  ! wiwat Sozya.!
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K t e a n t  y s  
I  ieszcze się śmieie ,

S O Z Y A.

Jakżem dziś' z siebie kontent.
K . L E A W T Y S .

Cóż:* to ty gagatku ?
S O Z Y A.

Dowiedziałem się nowin nad wszelkie nadzieie, 
N igdym  się nie spodziewał tyle w sobie statku.

K . Ł E A N T Y S .
•Łotr ! zamiast coby grzech swóy miał sk rucha  p o p rą -  
Nie tylko nie źaluie owszem zda się bawić, (wić, 

S o z y a .

T y lk o ,  moia K lean ty s ,  bez tey zaw ieruchy 1 
Kogożby słodkiey p rom ień  nie ciesz}] otuchy. 
W szak  to ia , ani myśląc (co mi umysł krzepi) 
T ak  z tobą postąp iłem , iak nie można lepiey.

■ K . L E A N T Y S .
Jeszcze urąga !

S o z Y A.
W szystko obracasz na n ice ;

W ierzay  mi , maiąc g łowę winem zaproszoną , 
Bałem s ię ,  żebym w ten cz as , iako piianice 
N ie  pobro ił  g łupstw  iakich z to b ą ,  moia żono :
Lecz te ra z ,  gdy wiem, że n ie ,  ledwie źe ze skóry  
Nie wyskoczę —  tak  iestem kontent z awantury.
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K  L A N T Y S-

Czego'się bałeś ? co mi prawisz za an d rony?
S O Z Y A .

Powiadaj lekarze , że człowiek piany 
Powinien się z daleka mieć od swoiey zony;
Gdyż ztąd rodzą się dziec i,  n iezgrabne , bałwany..  
Uw aż, gdybym się iakiem b y ł  uw iód ł łakomstwem , 
P ięknym  bym cię zakaty u raczy ł potomstwem!

K  K E A N  T  Y S.

D rw ię ia z wszystkich lekarzow  z icli r a d  z ich skry
ben dy ,

Niechay chorych  pilnuią , od  zdrow ych im wara.
I  w co się daley będą mięszać te gawendy ?
Kie dość d la nich se nesu ,  m a n n y ,  ru b a rb a ra  ?
W  to niech nosy w ścib ia ią— N ad  to rodzay czuły 
Ci ichmość. Z nam  ich wszystkie rady  i p e r o r y ,
I  odmiany miesiąca i gwiazd kanikuły .. . ,
Coby to m iało szkodzić.

S O Z Y A.

T a k  m ówią doktóry  
K L E A N  T  Y s.

A ia mówię że to iest niebaczne system a 
W  zadosyć uczynienie m ałżeństw u gdy trzeba ,
Żeby się w daw ać miały...  nad to grzeczne nieba ; 
W  napoiu też , ni w czasie p rzeszkód  żadnych nie ma 
I  doktorowie , co tak  mówią , są bydlęta.
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S O Z Y  A .

Ze mnie ła ie sz ,  w ybaczam , ale to mię dz iw i ,
Za co przeciw  doktorom  tak iesteś zawzięta!
Ludzie tak  uży teczn i, zacn i ,  tak  poczciwi,

K  L e  a  w T  y  s .

Poczciwi są ,  albo nie ,iak czasem , iak który .
W iele  t r z e b a ,  żeby się znalesć w tych za le tach ,
A naprzód  , tem peram ent szanować w kob ie tach ,  
Tym  samym d oskona ły ,  że dzieło  na tu ry  —
Ale , nie tracąc czasu.. Znam  cię iuź , f i luc ie ,
Jnsze masz w ustach słovs’a ,  insze w sercu  czucie. 
Z apow iadam  ci z a ty m ,  k ró tk o ,  w ęzlow ato :
W id  ząc twoię ozięm błość,  twoie kroki chy tre  , 
Użyię pozwolenia twego , z twoiąż s t r a t ą ,
Zobaczysz, iak ci w krótce  h a rd e  rogi p rzy trę .

S o z y a.
W  czym dałe'm pozwolenie?

I y l e a n  t y  s ,  ( z i r o n i ą )

W  wielkiey f ra szcze , w n iczym ..  
Wolność tylko w rospustnym  w ży c iu  zalotniczym. 
'Użyię iey , bądź pewien.

S o  z  Y  A.

Co wr tym  ? Moia wina.
Proszę c ię ,  nie chciey wierzyć piianego s łow om ,
Wie puszczay się w to moia Kdeantys iedyna.
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K l e a s t y s .

Naycięzszy w  tym iest pierwszy krok  nam  bialogło-
(wom,

Lecz iak raz z przystoyności zbiiemy się d r o g i !. . .  
Rozumiesz, co to znaczy? . .  Korzystay  z p rzes trog i .  

S O Z Y A.
Dla boga! nie h a ł a s u y . .  p s y t , Amfitryona 
P os trzeg a m . . .  J ak  tw arz  piękna! iak wypogodzona.

S C E N A  IV.

J o w i s z ,  K l k a k t y s ,  S o z y a , 

J o w i s z .
W Jaśnie ten czas sposobny strapioney Alkmenie , 
Ukoić w se rcu  burzę  , zjednać uciszenie ,
A przy tern nadwątloney po iednaniu  zgody ,
D ać i zyskać wzaiemne kochania dowody,

(do K lca n ty .)
Gdzie A lkm ena, K lean to?

K  L E A N T Y S.

Na górze podobno ;
Ale pełna rospaczy , s m u tk u ,  i urazy ,
Broni do siebie wniyścia , żąda być osobną. 

J o w i s z .
Rozumiem , że nie d la  mnie by ły  te  rozkazy.

( wchodzi do domu-)



S C E N A  Y. 

K l e a n t y s , S o z y a .

K l e A N T Y S

Jak się rozgniew ał,  tak się p rzeprosi ł  w minucie.
S O Z Y A.

Coż ty  na to K leantys? ..  baranek  z tygrysa.
K  L E A Jf 1- Y S.

Co l a  na to ? —  Gdyby płeć moia m ia ła  czucie 
T o  co ia mam... otos'cie wszyscy warci L isa , 
Naylepszy z was tyle w a r t , (p lu te)  , co ta moia ślina. 

S O Z Y A.
Podobno się K leantys w gniewie zapomina. 
Jednakże w am  kobietom bez nas nie naylepiey. 
Ja k a  taka swoiego d iab ła  się uczepi.
Kie prawda?

K  Ł E A N T Y S .
I  iak wielka,

S o z  y a :

Otóż sę i oni.
Dosyć woyny — tym czasem.., zawieszenie broni, 

S C E N A  VI.

J o w i s z ,  A l k m e n  a ,  K l  e  a  w r  y s  ,  S o  z y *.  

J o w i s z .

Nie zostawiay mnie , proszę wrospaczy, Alkmeno ,

A m f i t r y o . 73
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M oment tylko , wstrzymay się , racz poslucliac ieno. 
A L K M E N A.

Nie proś mie o nic , iedną m am  p rzed  sobą drogę,' 
Z sprawcą moich um artw ień  , chwili hyc nie mogę. 

J o w i s z .

Namyśl się.
A L  K M E N A.

Zaniechay mnie.
J o w i s z .

Proszę.
A L K M E N A ,

Nic nie tu szę ,

Nic ci nie ohiecuię.
J o w i s z , (n a  stronie)

Żalem się iey kruszę ,

•Łzy mnie iey zahiiaią. (g ło śno .)  P rzynaymniey w tym
względzie...

A L K M E N A

N i c , w żadnym.
J  o w  i  s z.

D okąd póydziesz ?
A  L K M E N A.

Gdzie ciebie nie będzie. 
J o w i s z .

Nie śmiem dociekań przyczyn tak wielkiego wstrętu.'
Lecz świadczę się Jowiszem pierwszym bogów bo-

(gienr.



K ochać cię, tak to lubym  iest d la  mnie na łog iem , 

Jednego  żyć bez ciebie nie mogę m o m e n t u , 

W szędzie póydę za tob^.!.
A L K M E N A.

W szędzie unikany. 
J o w i s z .

Takem  straszny ?
A L K M E S A.

T ak  ciężkie zadałeś mi r a n y ,
T ak  daleko skrzywdziłeś móy honor i w ia rę ,
Że w tobie naystrasznieyszą widzę być poczwarę 
Poczwarę pełnę złości,  cbytrosci i i a d u ,
Poczwarę , którey sama n a tu ra  się w s ty d z i .
Serce poczciwe lę k a ,  czyste nie n aw idz i ,
Jakiey  do tęd  pod  niebem nie widziano śladu 

J  o %v i s z.
N ad  to mi powiedziałaś.

A L K M E N A.

W ięcey serce czuie
N ierów n ie ,  i w tym tylko na siebie się skarży,
Że nie dość mocy, nie dość wyrazów znayduię ,
Ile się brzydzi zdraycę niewinne potwarzy.

J o w i s z ,
W  czymże ci p rzewin iłem  ?

A i. K M E N A.

O śmiały bezwstydzie '

A M F I T B Y  ° .  7
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Błagam cię.
J  o w i  s z.

A L K M E  N A.

Wie ma b ła g a ń ,  gdzie o sławę idzie. 
Poydź odemnie daleko ; odtąd  ciebie ani 
W idzieć ,  ani chcę słyszeć- W idok  m n ie tw ó y  rani 

J o w i s z ,

Itiasz tyle serca mówić cło mnie takim  to n e m ? ‘ 
Taż to miłość! przypomniy, coś przyrzekła wczora; 
T rw ałość  iey wymierzona by ła  życia zgonem.

A L K M E W A .

Zału ię ,  złośliwego kochałam  potwora:
Ale iuź umorzyłeś tę miłość do szczętu : 
i  o se rc e ,  czuciów dotąd  łagodnych  przybytek .
Juz dawnego dla ciebie nie ma sen tym entu  ,
Ze zbytku przywiązania w inny przeszło zbytek .  
Zbytek gn iew u ,  rozpaczy, po m sty ,  zawziętości, 
Zbytek tak natężenia ,  iak onycb t rw a ło śc i ,  
K tó rych  nie pierwey możesz spodziewać się końca, 
Az mi będzie na zawsze wzięty widok słońca.

J  o w r s z.

Takaż to mcc kochania! także miłość szczera ,  
lsda  fraszką w  sercach czułych obumiera?

A t o ,  co było w pustym żarcie i swywoli ,
Ma zaraz straszną karę pociągnąć rozw odu ?
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A L K II E N A.
Z  tegom tez obrażona seczególniey pow odu ,
T e n  żart p rz e to ,  że p u s ty ,  naywięcey mnie boli 
P rędzeybym  cł prawdziwa zawiść wybaczyła ;
L u b e  i straszne oney widziano przykłady  ,
Często nad m ęstw em  duszy większa iest idy s i ła ,  
Często poczciwe serca wydaią te wady ;
S a m a ,  gdy zbytnia czu łość ,  na b łędy naraża ,
Lecz swoie oczyszczenie ma wraz w swoiey w inie  ̂
Ma w sameyże m iłości ,  p ierwszey ich p rzyczynie ,  
Ale oraz tym samym błaga czym uraża :
Naywiększa wina winą przestaie być snadnie ,
G dy t e n ,  k tóry idy sp raw co ,  sam sobą nie w ładnie 
L ecz ,  żeby z p rzyw idzenia , mysi dw o rn a  i p łocha , 
Zapalcżywością swoię kończyła zabaw ę ,
Żeby bez przyczyn skrzywdzić i miłość i sławę 
O soby ,  k tó ra  kogo całym sercem kocha...
Są to krzywdy, k tórych się pamięć kończy w grobie. 
Nigdy ci nie odpuszczę ic h ,  Amfitryonie.

J o w i s z .
M u szę ,  przyznać  nareszcie: masz słuszność po sobie ; 
Myślisz ukarać  winę , ani ia idy bronię.
W yb  aczysz iednak , że ci w tym oczy otwrorzę.
Nic pewnieyszego , iak żeś skrzywdzona w honorze, 
A le, nie sluszney pomsty chwycisz się o ręża ,
Lw aż kogo masz karać  , kochanka , czy męża?

7-.
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Alkmeno! względem ciebie maż iest w in o w a jc ą , 
Mąż porywczym , złośliwym , grub ianetn  , zdraycą , 
Mężów tylko iest zdolne tey grubości se rce ,
Zony p r z e to ,  że w łasność ,  miewać w poniewierce. 
Dalekie iest kochanka serce od tey skazy ;

Tchnąć miłością , lękliwym tchnąć celu wielbieniem, 
Nimby się do  naylekszey wzruszyło obrazy ,
Nimb) zgizeszyło samym o nipy pomyśleniem, 
Pierweyby ten miecz mściwy winney sprawca śmierci, 
Niegodne życia, w tysiąc poszarpał iccwierci.
Mąż Alkmeno , p r z e w i n i ł— krok  ten iego gruby 
W y d a ł  hymena dzikość i iarzmo i szlnby.
Brzydź się nim, nienawidź g o , wszystkie ntui rodzaie 
Naysroższey wywrzyi kary..! lecz wraz sprawiedliwa 
Oszczędź kochanka , k tó ry  z niewinnością staie^, 
Jey  ufa, id o  nieysię śmiało odwoływa.

A L K M E NA.
Żadnego wybaczenia, żadnych względów nie ma. 
Próżny to tylko w ybieg ,  i wymówka m a r n a , 
Któżkolwiek w inow ayca ,  zb rodn ia  zawsze czarna: 
M ąz, czy kochanek? równie brzydzę się ob iem a, 
Obaście w  zapalczywym umieszczeni gn iew ie ,  
Obydwa tego serca iuż więcey niegodni;
K tó r e ,  kogo ma bardziey n ienawidzieć’, nie w ie ,  
Obóch iednak potępia , jak wspólników z b ro d n i .  ’ 
Obom w nayokropnieyszych przeklęstwach złorzeczy.
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Na obóch się o pomstę niebios dopom ina ,.
Ani pierwey w zadanych razach się uleczy ,
Aż w łasna winowayców pobiie ich wina.

J o w i s z .
Skoro  tak chcesz, milczyć mnie t rze b a  na zarzut}'. 
W yznaię sa m ,  żem winien , żem srogiey w ar t  k a ry ;  
P r  zewyższylem urazą najcięższe po k u ty ,
Wszystkie b łagan ia ,  wszystkie żale i ofiary. 
S łusznie odem nie s t ro n is z — iuż więcey nie w ar tem  
Patrzać na twe oblicze . gdy nad to zuchwały  
T ę  p iękność,  k tórey same bóstwa h o łd b y  d a ły ,  
Lekk im  w praw dzie ,  lecz śmiałym obraziłem żartem. 
W in a  t a ,  w twoich może oczach powiększona. 
P rzek lę s tw  ziemi i niebios godna iest pioruna. 
Jedna ł  w czym zawiniła dawniey nieuwaga 
N iech to prawdziwa serca popraw i zg ryzota ,
Nieci) cię ten ehoyny strum ień  łez moich przebłaga . 
Darow ać w in o w ajc o m , n a jp ięk n ie jsz a  cnota. 

(p rzyk lęka .)
Alkmeno ! na tę we mnie widoczną p o k o rę ,
Na w rodzoną ci d o b ro ć ,  i cnotę w sp a n ia łą ,
Na te ognie ,  ktorem i serce moie gore ,
Na t e ,  k to rem i twoie nie daw no p a ła ło ,
Zaklinam c ię ,  nie odm ów  łaskawego u c h a ,
Przez lekkość obrażoną niech cię zmiękczy skrucha. 
Nie rozumiey, A lkm eno, żebym iedną chwilą
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Mógł przeżyć srog i wyrok twego odrzucenia .
O to  i teraz serce ledwie zdolne tchnienia...
Myśl mig u b ie g a ,  us ta  da rem nie  się silą...
C a la  poiętność zmysłów w p ó ł  m a r tw a  i tę p a ,
T y m  m n ie ,  tylko zdaie się przeświadczać, ie żyię 
Jż czuię okrutnego w' sercu  moiem sępa! 
Piekielne nie zadadzą mąk większych furyie...

(ton  o s ta tn ie j rospaczy.)

S ta n ó w ,  proszę A lkm eno ; nad to  się przewleka 
Nieznośnieysza d la  samey niepewności męka. 
Jeślim  iuż nie w a r t  l a s k i ,—• p a trz  oto ta  ręka ,
T en  oręż na skinienie woli twoiey czeka ,
Aby przeszył to serce nieczyste i hrzytkie ,
Serce w a r te  znieść g ro m y ,  i obelgi w szystk ie .  
Serce zdraycy naywiększey z tych  m iar  godne męki 
Że ważyło się boskie twe obrazić wdzięki.

(to n  serdeczny .)

Szczęśliwy! tesli ,  chociaż śmierci moiey ceną 
Ukoię zapalczywość, ieśli choć po zgonie,
N a  wspomnienie miłości zawziętość opłonie ;
O t o  cię tylko iedno śmiem p ro s ić ,  Alkmeno.

A Ł K M E JM A.

Mężu nad to  okru tny!
J o  W I S Z .

Day wyrok , niech ginę;
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A L K M E  N A.

Miałażbym tak  daleko być z czucia wyzuty , 
M iałażbym tak dotkliwą mimo puścić winę ! 

J o w i s z .
Naydotkliwsze urazy g ładzą się pokutą .
Z nią stawam.

A  ł  x m e  w Ą.

Serce mocnym przywiązaniem tch n ące ,  
N im by  swoie w czym śmiało obrazić kochan ie ,  
Prędzeyby się ważyło na śmierci tysiące.

J o w i s z
Niechay miłość wyiedna winy darowanie.

A L  K M E N  A.

Stawszy się godnym g n ie w u ,  niewspominay o niey. 
Urażona, na zawsze łask  ci swoich broni.

J o w i s z ,
Już mnie więc nienawidzisz ?

A L K M E N A.

Wszystko na to łożę ,
T a  ch ę ć ,  to  całe moie iest usiłowanie;
I  że ieszcze ,do tego serce przyiść nie m o ż e ,
Sam a sobie mam za z łe ,  sama się w tym  ganiu.

J  o w r s z.
Do czego się p rzym uszać; skoro tobie kwoli 
Poświęcam życie m o ie ,  iedno rzekniy słowo
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Znaydziesz natychmiast oto tę rękę gotową 
Na śmierć , nayokrutnieyszą ofiarę twey woli.

A Ł K M E N A. (w z r u s z o n a .)

Któż czyiey żąda śmierci, próżen nienawiści ? 
J o w i s z .

Śmierć tę iednak niechybnie wielka rospacz ziści, 
Odrzucenie mnie twoie, Alkmeno! w grób wienie , 
Cofniy ią wybaczeniem, póki ieszcze pora,

(u p a d a  do n ó g , ło z czyn i S o zy a  i K lean tys.)  
Ostatni raz cię blaga, żal móy i pokora,
Jedno z dwóch : wyrok śmierci, albo rozgrzeszenie

A Ł K M E N A.

Nad to pewnego serca dla siebie masz żonę; 
Widzisz zawczasu pewne w wyroku korzyści.— 
Usta moie aż nad to od niego zdradzone!
Nie iest że to darować?., nie mieć nie nawiści.

J  o  W  I  s z.

Go słyszę! o dobroci! Jakąż ci się dania
Mam wypłacić?., pozwól mi... racz Alkmeno zacna,
Niech za to...

A L K M E N  A.

Zaniechay mnie — utyskuię na nią.
Już mi źai, żem za nadto w wybaczeniu łacna.

{odchodzi.)
J o w i s z .

Sozyo ! pilność twoia , niech mię nie zawiedzie; 
Spiesz się, pozdrów odemnie przednie woyska wodze,
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Proszę i c h ,  n iech  dziś będą u  mnie na obiedzie ,  
Tylko prędko.

S O Z Y A.

Na iedney uw inę  się nodzę. 
J o w i s z ,  (n a  stron ie , odchodząc)  

Tym  czasem mieysce iego zastąpi Merkury.

S C E N A  VII.
K i ,  e a n t y s , S  o  z y a .

S O Z Y A.

Widzisz, Kleanto, mały deszcz z tak wielkiey chmury
0  toż to tak naylepiey — po burzy pogoda,
Po pogodzie znów burza — kto nie zna kobiety.
1 wac mnie poburczałaś, ale odtąd zgoda.

K  L E A  N T Y s -

Daleko to od tego , co twóy pan to nie ty.
S o  z  Y a .

Bądź co bądź, wielką chętkę mam na twoią buzię:
K  L E A N  T  Y S.

Jdzze, za takie twoie głupstwa i narowy,
Patrz , żebym nie skończyła umizgów na guzie.

S O Z Y A.
Dąsay że się. Niemyślę sobie związać głowy,

(chce odchodzić.)
K  Ł E A N  T  Y s .

Wróć się , wróć, nic dobrego —
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S O Z Y 4.

J u t r o  o tym czasie ,
W n e t  kura  całey wieży chce , kiedy ma grzędę; 
Dąsałaś się wać pierw ey , ia też teraz będę .

Codchodzi.) 
K - L E A N t y s .

Poczekayże, poczekay... pan ie  samopasie.
Poty p rządka nić ciągnie , póki ma przędziwo 
Uprzykrzy się nareszcie i mnie być poczciwą.
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A K T  nr.

S C E N A  I, 

A m f i t b y o .

A M F I T B. Y O.

Szukałem ulgi w t ro s k a c h , b ron ię  mi iey nieba ! 
Na darm o  tyle przykrey uchodziłem  d rog i?
Los swoie okrucieństwa w yrw ał na mnie s rog i :  
Skry ł przedem ną ty c h ,  których pomocy mi t r z e b a ,  
Łych zas , k tórych iak m oru  strzegę się i boię 
Co k r o k ,  nowe natrę tów  sypał na mnie roie. 
Zewsząd hałas radośc i ,  krzyk pow inszowania .  
K ażdy mi w czymis podchlebił ,  każdy’ z czegoś chwalił,  

ieiu ledwie znaiomych ciżbą mi sie k ła n ia ,  
K ilkakroc  splątałem się w t łum ie  i obalił.
Dzięki bogom , niecimy ich to nareszcie c h w a l i ,
Ze uc iek łe m ; p rzynaym niey , że mnie nie dognali.  
Ah! iak b ła h ą  są rzeczą p ochw a ły ,  hono ry .  
Pogrom ien ia n a r o d ó w , sąsiadów za b o ry ,
K iedy  serce wewnętrzną zgryzotą przeięte ,
Żywi w sobie początek niezbytey katuszy ,

8
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Gdy obeyeh syte b la sk ó w ,  z sieGle n i e k o n te n t e . . . j j  
M ary  szczęścia ! da łbym  was za spokoyność d u s z y —  ! 
Co za srogie o b r a z y ! iak okropne przeyścia 
Myśli sm u tney  na wzmiankę moiego nieszczęścia. 
J a k  wątpliwa zawiści ludz i  mnie przewodnia!
Coraz w większą noc wchodzę , dalszy coraz od dnia. 
N ie  dziwi mnie kryiome dyam entów  w zięcie, 
Bywaią zręczni m is t rz e ,  kunsztowne kradzieże, 
Fałszywe c h a r a k te ry ,  zdradzone pieczęcie,
T a k ,  że ich naybystrzeysze o k o n ie  dostrzeże :
Ale t o ,  co mi m ó w ią ,  żem ie sam d a ł  w cz o ra , 
Rzecz ta iest nad  każdego ,  i moie poięcie —  
N a tu r a ,  p r a w d a ,  czasem podobieństw a darzy,
Na z łe ,  nie od iednego wzięte im postora!
Lecz gdyby też naywiększe podobieństwo twarzy. 
N igdy wraz wszystkie tak  się pozory nie zbięgą, 
Żebv ktoś m ia ł za męża u dać  się cud z eg o .
"W n a j  większych podobieństwach są pewne znamiona, 
K t ó r e ,  ktoby nie d o s t rze g ł ,  zawsze doyrzy żona. 
Od niepam iętnych czasów wiek nam  podał stary 
Thesalskie, z nadzwyczaynychskutków straszne czary. 
N ie  chciałem nigdy w ierzyć w  te baieczne dziwy... 
Byłbyż dziś los tak srog i!  ia tak  nieszczęśliwy! 
Ż ebym , pełen  zaszczytów z tak  walney w ypraw y, 
Miał w nie uwierzyć wreszcie , z szkodą inoiey sławy ?. 

Jeszcze m i r a ż  po trzeba badać taiemuieę ,
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Ido gruntu przen iknąć ,  co w sobie zawiera.
K tóż to  w ie?  —  pomieszanie m oże, se n ,  c u m ę . a ,  
T ak  wielką w  iey ro z s ą d k u  sprawiły  różnicę. 
O b y to  da ły  n ie b a !  niechayby iuż o n a ,
Obierając z gorszego złe.,, była szalona.

S C E N A  II.

M  E B X U b y u s z , (n a  ganku  dom u A m fitr y  ona  , 
nie w id z ia n y , a n i s ły sza n y  od niego:)

Skoro mi żadnych miłość nie zdarza  obrywek 
W  tym d o m u ; oprócz p an i ,  pełnym  koczkoclanek, 
Musze w in n y m  rodzaiu  poszukać ro z ry w e k .  
Nayprzyzwoiciey zrobię, wyid^ na ten ganek. 
N adchodzi A m fitryon , ud rzem  z sobą kota.
Nie naywiększać t o ,  p r a w d a ,  iak na boga c n o ta ,  
Urągać się nieszczęsnym. D arm o ; w tym hum orze 
Zawsze ie s te m . źe mnie to naymniey nie obchodzi,  
To  m oiem u powiciu przyświecało zorze,
Że choćbym czasem nie r a d ,  zawsze iestem złodziey.

A m f i t r y o , (nie widząc M crhuryusza .)  
Zkądże znowu zamknięte drzwi o tey godzinie?
H e y !

M  E R k u k y , (z g a n ku .)

Cóż tam  za Jespan  hey ?— K to  nam drzwi wybiła?
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A M f  i  t  e  y  o .
Odmykay.

M e r k u r y , 
Komu ? ktoś wać ?

A M F I  T  R Y O.

Ja iestem. 
M e r k u r y .

Jaki ia.?
A m f i t R y o.

Odmykay.
M e r k u r y .

Ale komu ?
A M F I T R Y O.

Cóż, to , poganinie !
Kie znasz mnie ?

M e  r  k  u  r  r .

Z któregoźeś wać drabów rodzaiu?
A M F I T R  Y O.

Cały dom móy, iak widzę, rażony manią; 
Przyidzie i mnie oszaleć — Sozyo ! Sozyo ! 
Eiepoczciwy Sozyo, Sozyo hultaiu.

M e  r  k  u  r  y ,  ( p o d r z e Ł n i a i ą c  

Sozyo ! cóż Sozyo ! żem Sozya wiem to ,
Kie zapomniałem ieszcze moiego nazwiska.

A M F I T h y  o.
Ale nachyl się łotrze, przypatrz mi się zbliska.
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M E R K U R Y.
Czy cię w łeb postrzelono ? czy w skronie zacięto 
Czyś pokusa?  czyś m a r a ?  w aryat  ? czy snowidz 
Schyliłem się , -wiilzę cię , czegóż tu chcesz , powicia? 

A M F t  T B V o.
Czego chcę? ty szudrawcze , ty łayclacza tłuszczo ■>

M e r k u r y .

Powiedzże czego nie chcesz i a to łeb  szalony.
A  M f  i  t  r  Y  o .

Poczekay n iedobrego ,  za te śm iałe  tony..
Idę  ia tam  na górę. —

M e r k u r y .

Jeżeli cię puszczą —
Czy wiesz, że na takiego, iak waszmość, pó łg łów ka , 
Nie iedna podoręczu iest przy mnie dachówka.

A m F I T R  Y O,

O n ieba!  ta k ze lży w ie ,  tak m ówić wyniośle !
Któż ieszcze , w łasny  sługa , człowiek ladaiaki ! 
Odmykayże hu lta iu  ! odmykayźe ośle.

M e r k u r y ..

Ośle ! kom u  ty  mówisz o ś l e ? — sameś taki.
A  M F 1 T R Y O.

Nie czuię się od  złości — gorące mnie wary 
P rz ec h o d zą ; tyle zniewag od tego poczwary — 
Gdmykay.

s r
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M E R K. U R Y.
c

Z y c ie , pierwey dobyć z czoła ślepi. 
Schylam się, staó na palcach, przypatrz mi się lepiey. 
Jakże? iuż mnie poznałeś? — Co za wielkie oczy. 
Zarydził się iak Sylen, a wzrok, gdyby smoczy; 
Ey! gdyby iak na oczy, tak mu paść na zęby, 
Spytlowałhy człowieka na drobne otręby.

A M f i t r y o.

Bodajby cię zabito , Sozyo przeklęty,
Tylko mi nie odemkniy, iak przyydę na górę, ^

Każę cię zbatogować od głowy do pięty ,
Od pierwszey po dzięsiątą każe sięgać skórę. 

M e r k u r y .

Przyiaciełu, życzę ci, bez próźney mitręgi,
Pójdź wcześnie, póki możesz , bo oberwiesz cięgi. 

A M F I T R Y O.

Co? co? ia mam wziąć cięgi ? pan od niewolnika 
Mam cierpieć tę bezuzdą zuchwałość ięzyka ?

M E R k u  B Y..
Kto ? ty moy pan ?

A SI F X T R Y O .

Nie znasz mnie ?
M E R K U R Y.

Jabym pantalona
Takiego miał mieć panem! — mam Amfitryona.

A M F  I T  R. Y
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A M F I  T R Y O.

Któż iest Amfitryonem , kiedy nie ia ?...
M e r k u r y .

Amfitryon ?
K to ?  ty

A M E  I  T R  Y O.

T ak  ie s t , ia.
M e r k u r y .

W  głow ie ,  iak po śliwkach. 
Znać ci wino sprawiło te we łbie zaw ro ty ,  
Pow iedzie  m i ,  czy z pełne'y p iłeś, czy n a z ł iw k a c h ?  

A m  e  i  t  R y  o .

Hultay.
M e r k u r y .

S tare  , czy m łode  ?
A m r  i r  r  y o.

D r a b , złodziey. 
M e r k u r y .

P o d  k tórą
W iec h ą?  —  Nayprędzey można łeb zamącić lu rą .  
Lepiey było narzucić iakie groszy p a r ę ,
Byłbyś teraz mtlie'y głupim , —  a smacznieysze stare. 

A M f  i T r  y  o.
Niepoczciwy obiesiu, nie wytrzym am  d łużey ... 

M e r k u r y .
Życzę c i ,  przyiaciełu , szczęśliwe'y pod róży ,
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M am  wzgląd na twóy, choć brzydki nałóg pasibrzu- 
O dstąp  iednak ,  bo aż tu  wino z ciebie bucha: (cha 
Ale bez naymnieyszego ustępuy  ha łasu  ,
Żebyś Amfitryona nie pomieszał wczasu.

A m f i t r y o .

C o mówisz? Am fitryon? gdzie ?... iak?...  co porabia? 
M e r k u r y .

Choć to mniey przyzwoita ciekawość i babia , 
J e d n a k ,  kiedy koniecznie żądasz odpowiedzi;  
Mówię ci za rzecz p ew n ą :  iest teraz u  żony,
Znać  po k łu tn i ,  godzą się —  leży zaś czy siedzi 
N ie w ie m ,  gdyż w drzw iach  i w oknach spuszczono 
Zapewne od gorąca, od m uch  i natrę tów , (za s łony ,  
Strzeż się zatym tak lubych im przerw ać momentów, 
Żeby ci za te huczki nie kazał nareście 
W yliczyć,  iuż to  naymniey, k iedy basów dwieście,

( o d c h o d z i , )

S C E N A  n r .

A m f i t  R Y O ,  ( s a m . )

Miiam zuchwalstwo s łu g i ,  które nic nie znaczy , 
P rzed  wielkiem um artw ien iem  inne mnieysze znika, 
Sroższa nierównie duszę moię wieść przen ika , 
U derzoną naycięisze'y pociskiem rozpaczy !
Jeśli  ta  rzecz tak  się m a ,  iak m ó w i,  w  co sława 
W  co miłość moia poszła? —  los się im  naygrawa
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Czyni ze mnie szyderstwo. W lak wielkiey zniewa* 
Co poczng? iak moiemu nieszczęściu zaradzę! (dze, 
Mamże rozgłosić? — niamże taić? — Nie na moi® 
Męzką i tkliwą duszę te s'rzodki przystoi® — 
Pomsta! — pomsta, to moie lekarstwo iedyne 
Mam żyć w hańbie ? sprawcę iey zabiiam i ginę.

S C E N A  I Y.

A mfitryo, S ozya N eukrates i P olidas 
da ley  w kącie sceny.)

S O Z Y A.

Mimo wszystkie starania , ledwie z wielką bidą 
Dwóch znalazłem hetmanów, zaraz za mną idą, 

A M f  i T r y o.
Jestes' tu wasc, hultaiu__ Póydź sam.

S o z y a .
A to za co ?

A M P I t r, y o.
Zaraz, zaraz c i  twoię zuchwałość zapłacą.

S o  z  y  4 .

Cóżem zrobił ?
A M P I  T R Y O.

Cos zrobił? — Także to psubracie...
(poryw a sie do p a ła s z a .)  

S o  Z Y Ą.

Panowie! przebóg! rata! Polido ! Neukracie!
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N e u k r a t e s .

Amfitryonie ?
S o z Y A.

W  czymże obraz iłem  pana. 
A m f i t r y o .

Jeszcze oto śmiesz p y ta ć , paszczo wyuzdana. 
Puśćcie m n ie , niech się czarny krwią iego nasycę. 

S O Z Y A.
Gdybym  też w a r t  był wreszcie poysc na  szubienicę, 
P rzynaym niey  się przy  śmierci tyle spytać godzi ,  
Ż e b y ,  kiedy m a w i s ić ,  wiedział za co złodzij. 

N e u k b a t e s .

W  rzeczy samey, iakiey m ó g ł  dopuście się zbrodni? 
A m f i t r y o .

Czy można słudze z panem  postąpić niegodniey , 
Z u c b w a le y , niepoczciwiey —  sądźcie o tym sam i,  
H ultay!  w m oim mi dom u stać kazał p rzed clrzwia- 
Tysiąc obelg pow dedział, a na dopełnienie (mi, 
Sw yw oli ,  iuż gotowe m ia ł na mnie kamienie.

(poryw a sis.)

Ł o t r z e !
S o  z Y A.

Z g in ą łe m !
N  E U K  R A t  e  s.

P ro sz ę ,  stóy Am fitryonie ,
Zachoway słuszną p o m s t ę , aż twóy gniew opłouie ^
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Naypierwey bądź ro s t ro p n y ,  a potym surowy.
S o z v a .

P a n o w ie !
P  O L I D Ą  S.

Co nam powiesz ?
S o  z v  A.

Podobnom  bez głowy.
Otóż znowu zawraca oczy , znów się zżyma , 
G w a ł tu ! kto w boga wierzy niechay go przy trzym a • 

A m f i t k y o .

Puśćcie m n ie ,  niechay zbrodnia nie idzie bezkarnie, 
Nie w art uezciwey śm ierc i ,  musi ginąć m arnie.

S  o  z  Y A.

Ja k a  wina ? żadnego nie widzę iey ś la d u ;
Proszę was , przyświadczcie m i , obecni tu  w o d ze ,  
Z wami by łem  w obozie ,  z wam i w całey d ro d z e ,  
Ja m  was imieniem pańskim wezwał do obiadu.

N e u k r a t e s .

P raw da ,  z tym do nas przyszedł; z nami takoż ra z e m  
PowTaca; nigdzie nie był.

A m f I t h y ó .

Za czyim rozkazem
Prosiłeś ich ?

S o z Y A. 
Za pańskim.
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A m f i  t r i o .
Z a m o im ?  k to ?  ia cię

Posła łem ? i masz śmiałość m ó w ić ,  to  psubracie? 
Gdzie?  c o ,  i ą k ,  zkąd się, wzięło.

S O Z Y A.

Czyż pan nie pam ię ta ,  
J a k  była k łó tn ia  iego z Alkmeną zawzięta.
Jak  wreszcie d la  skończoney w  tein tu  mieyscn zwa- 

A m f i  t p. y o. (dy,.*
Pomieszanie i rozpacz idzie za m ną w  siady!
Za każdym krokiem  nowe coraz podob ieńs tw o ,  
N ow e stwierdzenie prawdy; pomnaża męczeństwo 
Duszy m o ie y ,  t a k ,  że iuż iedną  tylko trwogę 
M am  niewątpliwą ! —  z resztą nic widzieć nie mogę.

N  E U  K R A  T E S .

Amfitryonie ! postąp sobie w  tym rostropn ie  , 
Doniesienia Sozyi tak  są nad  n a tu rę  ,
Że nim się śrzodki na  nie przedsięwezmą k tó r e ,  
T r  zeba całą przez wszystkie rzecz rozpoznać stopnie. 

A m f I t b y o .

Z g o d a ,  niech i tak  będzie. T uszę po przyiaźni 
W a s z e j ' , że mi ta z niemi sprawa póydzie raźniey 
Dowiem się iaki mi d a r  ześle dziś f o r tu n a ,
Z ło ty  prom ień  nadzie i,  czy pocisk p ioruna!

[na stronie.)
Niestety! chcia łbym  wiedzieć, dowiedzieć się boię.
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S C E N A  V.

Jow isz ,  Am fit r y o , N eukrates , P olidas.- 

J o w i s z ,  (na łoskot drzw i.)
K tóż  lo nie obyczayny s'mie tak  natarczywą 
Ręką w dom u  nie swoim wybiiać podwoie ?

A m f i t r y o .
Bogowie ! kogo widzę !

N e u k r a t e s .

N ie b a !
P  o  L I D A S.

Co za d z iw o !
Dway Amfitryonowie !

A m f i t r y o .
N ies te ty /  co pocznę,

H ańba  moia staie się nad to  n iew ą tp liw ą ,
Odkrycie oney nadto  pewne i widoczne.

N e u k r a t e s ,  f do P o lid y .)
Im  pilniey w patru ję  s ię ,  razem czy z osobna , 
T w arz  ob ó ch ,  gdyby ie d n a ,  postać tak  podobna.

S o z y a  , (przechodząc do Jow isza .)
Panowie ! nie mylę się , iednym oka rzu te m  ,
Tego p ra w y m , a tego uznaię filutem.

P O L I D A S.
P raw dziw ie ,  z tak  cudowne'm podobieństw em  obu, 
Żadnego doyscia p raw dy  nie widzę sposobu.

9
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A m f i t  R X o , (poryw aiąc się.) 
Pokiź tey powolności na  zdraycze w ykrę ty?
Miecz ten nad  czarodzieie silnieyszy i cz a ry ,
Miecz ten  w odwaźney d ło n i  przeciw bisom święty.

R b d k b a t e s , ( trzym aiąc go.) 

A m fitryon ie!
A m f i t b t o .

Puść mnie.
N e u k r a t e s .

Jak ie  masz zamiary?

A M f ' i  t  r V o.

S pe łn ie  nayryclileyszey n a  szalbierzu kary.
J  o \v t  s z.

Z w o l n a — nie te p r a w i d ł o ,  nie ta p ra w d y  szala:
1 kto tak  p rę d k im ,  iak t y ,  gniewem się zapala, 
P rze to  samo znać daie , że próżen  nadziei 
U trzymać się w d o w o d a c h .  . .

S o z Y A,  (p rzeryu a ią c  bardzo p ręd ko .)
R ad  kończy na guzy.

W n io s e k ,  z a ty m , że iesteś ieden  z czarodziei,  
K tórzy  pewne m entale  nosząc i in k lu z y ,
Z pomocy d iabełs tw  mężom nieprzyiaznych zawdy , 
W  ich postaci to  ro b isz ,  co oni do prawdy.

A m f i t r y o  

T y szalony półgłówku.!
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S o z V A , {hryiąc się ** Jowisza.)
Mara dobre ranuona  ,

P a n a m o ie g o ,  strzeż się > strzeż A m utiyom  
A m f i t r y o .

Proszę popuśćcie sluszney pomście moiey wodze , 
N iech się k rzywdz ie  ho n o ru  chociaż w ty m  mszczę , 
Ze śmiertelnym pociskiem w fałszerza ugodzę ,
I  przynaynraiey się pom szczę, kiedy nie oczyszczę.

N e u k r a t e s .

T o  być nie m oże, żeby w tak  dzikim sposob ie ,  
Dać Amfitryonowi walczyć przeciw sobie.

A m F I T  B Y  O.
W ię c  moia u  was sława tak  lekkiey iest w a g i ,
Że cobyście naypierwsi tknięci oney p la m a ,
Mieli się przyiaciela wraz z nim uiścić zniewagi,  
P ierwsi do wzięcia pomsty iesteście m u  tam ą  s

N e u k r a t e s ,
Ale p r z e b ó g ! co żądasz , abyśmy poczęli ?
D w óch was Amfitryonów oczy nasze ł u d z i .
D w óch  was naszą niepewność między siebie dz ie l i ,  
Dw óch gorliwość zapala , dw óch ią razem s tu d z i : 
Coby za skutek wzięła chęć przysługi sk o ra ?  
Możeby się zdarzyła z prawdziwego szkodą.
Zdaiesz się Amfitryon Tebanów  p o d p o rą ,
I  on także ma iego p o z o ry ; lecz co do
Istoty rzeczy , iednaż zawsze wątpliwość zostaie ,
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K tó ry  z was praw y  , k tó ry  n im się tylko zdaie —- 
Ktożkolwiek iest im pos to r  czyli on , czyli ty , 
D rogo  przypłaci f a łs z u ,  nie uniesie życia,
Ale nam czasu trzeba d o p r a w d y  o d k ryc ia ,
Zęby wrazie praw dziwy nie został o b i ty .  
P rosiem y więc spuśćcie się na  gorliwość naszę, 
Bylesmy doszli z d r a d y ,  o k tó rą  rzecz idz ie ,  
P o trzeba  N eukra tow i ufać i Polidzie ,
W szak zna ich Amfitryon serca i pałasze.

J  o w  i s z.
P ochw alam  z d a n i e —  skoro obóch nas postacie, 
T a k  wielkie podobieństw o iedn® niemal czyni ,
N ie m am  za z łe ,  że w pomście swoiey się wahacie. 
Przywiązanym i mężnym ros tropność  mistrzyni.
I  ia da łem  iey dow ód —  św iadkam i iesteście,
Że mimo te obelgi,  m im o te niesczeście, 
K tó re m i  znieważył m nie; m im o śm iałey  nawet 
Dobycie b ro n i ,  cobym m ia ł  oddać wet za w e t ,
3 yle sobą w ładną łem  , że ani się gniewam —  
R ówney sie powolności w net po nim spodziewani. 
Nie te ku  objaśnieniu rzeczy naszey śrzodki 
Przystoi® ; mam pewnieyszy, będzie przytym słodki. 
Jeden  z nas A m fitryon , zdaiem się nim oba. 
P rzedsiębiorę to skończyć zabalam ucen ie ;
Na mnie zależy pewna is to t  naszych p ró b a ,  
Powszechności i iego w ierne przeświadczenie ,
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T a k ,  żeby dostatecznie wywiedziony z b łę d u  ,
Sam  p rzyznał,  z iakiey iestem k rw i ,  z iakiego i zęcłu 

Ale nie tu  i mieysce i p o ra  po t e m u .
Okoliczność nad to  iest wielkiey w ag i ,  żeby 
C ale  o niey nie miały dowiedzieć się T e b y ; 
W inienem  to Alkmenie, iemu , mnie samemu. 
Gdzie idzie o świadectwo cnoc ie ,  o p o p raw ę  
Czci komu wziętey, zwłaszcza o płci piękney s ław ę .  
Tam nigdy nad to  świadków, nigdy s ta rań  ariele. 
Obwieśćmy co przednieysze w przód  ob yw ate le ,
I  woyskowych ; dopiero  rzecz będzie skończona , 
T ak  d la  sławy A lkm eny ,  iak Amfitryona...
T y m  czasem przez Sozyą na ucztę w ez w a n i ,  
Raczcie mi tę  cześć sp raw ić ,  przezacni he tm an i , 
P roszę , abym mógł z wami zjeść obiad wespoły.

S o z r  A.
A c o ,  M ośeipanow ie? i zgadłem i zgadnę,
T a m  prawy A m fitryon, gdzie o tw arte  s to ły ,
N o ta  bonę przy pańskich , ina szecze ladne .

A m F i t r y o.
N ieba mnie przez nie zwykłe d o ś w ia d c z a j  plagi. 
O db ie ram  tyle obelg , tyle krzywd , zniewagi.. . 
Chcę się pomścić — nie mogę —  przyiaciele moi 
Bronią mi — on tym  śm ielszy ,  że bezkarn ie  b r o i '  

N e u k r a t e s , (do A in fitryo n a .), 
N iesłusznie utyskuiesz —  doczekuymy pory
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S posobney ,  czas ią zdarzy ,  przyiaźń nie opuści. 
Zawsze złym powodzeniem rzecz kończą oszuści — 
T ym  czasem , gdy  was żadne nie różnią pozory , 
G dy oba toż mówicie — m o ż e ,  że on kłamie..,  
Ale wytknij nam fałszu ,  albo prawdy znamię.

A m  f  i t r y o.
Gorsi od n ieprzyiacioi,  słabi przyiaciele ,
Znaydą się ieszcze d la  mnie w T ebach  tak życzliwi , 
Ze ich moie nieszczęście bynaymniey nie zdziwi , 
K rzyw dą  i pomstą moią z niemi się podzielę,

J  o w i s z.
Miłą rzecz mi uczynisz —  tego czekam właśnie. 
T ak  się go d z i , przy świadkach kończmy nasze waśnie. 

A M F 1 T R Y O.
Zdrayco  ! pewnie rozumiesz , żeć się przez to uda 
Niegodziwa bez pomsty i kary  o b łu d a ?

J o w i s z .
Nie na o b e lg i , lecz na dow ody gotowem ;
C zekay , w kró tce  cię iednym uspokoję słowem.

A M F I T H Y O.
N ieb a ,  nieba cię same , chociażbyś by ł hydrą  
Ognie z siebie zieiącą , pełną iadu  , wściekłą , 
Słusznemu ukaraniu  moiemu nie w y d rą ,
Pomstą cię w ich przybytki w same ścignę piekło, 

J o w i s z .
Nie póydziem tak daleko. Zostaw  czas tylko nam,,.
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I  uciekać nie b ę d ę , i ciebie przekonam.
A a i f i t r y o ,  (na stronie.)

J d ę  szukać p rzy iac io ł—  serca ich  ocucę 
H ańbą m o ią ,  i nim się ztąd zdrayca w y k ra d n ie ,  
N iezawodnym ich w sparty  ram ieniem  pow rócę 
Lać tę k rew  w artą  Stygu* srogo i przykładnie.

(o d ch o d z i.)

S C E N A  I V

J o w i s z ,  N £ u k a t  e s ,  P o l i d a s , S o z y  ą .

J  o w  t s z,
Dom poufały proszę — bez tych czczych grzeczności 

N e u k u a t e s , (w chodząc .)
Tey rzeczy naybystrzeyszy r o z u m n ie  doścignie.. .

S O Z Y A .

Dosyć tych k o m p le m e n tó w — sztuka mięsa stygnie* 
Podjadłszy i wypiwszy, dobre  kop e rc zak i ,
A teraz proszę , niechay weydzie iaki t a k i ,
W kró tce  i ia pośpieszę .— Już przebyte  tamy 
Z łam ało  kark  nieszczęście, —  iakźe pohu lam y—
J a  zwłaszcza , korząc losy do tąd  mi zawisnę ,
Jak  lu b o ,  iak przyiemnie nie raz się zachłysnę!
Jak  się za żrę ! trzaśn ie  m i ,  ręczę ,  aź za u c h e m ,—  
A woyna ! pole dla mnie pokazać się zuchem. 
Zebrawszy dom atory  i ciekawe fryce;
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Dópieroź gapiom gwiazdy w  po łudn ie  rozświecę.
( c h c e  w n i ś ć  d o  d o m u . )

S C E N A  VII.

M e r k u r y ,  S o z y  a .

M  e  r  k  u  R  y . ( z a s t g p u i ą c  o d e  d r z w i . )

Stóy wać —  dokąd  w ędru ie sz?  Już  t o , pasorzycie 
Zwietrzyłeś dym  w kominie ?

S O Z Y A.

Moie drogie życie!
Pilno m i ba rdzo ;  puść mnie.

M  E r  k u  R Y.

Nie rusz mi się k ro k u ,  
Precz —  bo weźmiesz, iak ieszcze nie wziąłeś po boku.

S  o  Z' Y A.

W span ia ły  drużbo! zacny ia! P roszę nie na mię; 
Doświadczay ciężkie n a s z e , iuż mi znane ramię 
Niech Sozya Sozyą, przez wzgląd na Sozyę ,
D la  h o n o ru  imienia wspólnego nie biie.

M e r k u r y .
Ale pow iedz ,  z c z y ie g o ,  t r u tn iu ,  p rzyzw olen ia ,  
Poważasz się Sozyi używać im ienia?
Czyż ci nie zakazałem tego , pod  zakładem. 
T rzystu  dobrey  monety.
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S o z v A.
P o p ra w m y  k o n t r a k t y ,

W szak i ia mogę zwać się Sozyą t a k ,  iak t y ,
T y  masz chlubę z im ien ia ,  i ia też m u  ra d e m .
J a  wszędzie zań u ch o d z ę ,  wszędzie tak się zowig , 
Niechayże będzie do tąd  dw óch nas po p o ło w ie ; 
N iech Amfitryonowie o swey m yślą  szkodzie,
N am  zaś o co kłucie się ? nie lepiey żyć w  zgodzie <; 
O t tak!  mamy p rzed  sobą wspaniałości pole!
T y  m n ie ,  a ia być tobie Sozyą pozwolę.

M e r k u r y .
Raz tobie pow iedz ia łem , i przy  m oim  s to i ę ,
Ze nic z tego nie będzie —  n ic ,  t r u tn iu ,  na dwoie. 

S O Z Y A.
Ale ty  będziesz starszy  powagą i la ty ,
Bliższy do puścizn , n as tęp s tw ,  d ó b r ,  wziątków , in-

M e r k u r y . ( tra ty ,
A mnie kaduk kazałby bra tać  się z łaydakiem  !
Nie spodzieway się tego; chcę być iedynakiem.

S o z y a , (na  s/ronię.)
O serce obwiedzione tw ardym  znać kam ien iem . 

(głośno.)
Niechże będę nareszcie, chociaż twoim cieniem. 

M e r k u r y .
Nic zgoła, —
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S O Z Y A.
Ulituy się przez wgląd im ien n ik a , 

Przez wzgląd siebie samego ! —  T ak  wielkie pochopy. 
Czyliż cię nie zniewolą? —  Ściskam twoie stopy. 
Uyrzysz, będziesz z twoiego konten t  zwolennika. ]

M e r k u r y .
D arm o  pros isz ,  nic z tego —  Raz ieszcze powtórzę: 
Tylko krokim wstąp za p r ó g , oberwiesz po skórze.

S O I Y J ,
1\ ieszczęśliwy Sozyo ! Sozyo nieste ty!
•Jak srogie twą kolebkę nayrzaly  planety. 

M e r k u r y .
Co hu lta iu!  ieszcze śm iesz , choć ci tego b ro n ię ,  
Zwać się Sozyą? śmiesz iść ze m ną w paragonie ?

S o"z Y A.
Czyż to do siebie mówię ? —  wspom nia łem  o pewnym 
Już  podeszłym S o zy i , moim niegdyś k rew n y m , 
K torego  z grubiaństw em  z złością n iesłychaną, 
W łaśn ie  ztąd w  samą chwilę obiadu wygnano,

M e r k u r y .
Bron cię boże w to wpadać szaleństwo , ieźeli 
Zw ykłą  śmiercią na  swoiey chcesz umrzeć pościeli. 

S o z y a , [na stronie.)
Wszyscy mi d iabli dali zeyść się z tym psub ra tem  
Ey! gdybym nie był tehurzem , s ta łbym  się nań katem.
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Co mówisz ?
M e r  k u r y .

S o  z  v  a .

Nic.
M e r k u r y .

Nie prawda ; dosłyszałem słowa.
Co tam wać przemoknąłeś coś nakształt psubrata? 

S o z Y A.

Nie dziw, czasy pogodne, tyle ptaków lata,
Może się iaka sroka ozwała domowa.

M e r k u r y .
Bądź zdrów—pomniy mierzyć się odtąd wedle piędzi, 
I cudzych nie brać imion, bo to trąci szwankiem, 
A ieśli cię naprzykład kiedy grzbiet za swędzi . 
Pamiętay, że tu mieszkam; przypatrz się, dom z gan

kiem. (odchodzi.)
S O Z Y A.

Bo gowie ! którzy górne posiadacie raie !
Do waszych się żołądków, żywot móy ucieka; 
Jak wam przykro, kiedy z was który się nie naie! 
Słabi na głód ! za cóż nim dotykacie człeka ?
Już tedy po ohiedzie — można mówić, smaczno 
Jadłem. — Cóż robić, idźmy za dolą opaczną.
Jey teraz panowanie — nie iać tylko biedny, 
Biednieyszy pan,—obydwa w łódce płyniem iedney. 
Połączmy biedy nasze. Niewiem kto to pisze;
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Ale i wisie miley, maiąc towarzysze —
Otóż i Amfitryon z dziarskich zóchuw zgraią;
Żal mi ich, ieślitaką, iak ia , skomę maią.

S C E N A  VIII.

A m f i t r y o ,  A r g a n t y p o n t y d a s  , P a u z y k l e s .

S o z y  a  , (w Kącie sceny niewidziany.) 
A m f i t r y o ,  (do idących za sobą.) 

Nie wszyscy razem idźmy. Nazieraycie z Miska — 
W ostatniem razie czekam pewny z was odsieczy. 

P a u z y k l e s .

Dziwnych nowin, cudowne'y udzielasz nam rzeczy.
.  A m f i t r y o .

Dwoiakiego nieszczęścia ciężar mnie uciska!
Sława i miłość!,.. Już ich nie dla mnie słodycze! 
Niestety!—przeżyłem się! śmierci sobie życzę. 

P a u z  y k  l  e  s .

Ale z tą ich postacią we wszystkim iednaką, 
Mogła wpaść w błąd Alkmena...

A m f i t r y o .

Wina iest wszelako;
Day iakie chcesz tey rzeczy farby i pokosty : 
Miłość nadto wykwintna.— co indziey iest wadą, 
I lekkim przewinieniem, w' niey bywa szkaradą , 
Zbrodnią nayokropnieyszą staie się błąd prosty;
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Za którym, chociaż rozum niekiedy obstawa, 
Zawsze miłość potępi, nie wybaczy sława.

A r GANTYFONTYDAS.

To, co mówicie, ciemna iest metafizyka,
Która nie dość żołnierski móy rozum przenika. 
Prosta zawsze myśl moia, nie wysokie zdania; 
Tchórzom iść na rozumy... mężnym do spotkania 
Kiedy nas kto używa — przyiaciel ochoczy 
Wystawia życie na hak, zamkn^wsyz nań oczy.— 
Wkrótce wam to da poznać Ąrgantypontyda,
Ze swoiego sposobu myślenia nie wyda.
Nie w moim smaku brogi zawiłe procesu,
Sad ciemny, chytra zbrodnia, tłómacze praw głupi , 
Sędziów i sprawiedliwość, często zdrayca kupi; 
Gby mam serce i oręż, oddaię ich biesu.
Pierwszy stopień prawności, ostrze dzielney szabli, 
Za łeb zdraycę; niech biorą co swoiego diabli. 
Przynaymniey ia tak czynię w sprawiedliwym gniewie, 
Od krzywdy krok do pomsty, tak, iak przez zarzewie 
Zamawiam iednak wcześnie, że w tym poganinie, 
Ja pierwszy miecz ukrwawię, z moiey ręki zginie. 

A m r i t  r i  o.
Zgoda.

S O Z Y A.

Panie! stawię się , padłszy na kolana, 
Wartem gniewu , zuchwałość moia niesłychana!

i o
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Sroż się, każ snuć wnętrznos'ci, każ ze mnie pruć ży. 
Winy moie na większą karę zasłużyły. (ły,

A m r  i  x  r  y  o.

Wstań , s łu c h a m , co mi powiesz.
S o  z  v  A.

Srogim zrządzeń losem,
Wsom ohisd drzwi mi domu zamknięto przed no- 

Zostałem wypędzony. (serw
A m f i t r y o  

Od kogo ?
S  o  z  Y a .

Od sługi
Tamtego ciebie; t e n  to sam Sozya drugi,
Który m n i e  pierwe'y obił, — znowu przed gospodą 
Zwiedliśmy z sobą walkę, ale z moią szkodą. 
Równiey niedoli oba doznaiem dziś grozy,
I pan e x  - Amfitryon, i sługa e x -  Sozy.

A m f i t r y o .
Pódź za mną.

S o z y  a .

Okoliczność podobno nam radzi 
Zaczekać tu , — może kto nadeydzie z czeladzi.

S C E N A  I X.

K l e a n t y s  ,  A m f i t r y o ,  A r g a n t y p o y t y d a s  ,  P o l i d a s , 

P a u z y k l e s  ,  N e u k r a t e s ,  S o z y a . 

K l ę a n t y s ,  ( z  p o d z i e w i e n i a  i  s t r a c h u . )  

Nieba!
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A m f I t n y o.
Co c i ,  K lean to?  czego mnie się boisz. ?

K. L  E A N T Y S.

T)aruy , p a n i e ! czaruiesz , w oczacb  mi się dwoisz , 
Odeszłam cie na  g ó rze ,  znayduię na do le !

A M f  i t  e. v o.
Jak  żyię nigdy w większym nie by łem  mozole ! 
Idźmy . . .

N e u k r a t e s .'

T u  nań  czekaymy. Będziecie świadkam i 
Co pow ie ;  da ł  mi s ło w o ,  i ieśli nie m a m i ,
K aza ł  nam  sie spodziewać całey obiaśuienia 
R zeczy , w sposób kończący twoie u trap ien ia .

S C E N A  X.

C ii s a m i ,  M  E R K  u R Y. 

M e r k u r y .
Tylko co go n iew idać ,  uiści się w słowie.
Chcecież nas te raz  poznać? iesteśmy bogowie.
T en  , co Amfitryona na się wziął oblicze ,
J e s t  pan  zas tępów , tw órca  b o g o w i  n a tu ry ;
Świeży pieszczoch Alkmeny: co się zaś mnie tycze ,  
Je s tem  niegodny iego dziewosłęb M e rk u ry ,
Gdy się Jowisz u m iz g a ł , nie maiąc co r o b ić ,
Dla rospędzenia nudów  w człowieezey f igurze ,
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Chciałem doświadczyć ręki na S o zy isk u rze ,
I  żem się nim u p o d li ł ,  raczy łem  go o b ić .—  
Powinszujcie  m u ; iest to upominek drogi 
Zaszczytu, z ręki boskiey odeb rać  batogi.

S O Z Y  A.

Skoroś się nie połudzku obszedł ze m n ę ,  w ierzę ,  
Z eśb ó g  dowodzą mi to , pręgi przez pacierze. 
Uprzeymy od tąd  sługa boskie'y w ielm ożności, 
W o la łb y m  mniey zaszczytu , a całe mieć kości. 

M e r k u r y .
Teraz  ci pozwolenie daię być Sozyą ,
Aż m i wstyd nosie larwę takiego s traszyd ła  ;
J d ę  do n ieba ,  kążę zrobić kąpiel z m yd ła  .
Bo w ątpię, żeby się b r u d  odm ył ambrozyą.

(u la ła .)
S o  z  y  A .

Z g iń ,  p rzepadn ij ,  przeklęta opętana włoko!
Zęby cię n igdy ludzkie nie ujrzało oko.
Ja k  źy ię , n iewidziałem ossy tak  zaźartey!
Jeśli tak źli bogowie! iakież będą  czar ty?  

S C E N A  O S T A T N I A .
Ciz sam i. Jowisz w obłoku na  o r le , obznaym iony

grzmotem  piorunów .
J o w i s z .

Spojrzyi , Amłitryonie , przypatrz  s ię ,  i dowiesz , 
K to  twóy im poster.  —  widzisz ten ledwie zgaszony
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Piorun, obłok w  p o d nóżku , wgórze świetne łóny  ; 
K to  się wtym znaczy, ieśli nie bog bogów Jowis 
Niech bu rzy  serca twego weźmie mieysca c isza ; 
Daię ci m i r ; osłodź nim kłopoty i t r o s k i ,
P o d  ta k  wielką o p ie k ą , iaka iest Jowisza ,
Nie uymij sławie twoiey czczych obnaow pogłoski ; 
Pobudzisz owszem wielu zawiścią i ż a le m ,
Żeś s ta ł  się godzien , boga bogów mieć rywalem . 
Nie tobie u tysk iwać na m iłość szczęśliwą ;
Mnie raczey , k tó ry  , mimo wszechmocności bós tw a 
Żonę twoią znalazłem wierną i poczciwą,
P ie rw ey  gotową na śm ierć ,  iak do cudzołóstwa. 
Możeż być twoia m iłość lepiey dogoclzoną, 
Doskonalsza na ziemi dwóch serc w stad ło  sprzęża ? 
J a k  znaleść się z tak r z a d k ą ,  z tak iedyną żoną, 
K tó re y  cnoty nikt użyć nie może prócz m ęża .
A przynaymniey bez iego postaci p rzybrania ;
Ze Jow isz ,  choć wszechmocny na ziemi i n ieb ie ,  
S am  przez się, nie m ógł stać się godnym iey kochania, 
1 co tylko o t r z y m a ł ,  o trzym ał dla ciebie.
T ak a  cnota sądź , ieśli nie w a r ta  ołtarza.

S o z y a .
Jespan  Jowisz mógłby się zdać na  ap tekarza ,  
Gorzkie claie p igu łk i ,  ale ie pozłaca.

j  o w' i s z.
Pofolguy więc smutkowi, niechay nadaremna,.
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Rozpacz, szczęśliwszych od tąd  dni twoich nieskrac 
Zacna twoia Alkmena szczęśliwie b rze m ien n a , 
W ielk ich  nadziei m ęztwa owoc w sobie n iesie , 
Na zadziwienie ś w ia t a , w synu Herkulesie .
Czynię ci ob ie tn ic ę , dalszy i 5 czas ziści :
F o r tu n a  tak  d la  innych odm ienna , zostanie 
O d tą d  twoia, na  każde woli zażądanie ,
Do niepoigcia wszystkich , i wszystkich zawiści. 
Możesz śmiało podchlebiać sobie tą  nadz ie ią ,
•Nie w ierząc ,  śm ier te lnąbyś  obraz ił  m nie  w iną ,  
Amfitryonie i ziemia i nieba zniszczeią,
Ale s łow a Jowisza n igdy nieprzeminą.

( z n i k a . )

N e u k r a t e s , ( d o  A m f i t r y  o n a . )  

Szczęście tak nadzwyczayne d la  Amfitryona,
Logom  ulubionego ! o ! błogosławiona 
Dolo! dolo nad  ludzkie w iększa, dolo ś w ię t a ! . , .  
( I n n i  h e t m a n i  c h c ą  t a k ż e  w i n s z o w a ć  A m f i t r y o n o w i , 

k t ó r y  p r z e i e t y  s m u t k i e m  i  p o d z i w i e n i e m ,  w s p a r t y  

n a  l e d n y m  z  n i c h , p r a w i e  s o b i e  n i e p r z y t o m n y  z o -  

s t a i e  a ż  d o  k o ń c a  s c e n y . )

S o z Y a , ( p r z e r y w a i ą c , d o  h e t m a n ó w . )  

Dobrze t o , lepiey iednak skrócić kom plem ent*  
Odłóżm y na czas inny  tey mowy p e r o r ę .
J a k  dziś ? powinszowania nie bardzo są w porę.

W  tak id l  okolicznościach, tak  z tey i a k i  z owóy

A M F  I T R T 0V
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S trony  , plączą sie w ą tk i , zrywaią osnowy, 
Niedorzeczne f ig u ry ,  zawiłe frazesa.
W ielk i Jowisz piękne nam  zoczenia zamierza; 
Dom pański ma mieć z iego lędźwi H e r k u le s a , 
Wielkiego b o ch a te ra ,  s ławnego ry ce rz a ;
F o r tu n a  iednostaynie m a zataczać koła
P rzed  dom  nasz, —  wieść to piękna, nadzieia wesoła.
Mimo iednak tak wielkie nadal przeznaczenie,
Moia rada  : psyt o tern —  naylepsze milczenie 
Jaki taki do siebie niech umyka cicho ,

Z le k k a ,  Mości panowie —  drzymie T — niech śpi Ii- 
Jeśli macie winszować, winszuycie A lkm en ie , (cho. 
Źe została w tak  luby sposób omamiona —
Co m n ie ,  to szczerze m ó w ię , żal Amntryona.

K o n i e c  K o m e d i i .

i  iTom X I I I .
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RÓŻNE W IERSZE.

P IĘ K N O Ś Ć , R O Z U M , CNO TA .
( i  francuzk iego  )

P i ę k n o ś ć .

Ta róża co się z pączka dobywszy czerw ien i,
I  wkrótce zwiędła skwarem  w suchy liść się zmieni, 
Je s t  krasy w ize runk iem , za k tó rą  leciemy 
O ślep : iedney za kilka dni nie zobaczemy;
D ruga ieśii się kilką latami przedłuży,
K iedyż tedyż doezekać musi k resu  róży.

R o z u m .
Nie tak nagle do zguby rozum postępuie ,
Ale m u  czas zazdrosny powoli u y m u ie ,
I  chociaż silney z wiekiem żywości nabywa , 
Mniey atoli przyświeca wtenczas gdy doyrzywa. 

C n o t a .

Cnota dobro  naytrwalsze nigdy nie um iera ,
I wraz z nami do ciemnych grobów się przedziera. 
Przecież mimo to wszystko, żeś iest kleynot d r o g i , 
K to kiedy tw o ie , c n o to ,  chce odwiedzić prog i!
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PIEŚŃ BACHICZNA.
{z francuzk iego .)

Ze-wszystkich, które Rzym czcił w Pantheonie, (i 
L ub  starożytność w bożków mies'ci gronie ,
Jeden  iest godzien takiego imienia.
Bachus mera zdaniem ieden w a r t  uczczenia , 
Innemi bogi , co niebem w lada ią  ,
Albo się z nami po ziemi tu ła ią .
K ażdy  opilec może gardzić śm iele ,
1 u p rzysto lu  ( 2 ) nie tylko w kościele.

Loż mi ztąd przyjdzie że Jowisz ponury ,  
W ark l iw ym  codzieii praży ogniem z chmury? 
Łaskawszy Bachus iak w głowie zaszum i,
Srogie Jowisza pioruny zatłum i.
G rzm otay  więc iak ch cesz ,  przewłacłny Jnp in ie , .  
J a  nie zhlednieię od s t rachu  p rzy  w in ie ,
A gdy się z Bachem za beczką po łożę ,
Choć zmierzysz heł tem  , to się kuflem złożę.

Kiedy szedł bogom na rozdział świat cały,
Morza się w  państwo N ep tuna  dostały,

(1) Pantheon ; to słowo iest z dwóch greckich złożone 
ł an i Theos;  co znaczy: „wszyscy bogowie.” Ten 
niegdyś sławny w Rzymie kośc ió ł,  iest teraz na 
czesc wszystkich Świętych poświecony.

(2) P iz y s to l , słowiańskie s łow o ,  znaczy :  spód, czyli, 
mensę ołtarza..
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Bach wtenczas nie b y t ;  a i  po d ług im  czasie,. 
D ano  m u  berto  na winnym Parnassie.
N ep tun  tróyzębem gdy pogrozi z wody,
Ucisza wiatry i zwabia pogody.
C udow na Bacha ma to w sobie czasza,
Ze wszystkie ze łba  kłopoty  wystrasza.

S taw n i  Rzymianie wznosząc aź do n ieba ,  
Po Helikonie wtadnącego F eb a  ,
Gdy ięków lutni słuchali  pieszczonych ,
W  łaśnie bywali nakszta lt  zachwyconych ;
Mnie kiedy łechce do wierszy o c h o ta ,
Bach iest A p o llo ,  a Fehus ho ło ta ;
On iak podsunie  w głowę dziwy t r o i e ,
Za nic są m ądre  P arnassu  dziewoie.

P arysa  sądem zelżona Pallada ,
B iedne chudactwo od tąd  w kruchcie s iada ,
A mniey ufaiąc pow abom  p ięk n o śc i ,
Chce mieć kochanków z nauk i mądrości.
J a  iey nie będę (ręczę) zalotnikiem.
Drżę przed mądrością iak przed arszen ik iem ; 
I  ieden w bluszczu tydzień przepędzony, 
Drożey o cen iam , niż wiek oświecony.

W  Rzymie t a c i n n i k , Greczyn w E p id a rz e , 
Esku lap iem u b u du ią  o łta rze  ,
K ładąc w nim zdrowia snąć swego nadzieię, 
Ja  się z nich tylko do woli naśmieię;

W I E R S Z E ^
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Bo gdy mnie czasem iaka troska  sw ędz i ,
K  warteczka wina k łopo ty  ro z p ę d z i ,
I  iak s ły sza łem , lżeysze w krop lach  le k i ,
Niź r u b a rb a ru m  z C h irona  apteki.

Gdzieś nad okropną w głąb  ziemi k ra in ą ,
P anu ie  srogi P luton z P rozerp iną  ;
Sm utek  ich zb ledz ił , a b ru d n e  ciemnice,
Nie m alcy zm arłym  dodaią tęschnice.
T y , ieśli w tamte śmierć mnie zaszłe trety, 
Bachusie ,  z garcem postępuy  do mety.
Wszystkie wytrzymać męki iestem gotów',
Tylko  zachoway T an ta la  suchotów .

N IE Ś M IE R T E L N O Ś Ć  DUSZY

• ( z  fra n cu zk ieg o .)

W ielk i Boże! choćbyś mi iasneYu światłem z góry 
Nie objawił , los człeka iakiey iest natury ,
Dusza przecie gdy pilniey w swoię istność w zie ra ,  
T em  stworzeniem  bydź zna się, k tóre  nie umiera. 
Głos opatrzny, i czucia w nętrzne w powszechności 
M dły  um ysł ukrzepiaią względem nikczemności: 
Cokolwiek nie iest ciałem, nie zalęże m ary,
Ani na to  pewności zasięgam od wiary':
Bo mię rozum  przeświadczą; więc z tego powodu 
Ni zasługi w sumieniu , ni czuię zawodu.
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J a k ż e ! to wryzionienie z ust wieczney istoty,
Mimo duchow ny rodzay , i takież przymioty, 
Czasu wszystkokrotnego usidlone pętem , 
T rw a łośeby  swoię iednym mierzyło m o m en tem ? 
Toż iestestwo ? gdzie mocą widocznego p ię tn a ,  
W yśledz iła  swóy obraz istność niepoiętna ; 
M ia łoby  z ły sk a w icą !... Ah ! drżąc cały, P a n ie ,  
W yznać muszę , że darów  tak s'więtych zebranie , 
Jak  z pod  nieśmiertelnego wychodzi w a r sz ta tu ,  
T a k  iest bezkresną cechą twego maiestatu.

Taż ma zginąć? co świata rozw lekłe bezmierze, 
W p u n k tu  myśli poiętney szczupłe szranki bierze, 
Co wsteczne cofa la ta  iednem  m gnien iem  oka ,
Drze się w  n iebo , poznaie, iak ziemia s z e ro k a ,
Z  czego p iorun  u la n y ,  z iak tegiey cięciwy, 
B ladych  s trachem  mrzy ludzi ogień przenikliwy; 
Lecz to  f raszk i ;  co ciebie kocha i poymuie 
Co aż na  wszechmocności łono w y la tu ie ,
Miałożby niepochybnym śmierci zdjęte g ro tem  ,
"W tak przeważnym  azylu rozstać się z żywotem?

C zem u? (kiedy ma przepas'ć rów ną  dolą ciała , 
Aby zen tylko ziemia zgnilizną nabrzm ia ła) ,
T ak  w ielu  znakomitych cnot uszlachcasz zbiorem, 
K tó re  śmierć żałobistym naodzieie w orem  ?
Biada! b iada dniu  t e m u ,  k tóregom  wyniknął 
l \ a  t o ,  abym cierpiawszy długo, po tem  zn ikną ł ;



Wieczność mi os ładza ła  losy człeka biedne.
O ! g o rzk ie , ciemne nocy i wy chwile widne , 
Zaprzestańcie ustaw ney  swych przem ian kolei,  
Jeśli  trwalszego życia nie m am  mieć nadziei, (rzę, 

Z  płaczem n a  świat wychodzić, żyć troskom  obie- 
N am iętnościom  nie sprostać, k tóre nam  wdek mierzę; 
Być ofiarę zgryzoty n ieodstępney  g r z e c h u ,
L u b  t ru d n em i usiłki iego strzedz się cechu ,  
Zam iast światła  p ra w d y  cień tylko widzieć szary, 
N a  roskoszy poględać ,  iak na  p łonne  mary, 
W p o ś ró d  łona  boleści kresowi u legać ,
Bać się śm ierc i ,  a iednak  iey się nie wybiegać,
I  po tem  z szczętem giuąć ! ieśli takie losy 
C z łeka ,  na kogóż cięższe upaść mogę ciosy?

Szczęśliwszębyś, przewięzly ( i )  robaku , żył do lę ,  
Sarnę skłonność maięcy za praw o  i wolę.
Ciebie t rap i  teraźność; m nie  zas i to k rzyw o,
Co niepewność odległę razi perspektywę.

T y  od  ciała uc ie rp isz ; a  mnie nielitosne 
W y ro k i  kreślę  bardzie'y wddoki ża ło sne ,
P łó d  bacznego rozum u , k tóry  rospacz rodzi.
T o  p ra w d a  że n ad  nam i śmierć równie przewodzi, 
Lecz cię T w órca  wszechmocny chciał odjęć poznaniu 
T ego :  iż k iedykolw iek przyydzie ku  skonaniu. 1

1 2 4  R ó ż n e

(1 )  Iiisectinn.
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Jeżeli w  ciasnych krańcach b ie g ,c, zawód u c z y ,  

U tey  sie mety cale przeznaczenie kończy:  ̂  ̂
Z kąd  się we mnie ta  żądza niezlomiona wznieca 
Do w idziadeł zn ikom ych, a nic nie nasyca .   ̂
Z kąd  pragnienie n au k i ,  zkąd chętka m ą d io śc i ,  
N ierozdzielne zalety człowieczej istności ?
K to  do życia wiecznego myśl naszę porywa? 
T w ó y  mnie głos (ani bladze) o! m óy Boże, wzywa;
Toć ty  nas w błędach trzymasz, gdy dawszy przynętę,

Bronisz sm a k u ,  zawodząc chuć w omany kręte.
D la  lichegoź człowieka (daymy że zniszczeie. 

Dub iak sen na zaraniu dymem się rozchwieie). 
T ak  wielkiego gmach świata od Ciebie dźwigniony 
Z b ru d n y ch  o tch łan i ,  zasiadł g run t  nieporuszony? 
Bynaymniey: mnie się zdaie że ten okrąg n isk i .  
Albo iest w'alną sceną ,  gdzie znosząc u c isk i ,  
W iecznotrwałego szczęścia dopniemy przez dzięki, 
Albo w  owem igrzysku n iestw orzonej r ę k i ,
Oko moie , prócz s a m e j  wszechmocy okazu, 
Innych  bóstwa 1 własności nie widzi wyrazu.

Ale niźii zaginę, proszę, pozwól Boże,
Niech Ci świata nierządy króciuchno przełożę. 
Często pysana rozpusta  naodziana zlotem ,
Urąga się nad  cnotą żebrzącą pod  płotem.
Często zmyślny wydzierca zwlekaiąc ze skory, 
N iedoradne sieroty; d la  świetney p u rp u ry



126 R ó ż n e

1 Pochlebców znaydu ie ,  i s trachem  przeraża-  
A  gmin stoiąc zdum iały  gdy z bólem rozw aża, 
Beżuzdey na swawolę niekaźni przykłady,
Jeno  nie bluźni: gdzież ie s t  sędzia g rom ow łady?

T °ż więc srogie występy, grzechy i bezprawia, 
K tó rem i się ustaw nie r ó d  ludzki zakrwawia ,
Uyd% p ła ze m ; a cnota bez op ła tu  siędzie ? 
W ie d n y m ż e  śmierć nas wszystkich ustanowi rzędzie? 
Ab! iakże dzielne duchy  zimnym przysuć grobem, 
By razem Bóg nie zniszczał podobnym  sposobem. 
Wszakże iest sprawiedliwy; weżże to na s t ro n ę ,  
Czyliż będzie iak pierw ey bóstw o uwielbione ? 
Bluźnią więc duchom ory , a w głupstwie niebacznem, 
Chcą nam  Boga udziałać po tw orem  dziwacznym.

Co do m n ie ;  ia poznaię : że dusza cz łow ieka ,  
K ied y  się śm iertelności k resu  nie doczeka, 
Przyydzie ten czas kiedy Bóg przy iasney pochodni, 
Okaże światu losy, i cnoty i zbrodni.

Z  tem  wszystkiem, co mię za strach ,  co za oziębienie 
Obeym uie na samo wieczności wspomnienie.
Ah ! wesprzyj- niedołęgę i doday  pomocy,
Boże , by  mnie w swey piekło nie zsidliło nocy. 
N iech wdzięczna dusza m ir ry  zapaszyste kadzi 
Z a  to, że ia z innemi twory, śm ierć  nie gładzi.



L IS T  X III .  K R Ó L A  PRUSKIEGO

DO S l f OI E T  SIOSTRY DE E  A R E I T II 

o ubyw aniu fo r tu n y ,  ( z  francuzh iegu ).

W  kształt zwodniczych snów w próżne uleciawszy
■fcudzacey zmysł wieIkos'ci blaskliwe po r tre ty ,  (trety, 
P odały  śliczna p o rę ,  iż bezemgłe m yśli,
Układ mi fiłozofski stałą ręką kryśli.
A tak się uchylaiąc od troskłiwey wrzawy, 
Ubiegłych czasów chwile do mey ściągam sprawy. 
T u  m ałym  kosztem sielskie roskoszy kupuię , 
K rzosam  buki i kręte chodniki h u d u ię ;
T u  cię wziąwszy K w intyn ie  za model iedyny ,
Z suchych w ydm ów  roskoszne wyrabiam d z ia rd rn r ,  
I patrzę z umileniem iak w południe porv,
Z pączków się us'miechaią wdzięczne dziatki Flory.
1 u móy wiernek F iłem on przyszedłszy w odwiadki, 
Często o cnót wartości wszczyna dyskurs  gładki,
A ia gdy się z dowcipem cokolwiek rozrucham  ,
Toż samo gram  na harf ie , lub na fletni dm ucham . 
Jeden l i s te k ,  kw ia t  ie d e n , i cłrobniuchna traw a  , 
Za obfite'y rozmowy m ateryą stawa.
Pełna dziwów n a tu ra !  kto uwagi żąda ,  (gląda 
Niech się zgodney drużynie pszczół w dzieni przy- 
O! c° z za roskosz widzieć gdy z skrzętnym starunkiem 
Pracują n ad  zdobycznym z ziół s łodkich  rabunkiem 

Tom X I I I .

■ W I E R S Z E .  1 - '
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Z wspólnych wszystkim zabiegów, i spólnego znoiu, 
Hoyna korzyść wypływa dla całego r o iu ,
Je d n a  d rugą  wspomaga, a k rom  wszelkich swarów) 
Spokoynie w zimie le tn ich  u iyw aią  darów .
Czemuż (rzek łem ) nie idziem tak  p ięknym przykła-1 
Czy liż p ilna rozwaga nad  przeciw nym  ładem , (dem? ' 
I  szczęsnym zjednoczeniem skrzętnego robactwa ■ 
Nie powinna o nasze nas wstydzić dziwactwa? 
Świętsze pono są pszczelne niż ludzkie s tatuty ;
N ie widać t am z nich w źadney hardonosey  h u ty ,  ! 
Mowiącey: że to moie, a to m a bydz twoie,
I  duma i interes , wielbią ich pokoie.
O ! d u rn y  ludzki rozum 1 o g łups tw o  zuchwale! 
Jakże cię ukorzaią te  przewięzy m ałe  ?
Nasze serce skaliste gardz i nam  rów nem i ,
A skoro mienim szczęście s taiem się innemi 
Ludźm i do ohyczaiów. Sowy losem ciemne , 
Zayrzyymy w nasz początek i związki wzaiemne! ’ 
K toby  rzekł widząc dum ną wielmoiność dla złota,
Ż e  z tegoż co i cha r łak  ulepiona b ło ta  ,
Ze te  b iedne odrzu ty  pod  lichą połacią ,
N oszą cechę cz łow ieka,  i są naszą bracią?
S ta l*  s ię ;  pycha ich dmie. szczęścia to r o b o tk a ,
N ie ma nic do bogacza ubogi gołotka ;
Nie obchodzi ich dola wzięta w' pow szechnośc i,
Są to zwierzęta n a tu r  różnych i i s tn o s c i ,
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Są to  lwy nielitosnym okiem się Pati ’

Gdy sokoł leie duchy  z gołębi* ^ ce'
O ! iakże na  tych panów gniew moy się me 

Co w koniach i psach gnusną duszę utopi i , 
W łaśn ie  iakby ich szczęście w ty m  stopniu 
Dla tego, iżby dobrze sobakom się dzia ło ,  (chciał , 
T e  konie z zbytniey*tuczy ochw atu  dosta ią ,
A ubodzy pod murena z g ło d u  umierał*  ;
Źyią sami d la siebie nie znaiąc powinnych  , 
O bow iązków, dźwigania z nędzy ludzi m n jc  
Filem nie! tym  bezprawiem  tak  się po ruszy łem *
Ze i pany i szczęściem od tąd  pogardz iłem .

„N iech  cię to  (rzek\F i lc m o n )  zadziwem nie s łup i  
„Św iat za zwyczay n ie lu d z k i ,  niewdzięczny, i g łup i .  
„C o  do  mnie , iuż od daw na nadto mi iest znanem  
„B om  się wen w patrzył będąc F o r tu n y  kapłanem . 
„T e y  kościoł nie zamknięty zawsze sta ł prze tw orem  
„A wszyscy się cisnęli ślepo za honorem .
„D w orak  nie raz wyrzekał:  o! bogini święta 
„K iedyż będziesz przychyliłem miłosierdziem zdjęta , 
„ I  dasz sposób bym  moich pogub ił  wspólników i 
„K ról:  d a y m iz e  swobodnych, podłych niewolników. 
„G ach  z m iną sowiz d ra lską  prosił o b y t  w ie lk i ,
„O pałace kosz tow ne, o sprzęt do nich w sze lk i ; 
„M arno traw ca  ustaw nie chyląc się uprasza ł  
„O  liczne d o b r a ,  by ie niebacznie ro zp rasz a ł ;
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„■Łakomieć drżący m ów ił :  o '  ty boskie plemie '• 
„Dayże mi wiele z ło ta ,  bym  ie zagrzebł w ziem; ) 
„ Inny  znów na wysokie chcąc dopiąć u rzędy :  I
„Kiedyż (wrzeszczał) D w ór  swoie ukaże mi w z d J B  
„Alebytn nie zakończył gdybym tego ścisku 
„C hc ia ł  każdą w ypom inać proźbę po nazwisku- 1 
„ S ło w e m ,  żaden nie łączył do swego pragnienia! 
„S z lachetne j  żądzy innych  ludzi szczęśliwienia • • I 
„A  mola też bogini ślepa i nie s ta ła  
„B ardziey  w darach  rozrzu tna niżeli wspaniała ) 
„ I  skąpiła z d z iw a c tw a , i d a ła  z chimery. (ry.

P ra w d a  (rzekłem ) że szczęście iest arszenik szcze.) 
Bo gdy się z swoim fum em  komu w um ysł w łe ie l  
I  naylepszy charak te r  natychm iast zliszeie. (sadził 
Człowiek w g łup ich  zapędach  w  rz ą d  się z BogiemJ  
J  m niem a,  że m u  dym em  świat ofiarnym kadzi. 
Ci lchm ość napuszeni iasną wielmożnością 
Sami się przed wszechmocną stawiąc opatrznością I 
Rozum ieią: że gdy Bóg daw ał istność św ia tu ,
O m  byli twórczego naybliżsi warszta tu  ,
Sami się w  s rzodku  mieszcząc nieoheszłey ziemi,
INie widzą innych-, hyle dobrze  było  z n ie m i; 
Tkliwi zawsze o sw oie ,  m ało  im  iest na ty m ,
Zes ty  chudym  b ie d a k ie m ,  byle on bogatym. ] 
W łaśn ie  iak te  g a łęz ie ,  k tó rych  list nie p łodny  
W ysysa ze p c ia  wszystek sok o w o co ro d n y ;
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A cala ukazuiąc krasę na  zielonce,
Suszy śliczney nadziei zawiązków tysiące.
D la niechże to cewkami płynąc karmie soczne 
llozlewaią swą żyzność w gałęzie poboczne ?
Ali! iakaż zhawna ręka utnie te ramiona.
D la k tó rych  dobroczynna ma krzywdę Pomona ?
J a  widząc lik ich wielki, iuż krwaw ą plwam śliną: 
Eilemon od rzek ł na to  z posępioną m iną:
„ K to  w ie ,  możeby więcey było d o b ro d z ie ió w : 
„Ale ten  św iat p rzewrotny pełen iest złodzieiow: 
„C zęsto  dobrey czynności niewdzięczność odp la tem , 
„ I  to  się każe dobrze poznawać ze światem ,
„ T o  mówię dobroczyńcom hoyną ściska rękę.

Jakże (rzekłem) zarabiać m iło na niewdziękę ! 
Czyż w tcnczas gdy nas  skłonność do cnot wszcznie 
Kie rozum  sercu, lecz mu serce ma ulegać ? (zażegac, 

O !  ty  m ą d ra  Miner w o , siostro ukochana! 
K to rey  mi dobroć serca aż nad to  poznana ,
T y  iesteś prześ wiadczona , że um ysły  dzielne 
Kie w  wielkości znayduią roskoszy r ze te ln e ,
Ale w  rozsądnym bliźnich tym darem  r a tu n k u ,  
K tó ry  z szczodrey fo rtuny  przebrali- szafunku.
T e  kolum ny któremi Architońskie ramie 
Zdobiąc czoło swych gmachów w rożne kształty  ła- 
Nie są czczych wynalazków nadda tną  pogładą, (mie, 
Co ie ręce rozrzutne dla w idoku  kładą.

13?
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Lecz bardziey wspólnym biegiem i silą złączona 
K rzepczą stale budow ę sztuką upiękrzoną.

Społeczność ludzka wielkim i t s t  także budynkiem 
Gdzie każdy obywatel wpływa poiedynkiem . 
Zdobić ią nie iest dosyć ,  trza  nadto  d o b ro c i ,
T a  nas k le i ,  a h o jn a  okazałość złoci.
O p rze w lad n a  n a tu ro !  o ty  mamko świata!
Zwoi, niech móy rym twych taynic zadziergi rozplata- 
T y  uważną szlak stopą tłocząc przyrodzenia 
.Co pewnego, kieruiesz wszystko przeznaczenia.

N iech nam  świadczą pieczary, które swą oszkardą 
W  w nętrznościach gór wydrążasz krusząc skałą 
T e  się krusząc wilgocią na  bliskie niziny (harda 
D la  ulgi wywnętrzaią kryształ s rebro-p łynny;
Z tąd  n ap rzód  ważkim s trużka ścisniona korytkiem 
Zabiegłe łąki hoynym  d aru ie  pożytk iem ,
Potym  z ściekłych wód zdjęta nabiegłą puchliną 
W  niezbadne płyn ie  morza z ogrom ną daniną ;
Aż nakoniec od słońca pociągniona w chm ury  
K ro p la m i  w tęż, zkąd wyszła wstecz przepada góry;
I tak się nieprzestanną wahaiąc koleią ,
W  krop lach  b io rą  zasiłek , a s trugam i leią.
T ym  h o n o r  powinności ogniwem kolarzy.
Panowie u  fo rtuny  są na kształt szafarzy

Albo owych s tru m y k ó w ,  więc swą szczęśliwością.
1 owiń ni się z kraiową dzielić społecznością.
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W spom niym y sobie ow czas gdy nagory  święte ( i )  
Ustąpiło pospólstwo (2) na Senat  rozcięte.
Co mówił (chcąc do zgody wściągnąć m otłoch  dnmny) 
M eneniusz Agryppa Senator rozumny : 
„Rzeczpospolita b rac ia  iest ciała obrazem 
„G dzie  wszyscy członków mieysce zastępuią razem; 
„Iedna  część n iedołężna z swey w yparta  kluby 
„Może całą przyprawić machinę do zguby :
„ T a k  gdyby gęba (woląc bardziey rozumować) 
„ W z b ra n ia ła  się koniecznych pokarm ów  przyimo- 
„ Z a  czasem z sił opadłe i zgłodniałe  zwierze (wać 
„ W  nierozwięzłe czczey śmierci w pad łoby  obierze. 
„ W y  członki n iedołężne! ty gminie nie s ta ły  
„Przyydź w stan obywatelstwa i zrzecz się kabały! (3) 

Niech taki chce w Oyczyźnie kto urząd p iastu ie ,  
Skoro iest w ogó!nos:c i , cząstką się mianuie.
W ię c  gdy ma na skwierk d ru g ich  serce zastalone 
Stan w n im  widzi gang reną  członki zabrudzone. 
Ale śmierzmy zapędy, niech w nas żółć nie puka  
Nayłacniey iest s tro fow ać, przysposabiać sz tuka , 
U c im y i  po przyiaciełsku nie koźli wszy czoła;
Ja k  rozsądny człek wielkos'ć swą miarkować zcłoła;

(1) „L ę  m ont sacre. Mons sacer.”  Góra iedna z sied
m iu gor R zym skich ,

(2) R zym sk ie ,
(6} Kabała z słowa Fraueuzkiego ,,la  cabale” znaczy 

spisek , jtartyą.
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Jako  się strzegąc py ch y ,  zemsty i zazdrości 
Ma dobroć swe'y zasady uczynić możności.

„N ic  cię tak w twoim szczęściu nie wznosi wysoko 
„ J a k  moc dobrze  czynienia rozciągła szeroko,
„Ani niczym tak bardzo  d ru g ich  nie przechodzisz 
„ Jak o  iż szczodrey mocy skutkiem nie zawodzisz. 
M ów ił niegdyś ten K onsu l m ó w c a , Cezarowi,
Co by ł w  sądzie Rzecznikiem Ligaryuszowi.
Toż do wszystkich M onarchów  można przystosować 
„D la  w sparcia ludzkiey doli  Bóg wam ciał królować: 
„Z orza  świata! blask d la  w a s ,  sobie go schowaycie 
„A nam wdzięczne prom yki d a re m  przysyłaycie.

Panowie te to ślepey K m oehy  lube dzieci 
Bez wielkie'y duszy , z gminem w lichey giną śmieci. 
T a k  owi Neronowie byli pogardzeni 
A zaś Antoninowie d la  cnót poważeni.
Przezacne Antoniny ! wy roskoszy Rzymu 
W arciśc ie  żapasznego wdzięcznych ofiar dymu. 
W arciśc ie  (gdyby można wiecznych dosiąc progów) 
By was w grono szanownych umieszczono Bogów! 
N a  wasze im ię c z u ię ,  iako moia dusza 
D o  cnot zamiłowania z g ru n tu  się p o rusza ,
L u b  racze'y do litości nad  człowieczą bidą.

A Ju lian  nie byłże Rzym ianom  ohydą?
Lecz do czego r y m  gwaźdzę tą  p o d łą  gawiedzią 
K tó ry c h  b er ła  i wieńce rd za w ą  zaszły śniedzią.
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Ani rozumiem aby serce dobroczynne 
Zdobiąc t r o n y ,  nie miało zdobić stany mne* 
Cnoty  równy szacunek; ubogi i mierny 
W  potrzebie dla drugiego ma bydź miłosierny; 
Jeśli zaś kto boga ty ,  zbytkiem iego złota 
Powinna nędzę dźwignąć upodlona cnota.
W  pom yślności t ło  dusza ukazuie całe.
Jeżeli iest łakome , lub  w  d a tk u  wspaniałe .
S tany  ludzkie są ró ż n e ,  musy iednakowe.

T ak  kwiaty nam  wydaią wonie balsamowe , 
Pola kłosiste zboże, drzewa m iłe  cienie ,
■taki pasze ,  opoki kruszce i k a m ie u ie ,
W ia t r y  przyiemne c h ło d y , ryb  dostarcza m o r z e ; 
T ak  północne wędrowców błędnych  wiedzie zorze; 
T ak  gdy noc ziemię w czarne upowiie szmaty , 
W y ie łd ż a  nam przys'wiecać xiężyc srebrno-szaty; 
T ak  nakoniec ów o k r ą g , k tó r y ż  swego lica 
Ognistą żyie p arą  i blaski różnica 
Z ło tym  włosem n a tu rę  polechtuiąc skrycie 
Zasila i nieiako drogie daie życie.

ODA K R Ó L A  P R U SK IEG O
d o  M o f e b c t u s z a .

Z ycie iest Snem. ( z franciizk iego .J

O móy M opercy! Mopercy kochany ,
J a k ie  lo życie ludzkie rzecz iest licha !
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T en  kwiatek złotym szmelcem m alowany 
Dziś z paczka s trzela , a iu t r o  usycha ; 
W szystko tu  ginie , wszystko w nic się clzieie, 
Skoro  nie zbędny m us ciężko zachwieie ,
A s^d wypadnie tw ardego  w y ro k u :
I  twoie cnoty i twoie ta l e n t a ,
W  swoie n iebawnie czas usid li  pęta.
T ru d n o  nam  odwlec s'miertelnego roku.

Już  moie'y wiosny zielonos'ć zginęła;
A iako biegną n iew rotne s t ru m y k i ,
Tak  się i p łocha wcześnie ochynę la  
Rozkosz , tam ow ne połam aw szy  wniki.
Dziś tylko s łu c h a m , iako gdyrze stary 
R o z u m , wepchnąwszy na nos okulary  ,
R o z u m ! co z laty dopiero  p rz y c h o d z i ,
On mię n a u c z a , źe t o ,  co źyiemy,
P rędko  u b ie g a , przyszłego n ie w ie rn y ,
A przeszłe mniey ie s t ,  niż se n ,  co nas zwodzi.

Człeku ! którego próżne pusz® duchy ,
Co to ty  przędziesz w s łab iuchnym  rozumie ? 
Ah i poznay byt twóy iak iest w sobie k r u c h y ,  
A nagniesz ka rk u  n ieobecne j dum ie.
T w óy zawód ciasnym los określi ł  szrankiem . 
Dzień twoich naw et rodzin z swym zarankiem 
Leci do nocy na niepomnym sk rz y d le :
T a m  wszyscy w iednym  umieszczą się t łu m ie ,
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T a m  się i głupstwo przy p ięknym rozumie 
Obok posadzi na żelazne zydle.

O wVi chuć k tórych uwodzi nie syta 
P łochego szczęścia i bogactw nie tkn ię tych ; 
W y , k tó rym  z ło tem  napchana kalita 
Stanie za bóstwo i za orszak św ię tych ,
K o m u  te wacki dusicie sp leśn ia łe?
W y ,  k tórych  życie w kolei n ie s ta łe ;
Jak  iesień kwiaty z swey barw y  wywlecze ? 
Ludzie  ! zapłaczcie na zwyczayne b ł ę d y ,
Ani się sk rz y n ia , ani więc urzędy  
Z  wam i do grobów ciemnych nie powlecze. 
Ah ! czegóż próżne uganiaiąc m a r y ,
Bierzem się do prac większych nad  człowieka ? 
Czem tak  roztw orne czyniemy z a m ia ry ,
K iedy  z ich końcem bieg życia nie zcieka ? 
Rycerze , którzy d la  przyszłe'y p a m ię c i , 
Srogich dzieł krwawe na ziemię pieczęci 
Tłocząc , dla świata gotuiecie dyby ; 
W spom niyc ie  na te woiaki o g r o m n e ,
K tó re  w  dzienniki czas wpisał potom ne .
Ah nie doydziecie s ław y ,  bez ochyby.

W reście  niech waszych bohaters l  w przewaga 
P rzesłanym  s trachem  świat z zawias wysadzi,  
łNiech z k ro lew sk iem i, waszych imion waga 
Z a  sprawą s ła w y , w  i’ząd się ieden s a d z i ,
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Pokóy kres rzuci, u s taną  turnie ie .
Śmierć tez przez w ro ta  kościane przyśpieie , 
Leclwo o przyszłym  kto życiu wspomina. 
Nastaną wieki z ie laznemi zęby;
T e  was na liche przemielą o tręby.
U m arł  cz łek ,  wodza każdy zapomina.

Tak  wielu wielkich czas z swmiego łona 
D a ł  i wziął m ężó w ,  da  znów i ody im ie :  
P ostaw  swe przy  nich ogromne ram iona , 
Będzie iak karzeł przy srog im  olbrzymie.
A ieśli tylko w szalonym zapędzie 
Buta dział waszych za przewodnią będz ie .
J a k  krzywym kołem los się wasz po toczy? 
Często ok ru tn ik  krwi ludzkiey  nie syty .  
W ydz iw ia  sobie nad  swemi zaszczyty .
G dy  na nie cały świat obraca oczy.

Jleż to w ieków przeminęło potym ,

Jako  przedwieczna moc, krom  wszelkich w strę t  ó\ 
Sprzeczne żywioły krańcem mierząc z ło ty m .  
K szta łtny  w yw iodła s'wiat z b ru d n y ch  zamętów! 
W’szystko czasowym s ta tu tom  u lega ,  
te r a z  odem nie daleko u b ie g a ;

A przyszłe za nim źarlk im  spieszy lotem. 
C z łe k u ,  dni tw o ic h ,  co się k ró tko  św iecą ,
Ani znać b ędz ie ,  gdy w  wieczność p o le cą .
Je s t  to punk t iedno ,  co ty zwiesz żywotem.
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Gdyby* przynaymniey to  up lynne iy c ie , 
Chociaż dwuwieczna o.brymała sfera ;
Mógłby człek d u m n y ,  acz mniey przyzwoicie, 
G łaskać swą pychę ,  na  k tórey się w spiera ;  
Bowiem nadzieia w dłuższey perspektywie 
C zy n i ,  że człowiek kontenfnieyszym żywię. 
Lecz że się rotlzim tym  końcem iedynie 
Aby tu  żywszy do wieczności w ró c ić ,
Po co wiek k r ó tk i ,  mozołami k róc ić ,
I  szukać ch w a ły ,  która prędko  m inie?

Czemu do szczęścia człowiek tak  pochopny , 
Czem u na troski i nieszczęścia krzywy? 
Nieszczęście iest sen nieco przyokropny ,
A szczęście także sen niby życzliwy,
1 to , co radość i co czyni sm u te k ,
Jeden  w tych serce wyprowadza sku tek ,
K tó re  poznaią by tu  swego nędze.
Jdźcieź czcze t ro s k i ,  idź roskoszy płocha ,
A no piekielna iuż się krząta kmocha ,
Aby dni moich wątłe u rw ać  przędze.

Pusząca dum o  , szumiste ty tu ły  ,
N ies ta ła  ch w a ło ,  b laskli we l ic h o ty ,
I wy napchane bogactwem szkatuły ,
Nie macie w sobie rzetelney istoty.
Jeden  uwagi zapęd p raw d ą  w sparty  ,
Byle się przesąd nie w trąca ł  u p a r t y ,

Tom X I I I .  Ti
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Da poznać w  gruncie iak iesteście śliskiem. 
Nic na tym świecie nie postoi w mierze , 
Naywiększe państwo czas w swą kole'y b ie rz e : 
Niestateezności wszystko iest igrzyskiem. 
Przebóg! poznaymy , na ialue nas ciska 
Prześlepy nasze uprzedzenie plone !
To  co się wielkim zda człowieku z bliska ,
Są bagatele liczbą powiększone.
Wznies'my się tylko tam , gdzie z rudey  łuny  
N a dó ł padaią troyzębe p io runy  ;
Patrzm y gdzie P a r y ż ,  R zym , P e k in ,  i M ęka; 
J c h  wielkość z dala co raz oku znika:
Świat nie przechodzi małego punkcika ,
Ab! cóż więc będzie z iednego człowieka?

Samą próżnością iak pęcherz n a d ę c i .
W  i siemy sobie na u łom ney  w sporze ,
Czas tylko przeszły pozad nas się k ręc i ,
A przyszły wieczne ukazuie morze.
Zawsze próżnemi bzdury  zaprząłnieni ,  
W ie lk ich  łakom ce d ó b r  nie nasyceni,
Lepszego co raz zawidniąc b y c ia ,
Ani postrzeżeni, kiedy z swego biegu 
Ł ó d k a  zawinie do zimnego brzegu.
Taka  iest dola śmiertelnego życia.
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NA WESELE P R Z Y I A C 1 E L S K I E.

( z  p / a n c i l z k i e g o . J ■

Jeszcze w pierwszych początkach niewłożoney i ę i i  
G dym  wdzięczne trąca ł s t runy 'lu tn i  z ło to ięk iey ; 
Doświadczyłem iż zawsze szepcąc mi do ucha, 
Radzi ła  grac zaloty W enus  sercorucha.
D arm o  się k ilkakrotnie zrzekaiąc p o d w ik i ,
C hcia ł krwawe na harc  wywieść Marsa h o io w n ik i , 
I  podać rym em  w a lk ę , w k tórey przy hiesiedzie 
Z w ar ły  się z C en tauram i ( i )  Lapitów  gawiedzie : 

L u b  iak świat zawalony potowry dziwnem i 
Um iata ł żwawy H erk u l  ram iony  s ta ln e m i;
Kigdym tem u nie s p r o s ta ł , a zamiast Alcyda (2) 
L u tn ia  g ra ła  iak na złość miłostki K u p ida .
Jużem  m ia ł  nieposłuszne swemu m is trzu  brzemię 
P o g ru c h o tać  w k aw a ice , rzuciwszy o ziemię;
Aż móy bożek przypadnie i rzecze z uśmiechem: 
M łodem u o miłości brząkać nie iest grzechem.

(1) Centaurow ie i Lapidowie ludzie m ieszkający w Thes- 
salii dla niezwyczayney w ielkości olbrzym ów  po
dobni ci pod czas wesela P iry thousa z H ippodam ią 
pok łócili się m iędzy sobą aź do zabóyslwa.

(S) Alcydes imię Herkulesa, w zięte od dziada iego A lce--
usza.
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Nie bądź nadto  po ry w c zy m , moie miłe dziecko 
Znam ci i a , że niebardzo r a d  się brzydzisz kiecką • 
A choćbyś się i wzdragał , to może za laty 
N iechętnem u natrę tne  miłość przyśle swaty.

Niech się więc inni wieszcze mozolą z serdacznym 
M arsem , ty  z K up idynk iem  popieść się saydaeznynj, 
Póki m łody  wiek s łu ż y ,  potym nie żal będzie ,  
G dy zimna słabe lędźwie zgrzybiałość osiędzie.
■Do tego czyliż nie wiesz , iźe stan młodzieński 
Jeden  z tw oich  przyiacioł zamienia w małżeński;
I  wkrótce iuż zobaczy , iak na czyste łoże 
Szkarła tne z kosza sypnie p iękna Cyprys róże ?

Czymże m u  chęć okażesz za takim  festynem ? 
Pćwnie głowy uszargać nie potrafisz w in e m ,
Ni z kołem godowniczym tańczyć koło  dzbana ;
Bo słyszałem tak h a sasz , iak sroka spętana.

Ni go d a re m  obeszlesz , bo na  Helikonie 
Często bywa p rzy tru d n o  rym opisom  o n i e :
.Foc przydzie na miłosne podstro iw szy  tony  
L u tn ią ,  iak tak zanucic byle ry m  pieszczony.
T u  zamilkł i u lecia ł a za nim w też tropy  
W ielogęba siocłłaiąc wieść żartkie ga lopy ,
D aia  znać, że t y ,  P ię trzę ,  sprzykrzywszy samotę , ' 
Przyszłych swobód krusz mienisz na niewolą z lo tę’ 

Mylę s i ę ! czy iuż widzę , iako w śliezney parze 
Niesiecie wspólne chęci przed święte ołtarze ,

1 4 2
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Aby co was kochaniem  wzaiemnym naznaczył,
Bóg swe błogosławieństwo z nieba spuścić raczył.

W idzę  , iako i kapłan w serdeczne pierścionki 
T w a  rękę  i twey lubey  okował małżonki 
Gwoli upom inkow i,  ilekroć spoyrzycie ,
Że wierność tylko m o ż e  wspólne słodzić życie. 
W ie r n o ś ć ,  m ów ię ,  a zgoda i umysł cierpliwy 
Z arazem  wzięte czynią los s tadeł szczęśliwy, 
gam ą Znś znitowane miłością ogniwa 
W ie k ,  c h o ro b a ,  t r a f ,  d o sy t ,  nayczęściey rozrywa.

Oh iakaż liczba t a k ic h , co p łocho ść sk le i ła ,  
B adaby z niemiłego iarzma się dobyła :
A gdy tego nie m oże, musi aż do zgonu 
D ługą b idą  głupiego przypłakiwać skłonu.

Tyś n iep łocbo  poczynał, lecz w wieku doyrzałym»i 
R ied y  iuż nie w styd  myślić o pożyciu s t a ł y m ; 
Rozum ci dziewosłębił ,  miłość koiarzyła ,
A życzliwych przyiacioł rada przyświadczyła.
T o ć  się możesz spodziewać , że przez to zamęście 
Pięknać w dom twóy Teressa  wniesie s ta łe  szczęście,
I  da poznać:  że w każdey człek fortunny  zm ianie ,  
Byle na swym rozum nie um iał przestać stanie.

T ak  m im o ie ,  móy P ię t rz ę ,  lu tn i  s t runy  grały ,-  
A s tronom  zawiślane echa p o d rzyźn ia ły :
Byż nasi nowożeńce tak  s łodko spożyli,
Jżby im najżyczliwsi nawet, zazdrościli.

i&5‘
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L I S T
Od pbzyiaciela k a  w sr, do PBzy.tACiELA w mieście 

mteszkaiacego.

( z  francuzA  iegó.J

0  ! ty mych żartów i rymów wielu 
W i er n ku i sędzio , móy przyiacielu,
Odbierz ramotę slodkiey pam ięci,
Którać przychylne ciśnie pieczęci.
T a  ci wyświadczy , że umysł wolny
1 własnych chęci gustom powolny,
Dziwacką, ręką ,, na takież,.głazy,
Dziwnych przenosi chimer, wyrazy.
Ni ia w zapędach swohodney, dum y,
Pragnę, wyborne kształcić rozumy :
Raczey rozrywki szukam dla siebie,
Mogęli? także rozerwę ciebie;
W olnemu trosek i cięż.kiey prace 
Ściele makowe sen materace;
A. tak opodal swiatoirey sceny ,
Gdzie drą się śmiechenr ii ięczą t re n y ,
Wiclżę iak wartkim nieszczęścia kołem:
Trapią człowieka darmym mozołem.
Spokojny w swoich kątów uchyb i,
Nie będąc wielkim panom na hylu,.
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Ani się bracąc z m otłochera gm innym  „  
Źyię sposobem cale niewinnym.
T u  mię nauki różnych g a tunków ,
O d  próżnowania bronią  f rasunków  , 
P ra cę  zaś , zwyczay z cbvvilą ulotnej 
P om ału  mienią w roskosz istotną.

T u  sobie nakszta l t  syna na tu ry  , 
Różnego iednak od Epikury.
Z łym  nieposępne hum orem  czoło 
N a wszystkie rzeczy stawię wesoło. 
Uczucia w nętrzne wziąwszy za wspory 
Przez ieram  okiem dościgłe tw o ry ,
I  widzę , iako pełnego błędó w 
Z ślepych namiętność głupia zapędów 
Chw yta się tego narokiem  sk ła d u ,
W  którym  ni prawa , ni znajdziesz ładu .

T u  iak syn myśli wypogodzonych,
Nie czuię niczym bark  obciążonych ,
I  w zapomnienia szczęśliwcy doli 
R ad  z ocalenia, swey iestem woli.
Nie znam tych głupców,,  k tórych pomału 
Ślepa fo rtuna  dobywszy z kału  
Prostego gminu, wysoko sadzi;
A oni tylko z przem iany radzi 
Chcą , aby przed ich złotym galonem 
Każdy wybiiał niskim ukłonem.
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O! próżni lu d z ie ,  ano z pod  złota 
Świeżego plamy widziemy b io ta  !
Da rmo nie ieżcie p łochey czupryny,
Bo z tey jesteście , co i my gliny.

Ani w idzia łem , iako tu  żyię,
Śmieszno-wy niosłey celników szyie ,
T ych  to d rapaczów , co z ludzkiey b iady  

W e  krwi warzone czynią biesiady ,
A ilekolwiek złoto zgartają ,
Tyle  nas razy z skór odzieraią.

Bóg mnie też strzeże pustych  s'wistachó\y, 
P łochych moloyców i próżnych gachów ,
Co całe życie, albo w piwnice ,
Albo przy miętkiey traw ią podwice. 
kłoszą po kilka k a lenda rzyków ,
Prawią  na pamięć ziem urzędn ików ; 
W iad o m o  dobrze gdzie W ielo p o le ,
Gdżie iaki zamtuz na K r z y w y m io le ,
Gdzie węgrzyn s t a r y ,  gdzie m iodek  s ło d k i ,  
Gdzie piwa d o b r e ,  gdzie d ob re  wódki. 
K to ry m b y  trzeba  młynkować k ą te m ,

Chcąc się wybiegać przed czuynym rą tem  r.
Albo iężorem tn ą  za okopy ,
I  wyśledzaią zaięcze t ro p y ,
Puszczają ch a r ty ,  szezuią, strzelaią ,
W tym na burego wilka wpadaią:
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Rwie go ch a r t  m o rą g . • on zębem klapie... . 
A i  też zakończą łow  na harapie.
Bogdaybyż raczey tacy mózgowce 
W  o d ludney  puszczy uszli manowce ,
Niżli o Iowach w ten c za s  p raw il i ,
Gdy się potrzebną człek karm ią s iu .

Niema tu  mieysca flrcyk oszczerca ,
Co chcąc obrazić ściska od serca ,
L u b  zdrowia życząc, zamyśla skrycie ,
Jakby  mi kiedy mógł odjąć życie.
Chodzi w zadumach niby uczony ,
Chociaż T e rsy ty  bratek  ro d zo n y ;
Nuci wytartey  włoszczyzny trele  
K tó rych  zapomniał dziad przy kościele:
Albo zachwycon (pewnie kornety)
Umyśnie p ada  na  ta bo re ty :
Z nót się uśm iecha ,  w  tak t  słowa m ie rzy ,  
N ad  gatunkam i mody się szerzy;
Przecież choć bayki swe kompasuie ,
I  zdrowy rozum  i s łuch  krzyżuie.

Niem a tu  i tych przykrych mizgusiek 
M łodych o siwym włosie Jagusiek.
Co milonową dób r  swych opraw ą 
Pragnąc przymilić cerę chropawą ,
Jak  tylko s ta rym  dow idzą okiem ,
Chociaż o k u l i ,  ustyrk łym  krokiem
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Uciekaiącą gonią W enerę .
Acz W e n u s  co tc h u  zwiia banderę .
Nie znaią pewnie s ta re  k o b u z y ,
Jże na T ro i  zburzone gruzy 
Nie tylko Achił nie mknie szablicy 
Lecz i litosne'y raz u  źrzenicy.
Poszłyby raczey miłe staruszki 
Do doświadczoney z balsam em p u sz k i , 
N a  te  kaszliska n ieuśmierzone ,
Z  k tórem i lecą zęby w prawione.
Niż do k a rm in u ,  albo b leyw asu ,
K tó re  nie młodzą starego czasu.
Poszłyby racze'y choć w odwieczerze 
Różanych w ianków  mówić pac ierze .
Albo nabożne psalmy D a w id a ,
Niż pawim w rzaskiem  śpiewać K u p id a  , 
Bo gdy tak z swoim głosem się pieszczą, 
I  wiek sromotnie s ta ry  bezczeszczą,
I  m łodym  iakby na dziwowisko 
J d ą c y m ,  czynią śmieszne igrzysko.

O szczęśliwiące'y wiosko ro sk o szy ,
Z kąd  mię do m iasta  nikt nie wypłoszy, 
Gdziem  swą zupełnie wolność o c a l i ł ,
Ani występkiem żadnym nie skalił ■ 
Przyimiy wdzięczności usiłowania ,
D o k tórych  czułość um ysł n a k ła n ia ,
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Ach czyliź n ic  w tym  swobodnie kątku , 
Używam zdrowych uwag rozsądku ?
T u ,  ieszcze nigdy potwarca złoty,
Swym  blaskiem nędzney nie ćmił p ros to ty  , 
N i okazałość wielkich natrę tów  
Zwykłych za sobą ciągnęła wstrętów .
T u  każdy bogacz ,  bo swoie chuci 
Na słuszney wodzy rozumem kroci.
T u  nikt nie widział dym ów  nawały  
Z ofiar fortunie danych niestałey.
0  rzeczach sądziem p od ług  tych zdan ia ,
Do k tó rych  świat się powagi s k ła n ia ,
1 to niepierwey , aż pełne dzbanki,
I  spore  staną na stole szklanki.

T u  ledw  zbieraiąc na snów bark  szary 
N iepraw ne k łam stw a i zwodne m a ry  
Ciemna noc w krepę z głową zawitą 
Uszła pojazdą gwiazdami l i t ą ;
Ledw o z w ierzchołku  rosłey  buczyny 
Bannieyszy ptaszek od  swe'y drużyny 
W dzięcznym szczebiotem słoneczka w zywa,
I  sk a rż y , p rędko  że nie przybywa ■
Strożey dopatłszy Egle m a cz u g i ,
W ypędza owce na zyzne smugi.
W  prostey  odzieży dosyć w spaniała ,
Bo ią n a tu ra  sama p rzybra ła
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Miasto szafiru w fiołek polny.
Jdzie ; a za nią Zefir swawolny 
Lekkim  powiewem splecone w kosy 
Miece na śnieżny kark  czarne włosy. 
W ie rn y  małżonek ieszcze w  pościeli 
W i d z i , iak tylko dzień się za b ie l i , 
Milutkie usta  niepłocIie'y żony, 
K tó ry c h  szkar ła tem  b y ł  zwyciężony. 
P rze ta r te  św ia tłem  iu trzenki oczy 
Skoro o tw orzy , pierwszy wzrok toczy 
N a  u lubioną życia połow ę ,
Znayduiąc coraz to roszkosz nowę. 
Ocuca z w o l n a . . .  ona senliwa . . .  
W ięc  całowaniem iey się sprzeciwa.

I  skrzętny rolnik pełen  ocho ty .
Co się do uowey ma wziąć roboty 
N uci wprzęgaiąc woły uczone 
P ieśn i ,  kochanki swey ulubione.

D arm o  na Łayka m iętkie p iernaty  
Kłączystych m aków  sen rzu c a  kwiaty 
Bo w towarzystwie swey przyiacioiki 
Dawno się w ybra ł  na gór wierzchołki 
Macha z obu-rącz motyką k rzy w ą, 
Aby użyźnił mać uporczywą ,
F ilis  buynego latorośl w ina 
Do bliskich drzewek łykam i spina;
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A tak złączoną pracą o b o ie ,
Choć ich zlewaią nieskąpe znoie ,
Czynią s ta runek  i wraz nadzieie ,
Że gdy skarb  letni iagód dośp ie ie , 
Obsiędziem sto ły  , a pełne  kw arty  
Zwabią chichotki 1 miłe żarty.
O ! ty serc zgodnych przykładem stad ło  ! 
Zapewneć nigdy na myśl nie w padło  ■
Że kto z tym sokiem nad  to się zbraci,  
Daymy naymędrszy , rozum  utraci.
Już p ło d n e  światło  (którego darem  
W  pierwszym n ie ładz ie ,  ciężkim p o sw arem  
Różne istności uiąte w krygi 
Przeszły w żywota stau n a >wyścigi.)
Posrzód krzywego staie bieżenia.
Już wóz z szczerego dęty p łomienia 
K tó ry m  się w o z i , na w pros t  pułkręża , 
Gorętsze coraz ognie wypręża.
Przypomniy Filis , że roczne dzicie 
W  gibkiem złożeniu ściska powicie.
Ab! w idzę ,  a n o  m iłość prawoziwa 
Tam  się unosi gdzie pierwey wzywa.
Już ściskasz zakład miłości d r o g i !
K tórym  was święte da ru ią  bogi.
W  nim obraz męża całujesz swego 
Z tą uprzeymością ulubionego ;

T om  X I I I .  14
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P rzypa trz  się L ik a ,  twoie to lice 
Twoie są u s ta ,  twoie ź rzen ice ;
Jego przychylna wdzięcznością rę k a ,  
W e sp rze ć ,  gdyć zimna starość p o n ęk a ,  
I  choć żywiąca krew  z żył uciecze ,
W  d ługi czas m a r tw tć  życie przewlecze. 
M atko! twoia cię ściska pociecha,
T y  m u coś mówisz , on się uśmiecha ,
A d robną  rączką głaszcząc pierś mleczną, 
Chce okazywać miłość se rd e cz n ą ,  
Wiechcie cię więc przym ie radość obfita, 
Bos w swoiem stanie szczęsna kob i ta ,
A ty małżenskiey kwiateczku zgody 
Jeśli  dostoisz czasu iagody,
Szanuy rodziców , bo ich opiekiem 
Będziesz poczciwym, by wszy człowiekiem. 
Wiech wszystkie życia twoiego nitki 
Wa złote wdzięczność osnuie witki.

W  starego więzu bez światłym cieniu 
ł  kładł się zimny zdroy przy korzeniu. 
*łjoźe m u  ściele kw iat zapaszysty ,
Z kąd  się wylewa wód s trum ień  czysty •
1 ani m łody  Atys napasie trzody 
Zgania dla c h ł o d u  i sytn.ey wody.
M iernik mych t ro sków  (mówi) Zefiry 
^  'ecie że sm utek  trap i  mnie szczyry,



"W i E  B. S Z E .
153

Do Celim enyi lećcie co prędzy 
By uczyniła mey koniec nędzy.
Ale przestrzegani zdała tey dziczk , 
Bobyście byli w spólza lo tm czk i .
Lećcie , i mówcie » że Atys wzdycha ,
» Że przyrodzenie bez niey usycha ;
» Niebo pogodne straci lazu ry ,
,, Grożąc p io runem  z rudaw ey  c h m u r y ; 
,, Jż F lo ra  sloie pozatykała ,
„ Z k tórych balsam em  łąki zrasza ła ,
» Mieszkance gajów śpiewacze ptaki 
» Gdzieś uleciały w cierniste k r z a k i ;
» Że śmiechy sobie ścisnęły gęby 
i) A echo s łowa cedzi przez z ę b y :
Lecz co ia widzę! pod  tym  kasztankiem 
O na się pieści z m łodym  barankiem .
On iest serc naszych zakład życzliwy. 
Zefiry ? iakżem teraz szczęśliwy ! 
Powietrze lekkie obłok przec ie ra ,
I  wszystko w nowy kształ t  się przybiera. 
A h! a h !  nie lećcie; iuż moie skwierki 
Doszły koclianey uszów Pasterki.
O to  i za nią chłopię saydaczne 
Hasaiąc wiedzie orszaki znaczne 
Miętkich roslsoszy; taka świadoba 
Sm utnem u sercu  ulżenia doba.
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Juz F ebus  złote wściąga promyki 
I  zmordowane nagle Woźniki 
By w oceańskie przepadłszy  tonie 
N a  wdzięcznej Tetys spoczywał łonie. 
P o rzuca  zatym łowcze tu rn ie ie  
1 u lub ione  Elidy knieie 
S iostra  D yan a ,  a wgórne szlaki 
Jsk raw ych  zerek wiedzie o r s z a k i ;
Ju ż  ie'y b ladowe światełko zyzne 
S rebrzy  bezmierny morza płaszeyznę;
Ju ż  z spotniałego gorącem świata 
M okrych h a ła s t ra  dym ów  w y la ta ,
Cieszy się F l o r a , że u sch łe  dziatki 
Zwilżone rosą ożywia kwiatki.

Czas Celimeno z Atysem sfornym 
Pość się przywitać z ch łodem  wieczornym  
P atrz  ; a no ten palm  na rodne'y błoni 
Za waszym przyiściem sam się n ak ło n i ,  
Aby was uk ry ł  przy  czystym zdróiu  , 
Gdzie macie siedzieć w m iły m  pokoiu. 
J d ą ,  a pozad żak go łob iodry  
Sypiąc z koszyka fiołek m odry  
P łochym  domysłem ło trzyk się śm ie ie ,
Ze ich ognistym ciosem zagrzeie.
Nie kasz się b o ż k u , takie roboty  
Uchodzą odal surow ey c n o ty ;

i 54
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T a zaś niewinnych pastuszków para , 
Ponieważ affekt g run tu ie  w iara ,
Jeh  cha rak te ry  nakreśla cnota ;
A że ich g runtem  sama p ro s to ta ,  
Skrom ność -więc życia iest ich p raw id łe m  
A na tu ra lność  Wabiącem sidłem.
Toć te  uczucia , bez kalnych m ętów 
Są od  tvve'y żagwi dalekie swętów.
Czas ie pomnaża w stopniach żywości: 
Rozum  zaś gasząc zapał m i ło ś c i ,
T a k  ią z przyiaźnią misternie godzi,
Ze się z nich szczera uprzeymość rodzi.

Czyli więc słońce w górę się k r ą ż y ,. 
Czy na sp oczynek noclegu dąży ,
Miła swoboda iest zawsze z n a m i , .
Ni się s ta rzeiem  um artw ien iam i,
W  tym  to zakącie wolno my ślemy,'- 
W olno  mówiemy , wolno czyniemy;
I t ru d n e  prace ip o k ó y  luby 
Z naznaczoney się nie wyprze k luby ,  
Albowiem ro zu m  p an  chucio-włady 
Pochwala c n o ty , a karci wady.
Nikt tu  nie doznał iak bywa nudny  
Przyiaciel w o rk a ,  lub  wróg o b łu d n y , .
Nie m am y sw oru  o głupie p r y m y ,
Bo na wsi wszyscy są pobratymy.

*4V
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P raw da ,  uczciwość, dobre  zwyczaie 
Za naygroźnieysze w arunk i staie,,
U przyśtoyności iakieyś bałwana- 
Niewolniczego nie gniem kolana: 
Szczęście h e tm a n i , pod  iego znakiem 
Każdy fo rtunnym  chce bydź żołdakiem. 
Zbytnia surowość i g łup ie  fochy 
T e  równie  z światem wylęgłe k m o c h y , 
Co p r z e l a tu j e  wzdłuż i wszerz ziemię 
T ro ję  śmiertelnie człowiecze plemię 
Na jeden naw e t  momencik czasu ,
Nie wyiednaią u  nas popasu.

O ukochany ty ieden z wiela 
D la zopolnego przybądź wesela ;
Rozbraó się na czas z miastem ogrom nym  
Co tylko mile iest n iep rzy tom nym ,
I  przyiedź na wieś : gdzie to czytaniem , 
To  przechadzkami to zwierząt szczwaniem 
Czas o szukam y , a potym trosk i 
P od ług  zwyczaiu koebaney wioski 
Uspiemy w inem ; ia za mey Hanny 
A\ ty za zdrowie swey M aryanny ,
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P O D C H L E B S T  W O.

ODA KROLĄ p r u s k ie g o  

fz Francuskiego.J
Jakiż duch  pom sty? iakieź bostwo z góry 
Jjvib iaki zapal myśl moię poryw a ?
Przystąp tu  Muzo! nawiążmy b a n d u r y ;
Niech się po złotych wdzięk s t runach  ożywam 
A ty ,  A lcy d o , użycz m i p raw ide ł  ,
Ktorerni niegdyś ważąc mierne bark i ,
Ziemięś z okropnych oczyścił s traszydeł;
I  siedmio łbisley s trąc ił  Hidrze kark i;
Gdyż ia na sroższe niżeli ty w p rz ó d y ,
Mam z słuszną pomstą nastąpić porody, ( i )  
Nie tak gniewnego sz tu rm  morza ogromny,. 
G dy t łukąc  kruchą  łódź o tw arde  h ak i ,  
Sm utne  ofiary zguby tuż przytomney 
Roznosi maytkow na wilgotne sz la k i ;
Nie tak powietrze przez m orow e iady 
D rąc  się z oddechem gdy trzewa przecieka, 
O kropną czyni stypę śmierci b ladey ;
Nie iest tak m ów ię ,  straszne dla człow ieka,  
Jako  podch lebcy , ci p ła tn i m o rd e rc ę ,
Co wielkie t ru ią  bohaterów  se rce ,

(I.) Dziwotwory, albo monstra..
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Ali! ta  to niegdyś b rzem ienny  poczw ara ,
G dy lewym złożył p łnd  Jn łere fs  bok iem ,
W zią ł  w m am ki S z tu k ę  tę szalbierkę s ta rą  , 
K tó r a  go cnoty odziała sz lafrok iem ,
I  pod  tym płaszczem  fąrbow ney przy łudy  
Z  złotym wezgłowiem i z tronam i spięta 
Sypie swe wonie w kadzidlarz ob łudny  ,
K tó  remi mami K róle  i X ią ię ta  ;
N i z iey pacbolstwa podłość  się wykluie ,
Gdyż swym ią grzeczność pokostem maluie.
T a k  więc pod  m iętką wąż traw ą u k r y ty ,  
Szrubuiąc  kręgi w szalbierkie przeguby  ,
K ry ie  przed  Afrem łeb swoy iadowity ,
Aby z nienacka przyśpieszył! m u  zguby ,
Sun ie się 'zbóyca nie znacznemi z w r o t y ,  
Bespieczen o się i napięte s ia tk i;
Gęstwa m u staie za w arow ne p ł o t y ,
A za przynętę wonney łąki kwiatki.
T ak  i te ognie ( i ) błyszcząc po m anowcach 
Rodzą b łą d  k łam em  w wiarliwych wędrowcach!

0 ) „tgnes falui, ” ognie niestałe, naywięcy się pokazuj 
wieczorami po mieyscach tłustych iako to cmenta
rzach, i rudach mineralnych, ich ogień nie ma istoty 
prawdziwego ognia, bo tylko świeci, ale nie pali. Z 
tych to ogniów pospólstwo w pada w przesąd , iakoby 
się zakopane pieniądze przesuszały.



W I E R S Z E .

Każdy podch leb c a ,  w ar to g ło w  obrzydły  
W piękną wymowę wdzięczne kładąc słówka , 
Sztacznemi kłamstwo zwiia m otow id ły  
By m u  tym snadniey uszła samołowka.
Pysk zas szalbierstwem samym nadziewany 
Ukrywa płytką w jęzorze szablicę,
K tó ra  bez gw ałtu  słodkie daie ran y  ,
Wszech rzeczy istncsc zwiiaiąc na n ice,
W łaśn ie  iak owe baieczne S y re n y ,
Co gubią m aytkow pieskliwemi treny.

Przebóg! co widzę ? wszędzie postać nowa.
Z wspaniałych cedrów  licha trzcina zrosła ,
Z  pysznego o r ła  wylatuie sowa,
S łoń  się u rodził  z leniwego osła .
Mewi p odstra ia  W irg i łego  lu tn i ,
T ersy t  rum ak iem  A.chilesa toczy ,
Z g ła  gdzie stąpisz , pełno bałam utni.
K ró le  otwórzcie na podchlebstwo oczy!
T a  to po tw ora  przez zmyślone b r y d n ie ,
W y s tęp k i  w cnoty zamienia bezwstydnie,

Ah ! wieleż razy iey podłość bez m ia ry ,
Chyląc ty ranom  kark  razem z bydlę ty  ,
K u rz y ła  pod nos przedayne ofiary,
I  dank oddała  c n ó t ,  zbrodniom naięty ?
Nieieden kufer d la  z łotych ielitów ,
INie iedna z d ra d a ,  szczęsny czyn lub podły

159
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T akich  za sobą m iały  cenobitow  ,
Co im nabożne przysyłali m o d ły /
Ah Katylina , i K ar tusz  na  t ro n ie  ,
Czyżby nie mieli podchlebniczey w o n ie 7 

Skoro  się wiiąc krew  w  żyłach koleią,
Jdzie na węgiel spalona m a ligna ,
Skoro  serdeczne sprężyny pom dle ią  ,
Oraz żywiące gdy duchy o s ty g n ą ,
K ied y  iuż dusza zmysłami nie w ł a d a ,
A swe szaleństwo w ypraw ia  d z iw a k i ,
N iech s tu  podchlebców w s tu  ięzykach gada ,c
Z e to są zdrow ia nie wątłego znaki;
Nigdy ich iężor nie będzie ta k  dz ie lny ,
Abym nie p o z n a ł ,  że iestem śmiertelny.
Ani w swych sztuki podchlebcow  szalbierskie 
Ukryć pokostach nasze mogą w a d y ,
Owszem częstokroć czyny bohatersk ie  
Zbytkiem czernieią k łam liw ey przysady ;
I  czy kto pyszne daie mi p rzy z n an ie ,
Czy potw arz  miece w roz ją trzoney  d u m ie ,  
Zawsze w  rzetelnym zostać muszę s tan ie ,

W  zd row iu  , w chorobie , g łupstw ie  lub rozumie , 
P rz e to ,  nie z p o ch w a ł ,  nie z cudzey  n a g a n y ,
Lecz człek o sobie z sobą przekonany.
Jleż to  K ró ló w ,  na k tó rych  zagony 
Ziemia się z zawias w yruszy ła  s t r a c h e m ,^
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Mimo swą wielkość w szyszaku Bellony 
Zniiękkli woń podłych podchlebcow zapachem ?
A h ! wszystkie iście ich sławy u s i łk i ,
K torey  pamiętnik chcą przesłać czasowi,
Wielkiey hywaią przyczyną om yłk i ;
Świat ich złorzeczy często im ien o w i:
I  Alexander kończy b o h a te ra ,
Skoro sy oycem Jowisza przybiera.

Unies'cież ciężkiey le targiem pow ieki,
Pół bogi świata , chlubney sławy ie ń c e ,
I  ważcie w krygę swych b łędów  p o p r z e k i ,
Co świetne b ru d n ą  rdzą  plugawią wieńce;
Patrzcie się na te k łamliwe b a io ry ,
Po których w łasna na przegniłey krypie 
W ykręca  m iłość ,  w tym łódź idzie w w ió ry ,
A ona na dnie śmierć niechętną chłypie.
Niech stałość na te n iepatrzy  zw ie rc ia d ła ,
W  których k łam  stawia podchlebne widziadła.

O !  niepoięty u d z ia le S s to ty ,
Świętego brzemia nieśmiertelny p łodzie .
Kiedyż rzuciwszy iasne ko łow roty  
Staniesz tu  , p raw do  , na niskiey zagrodzie ?
W szak w tobie światło czyste ognie nieci;
Toc s łu s z n a , aby od  twoiey pożogi 
J^udzki się rozum  z tey  oczyszczał śm iec i ,
Co nań przez swoie pycha szyła w ro g i ,

l 6 l
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W  ksz ta ł t  j u t r z n i , k tó rey  p rzed  różanym biczem 
Ucieka z b ru d n y m  ćma czarna obliczem.
Ram iona K ró ló w ,  zastępów sprężyny ,
Szczęścia n a iodow  , i u p a d k u  ź rz o d ła ,
O m in is trow ie! ieśli wasze czyny 
Słuszność k ie ru i e , nie in tryga  p o d ł a ,
Ieś l i  surowość gromiącego czoła
P raw dę  w b rew  m ów iąc ,  pochlebstwem n ie lu d z i
W a rc i  zaprawdę iesteście k o śc io ła ,
K tó ry  d la  wielkich wdzięczność stawia l u d z i ! 
W y  zaś podchlebce gwintowego pyska,
Idźcie odemnie w dalekie siedliska.

P A S T E R K I
(z fra n cu zk ieg o .)  

P a s t e r k a  I.

G dy capia trzodka w  łozach się g z i ła ,
A Basia siadłszy w cieniu przy ska le ,  
W a r tk im  wrzecionkiem w łókno  k ręc iła ;  
Miłosz iey swoie tak nuci ł  żale;
Pasterko moia , moie kochanie ,
K iedyż usłyszysz Miłka w zdychan ie ,

J le  kroć na mey gaydzie chrypliwey 
Zal twoię srogość tchem  ciężkim d m u c h a ,  
W ia te r  nie szumi nawet życzliwy,
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Ty po s ta rem u  czemuś iest g łucha?
Pasterko moia , moie kochanie,
Kiedyż usłyszysz M iłka wzdychanie.

W tenczas gdy za wies: pastuszków koła 
Przy podmiesięcznym wyszło kagańcu ,
Jam ci d a ł  r ę k ę ,  tyś zwlokła czo ło ,
I  nie raczyła  sunąć do tańcu.
Pasterko moia , moie kochanie,
Kiedyż usłyszysz M iłka -wzdychanie.

Jeśli m óy mucyk dryndaiąc  c h w o s tem , 
■Casus ku  tohie szczerzy ząbkam i,
Ty go maczugi przywitasz ch ło s tem ,
Albo zjadłemi poszczwasz k u n d la m i;  
Pasterko m o ia ,  moie kochanie ,
Kiedyż usłyszysz Milka wzdychanie.

K iedy  ia sm utny tu  szlocham w  łesie, 
Zefirek Bliłka lituiąc m ę k i ,
Spieszno odzowem me tro sk i  niesie ,
A te żałobne wydaią steki :
Pasterko m o i a , moie kochanie ,
Kiedyż usłyszysz M iłka wzdychanie.

I  ten  s trumyczek z łez mych nabrzm iały ,  
Co pierwe'y s tro ił  gzy z piaskiem z lo tem ; 
Teraz cichuhno płynie zdumiały 
fkn ię ty  nie lada m oim  kłopotem.

Tom X I I I . i i
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P asterko  m o ia ,  moie kochanie ,
K iedyż usłyszysz M iłka wzdychanie.

A toż nie weźmie s łuszney n a d g ro d y ,
Ze dziś moy p as je  skot u pas iek i ,
Biegłem za wilkiem rzuciwszy t r z o d y ,
Bym m u  tw e koźlę w yrw ał z paszczeki? 
Pasterko m o ia ,  moie k ochan ie ,
K iedyż usłyszysz Milka wzdychanie ,

W ięc  ta  p rzysługa w oczach twych m a ła ,  
I  toż ci serca kutego z stali 
Nie zmiękczy, Basiu zapam ię ta ła?
Przebóg! proszę cię niech nie schnę dalij. 
Pasterko  moia , moie kochanie ,
Czas ci uśłyszyć Miłka wzdychanie.

T akiem i słowy pastuszek s ta ły  
Swoiey miłości nuci ł  p rzeszkody ,
Jżby i z tw ardey  wykute skały 
S e r c e , m usia ły  przywieść do zgody.
Prędze'y czy późniey, w  konieczne'y d a n i , 
T rzeba  h o łd  oddać Cypryyskie'y pani.

1 Basia na ten głos zażalony 
U czuła  zaraz iakieś wzruszenie;
K up id  w iey sercu  bełcik zażgniony 
K ł  ad ą c ,  rozniecił s łodkie płomienie.
P rędzey  czy późniey ,  w konieczney d a n i ,  
T rzeba  ho łd  oddać Cypryyskiey pani.
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Prawda, że chciała swoię kształtownie 
Miłość osłonić przed iego okiem,
Ale westchnienia drąc się gwałtownie 
Nagłym przez śnieżną pierś uszły skokiem. 
Prędzey czy póżniey w koniecznej dani 
Trzeba hołd oddać Cypryyskiey pani.

Piękne pasterki, co w  miarę krasy 
Większą pastuszkom trudność czynicie, 
Wiedźcie, źe przyydą i na was czasy, 
Kiedy miłości prawo spełnicie.
P rę d z e j  czy później w koniecznej  d a n i ,  
T rzeba  h o łd  oddać Cypryyskiey pani, 

Skoro pieszczony synek m a c ie rz e , 
P ły tką  ignie s trza łką  z krzywego luka , 
Próżno się ran n y  cło k łam u  b ie rz e :
Żadna  miłości nie kryie sztuka.
P rędzey  czy późniey w konieczney dani 
T rz e b a  h o łd  o ddać  Cypryyskiey pani.

A wy p a s tu sz k i , wiedzcie , że skoro 
Miłość w am  tru d n i  d a ru  pieszczoty, 
P o trzeba  zawsze sm utną  pokorą  
Swoie przekładać Nimfom zaloty.
P rędzey  czy poźniey w konieczney dani 
T rzeba  l io ld  oddać C y p ry isk ie j  pani.

P a s t e r k a  II. 
Siadłszy w  lipowym raz Symich c ien iu , .
By od  pożogi schronił  się l e t n i e j ;

W I E R S Z E .



166 R ó ż n e

Leciwie co żywy w tesznym zdum ieniu  
Żałośnie nucił  na smutne'y f le tn i :
Cóż z moią H anką  z rów na w  urodzie ? 
K tó raż  ma nad  nią pięknieysze wdzięki? 
W enus  z p o s taw y ,  W e n u s  po chodzie:
Ah! iście dzieło Pafiyskiey r ę k i :

Niech kto chce u m y sł  wclaiąc w rosterki 
Miłość swą s tro i  czasu u lotem.
J a  się nie zmienię d la  mey p a s t e r k i ,
Boni serce u ią ł  zadzierźgiem z ło tem ,
Coż z moią H anką  zrówna w urodzie, 
K-toraź ma n ad  nią pięknieysze w dzięki? 
W e n u s  z postawy, W e n u s  po  chodzie ;
Ah! iście dzieło Pafiyskie'y ręki.

P o d  ie'y nie groźnym b e r łe m  szczęśliwy 
Naymnieysze z p raw em  wraz czcząc skinienia 
Czy się z kózkami w lokę na n iw y ,
Czy wstecz pow racam  d la  u p o cz n ie n ia : 
N u cę :  »Co z Hanką zrówna w  u ro d z ie ,  
K-torai m a n ad  nią pięknieysze wdzięki? 
W e n u s  z postawy W e n u s  p o c h o d z ie ,
A h ! iście dzieło Pafiyskiey r ę k i !

W y  co w  tym g a iu ,  m iłe  s łow ik i ,  
Przepieruiecie n iezm ordow an ie ,
■Łączcie z m ą  f le tn ią ,  wdzięczne t re l ik i  
I  wielozgodne czyńcie śpiewanie .
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Qói z moią H anką  zrówna w urodzie  ?
K tóraś ma n ad  nią piękniejsze wdzięki? 
W enus z p o s ta w y ,  W e n u s  po chodzie.
Ali! iście dzieło Pafiyskiey r ę k i !

Chociaż natura wasze pobrzeźa,
Strużki! kwiecistym pęzlem odnawia;
Wżdy wam ta  nie iest m iła  odzieżą, 
go wasz ściek co raz szpecąc pomawia :
Cóż z moią H anką  zrówna w u r o d z ie , 
Któraż ma nad  nią pięknieysze wdzięki? 
W enus z p o s ta w y ,  W e n u s  po chodzie ,
Ah ! iście dzieło Pafiyskiey ręki.

Darme są wasze śmieszki zalotne ,
Choć no co z p ie luch wy wite róże!
Mówiły niegdyś Zefirki lo tne ,
W onne po łąkach czrniąc podróże.
Cóż z naszą H anką  zrów na w u ro d z ie ,  
K tóraż m a nad  nią pięknieysze w dzięk i?  
W enus z postawy, W enus  po chodzie.
Ah ! iście dzieło Pafiyskiey ręki!

Niechże iey imię brzmi w tey d ąb ro w ie ,  
W  nayo dlegleysze mieysca i czasy ;
Niechay się echo coraz odzow ie ,
A odzow W' dalsze podaie lasy :
Cóż z moią H anką  zrów na w urodzie ? 
Któraż m a n ad  nią pięknieysze wdzięki?

15*
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W e n u s  z po s ta w y ,  W e n u s  po chodzie.
Ah! iście dzieło Pafiyskiey ręk i!

P  A S - T E E  K a  III.

W ten  czas, gdy z miętkiey dzionek pościeli 
W s ta i e , gdy łąki s tro ią  się w kwiecie; 
B łędney  nad  brzegiem W iślnych topieli 
Zdało  się chodzić moiey Ilanecie.

Pełno tu  wszędzie ćmy różnopiórey. 
Słowik po gaiu lataiąc p łacze ,
Gil się za iąka , a w róbel b u r y  
Za lepszym kąskiem po drzewie  skaczei 

Z rów ną sw obodą do G nid  u zbiegli, 
Dway Amorkowie także bu ia li ;
Lecz skoro moię dziewkę p o s t rz e g l i ,  
Usiadłszy r a z e m , do nie'y wzdychali.

W  tym też H aneczka na wonney błoni 
Ulęże ciałk iem ; ptastwo ucicha ,
Sen wzrok zask lep ia ,  Zefirek dzwoni,
K u p  id  z Am orkiem  nad  nią usycha !

I tym wzdychaniem  g łup ie  chłopięta 
Zbudziwszy panią , uciekli w krzak i;
O na się porw ie ,  p rze trze  oczęta ,
P a trzy  iuż T y tan  w przągł swe człapakh.

Pochwyci r ą b e k ,  rąbek pierś zd radza,  
Z ap la ta  warkocz.,  warkocz się chwieie;
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Bierze p odw ikę ,  w iatr  ią podsadza ,
Jdzie po łące ,  łąka się śmieie.

Buia włos złoty gdzie go w ia t r  schwyci 
l e b u s  przed wstydem kryie się w chmurze ; 
Lecz moia H anka  wszystkiemu św ic i ,
Hanka iest słońcem całey naturze.

O na gdzie lube powiedzie oczy,
Ziemia szczęśliwsze wydaie p ło d y ;
N a  mieyscu głogu gwoździk wyskoczy, 
S łodkie z pio łunów sączą się miody.

Juź  teraz o cię nie d b am y ,  F e h i e , 
Chow ay się iak chcesz z promieńmi swemi : 
T y  sobie harcuy  po złotym niebie ,
N am  H anka  będzie świecić na ziemi.

P I E Ś Ń

z  H o k a c y u s z a  X ięgi I V . , DO W e z e r y .

In lerm issa  Yenus diu etc.

Jużes to  z śniedzi ocieraiąc zb ro ie ,
1 rdzą zbutwiałe ostrząc szefeliny,
Po d ług iey  zgodzie znów na nowe hoie 
Ił wiesz się do płytkie 'y , W e n u s ,  ro h a ty n y ?

Ah! d a m y  p roszę ,  iuż to nie ten ze m n ie ,  
Jak  byłem  niegdyś w zalotach Cynery;
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W tenczas się m łodość świeciła p rzy iem n ie , 
W dzięczne  po licu ro z p a la n e  cery.

Dzisiay gdy o mnie pięćdziesiąt czas razy, 
S tare  o trącił  pola tu iąc s k r z y d ło ;
Serce  się w tw a rd e  przerodziło  głazy,
I  z pierwszych ogniów żarzywa ostydło.

W ięc  ieśli pragniesz swey dogodzić zrzędzie, 
I d ź ,  tam  chłopięta gdzie wzywaią m łode ;
T rą ć  złotym leycem po karczkach ła b ę d z ie , 
N iech na Maxyma zatoczą gospodę.

On ze k rw i F ab ich  starożytne'y p łyn ie ,
W  piękność , wymowę i rozum  bogaty;
Pewnie twóy sz tanda r  daleko ro zw in ie ,
I  dzieł pieszczonych założy warsztaty.

A ieśli nad  swym p rzó d  ^weźmie w spóln ik iem , 
Co m u  bogactwy p rzek rada  dziewicę ,
Z  m a rm u ru e  posąg wystawi pewnikiem ,
I  p rzy  Albańskich ieziorach kaplicę.

T a m  drogich woni zapaszne o d dechy ,
Gdy się gorącem spocą w kadzid larzu  , 
W dzięcznie oblecą twych kościołów strzechy 
I  po d ług im  się rozbiegną cmentarzu.

T a m  ci odm ówią ry m  sztuką wiązany,
P rzy  siedmiolutniey odgłosie fuiary,
I  w  zlotonute zabrzęczą organy,
I  złotoiękie pokłócą cytary,

I 7 O
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T am  na cześć twoię przyk ładem  Salików, 
Podwakroć na  dzień niezrosłe otroczki 
Mkną się do plęsów i trafnych taników 
Wziąwszy za rączki równo-la te  skoczki.

Lecz m nie  k tórego w iek w swe ują ł nity  
Ani się chłopca , ani h ia łk i nie chce.
Ani z lub is tku  wieniec przyzwoity 
Ani ru m ia n y  Bachus krużem  zlechce.

Lecz ach ! co mówię starzec opętany ?
A c h ! czegóż w s łonym  wzrok móy łu g u  pocę ? 
Czem gnuśną flegmą ięzyk sznurow any  
T łucze się w g ę b ie ,  n im  co zabałkocze?

A h ! tyś to  moie'y iest przyczyną b ie d y ,
Ty  iesteś n a  mnie ciężki L igurynie  ,
Ni się iey pozbyć m am  nadzieię k ie d y ,
T ru d n o  krok  cofnąć,  gdy b łą d  nogę zwinie.

Czasem i we śnie m ara  mi się s taw ia ,  
Jakbyś na moich przew ala ł  się ręk u  ;
Czasem za tobą myśl T y b e r  p rz e p ła w ia ,
L ub  się w gonitwach twego trzym am  łęku .
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R A D Y

MŁ O D E Y  D o l O T C E  DAlfE.

( z fra n c u zk  iego.J

Już rok dw unasty  masz, D oro tko  m ło d a ,
A twoia ieszcze próżnuie  u ro d a .
Ju ż  p łochym  skrzydłem  p o la tu ią c ,  z dala 
M iło ść , tym  żarem tw a krasę  zapala ;
K tó ry  przynęca , zażega i drażni.
P rzypatrz  s ię , ano ci mołoyce raźni 
P r z e s t r z e n ią  placów zawodowych s z ra n k i , 
Chcą widzie'ć młode'y gon wdzięków kochanki 

Ale po nieważ z wTrodzone'y p ro s to ty ,
N ie wiesz K u p id a  iakie są o b r o ty ,
P osłuchay  pilnie , iać pierwsze poięcia 
Sercoprzeymego okryślę chłopięcia.
A nayprzód  co się p ięknych oczu tycze ,
W iedz  , że to główne są wady dz iew icze , 
N igdy  więc nie rniey (iakeś do tąd  m ia ła )
Z  wyczaili, hyś ie ku  ziemi spuszczała.

Nie k tem u  oczy wzięliśmy z na tu ry  
By ie powieką srom  tłoczył ponury .
S tary  ju rys ta  chcąc napaść wzrok chciwy 
Z  łosicy kieszeni sięga p e rsp e k ty w y ;



Patrzy zyz ś lepy , ciebie wstyd o b la ta ;
Dorotko , czyż masz dopiero trzy  la ta  ?
Skoro z osmego panna  ro k u  schodz i,
W stydnym  żarzywem płonąć nie uchodzi.
Tych ślepowidzów nigdy nie unikay,
I  owszem do nich  coraz się przymykay,
Dmizgay b u z ią ,  gmerz kolo b a w e tu ,
Lub zmarszczonego popraw iay  m ankietu  
A tym sposobem , iakby nie u m y ś n ie ,
Niech gładkiey ręk i  śnieżne ciało błyśnie.

Choćby z zazdrości dosta ł kto żółtaczki ,
Lub zakrwawioney nienawieścią p łwaczki,
(W ierz  mi Dorotko) musi przyznać zgoła,
Ze gdy się śmieiesz, dochodzisz an io ła ;
Ale ten uśmiech pieluszkami t r ą c i ,
A skrom ność wdzięki na tu ra lne  m ąc i,
Pasz w n im  c h y t ro śc i , pasz wykwintów  sztuki ; 
Tak  też się śmieią , D oro tko  nieuki.
Miley nam  patrzać na śmiechy p rzysadne ,
K tó re m i  Nimfy śmiać się zwykły ł a d n e ,
Nie iest to dosyć rozśmiać się po c ichu ,
Ta by rzecz sama w ar ta  by ła  śm ich u ;
Lecz trzeba zaraz chychotać się z garła  ,
B jć też śmiertelnym gro tem  kolka sparła .

W I E R S Z E .  1 7 3
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Powiedz mi ieszcze boś stworzenie szczere, 
Z kąd  masz, D oro tko , zawsze piękną cerę ?
J a  ci się przyznam, że zachodzę w g łow ę,
G dy widzę z r a n a  lice p u rp u ro w e  ,
I  myślę z s t r a c h e m : w co póycłą s ło icz k i ,
Co k raso-rodne przywożą barwiczki!
Jakże ? czyż maiąc n a tu ra ln e  wdzięki 
Sztuczney w  ich kształcie nie użyiesz ręk i?  
Ali! pfe Dorotko; m ogłabyś w  tey  cerze 
Bydź gdzie na b a l u ,  lub  Włoskie'y operze?; 
S łuchayże : póki świat tak  b y ł  zgłupiałym  ,
Ze czarne c z a rn y m , a b ia łe  zwał b i a ły m ,
Póki w uczczeniu miano obyczaie ,
Mniey uważaiąc n a  p łonne  zwyczaie ,
P o ty  p ro s to ta ,  b e r łe m  w ładnąc  ró w n y m , 
R ządz iła  panem  i ch łopkiem  pracownym .
Sama potrzeba krom wszelkiego zbytku 
Ukazywała rzeczy do użytku.
Nie trw ano  w tenczas o wschodnie k am ien ie , 
Bo niemi zawsze gardzi przyrodzenie:
N ie  s ta rano  się o cienkie b is io ry ,
Lub na w arsztatach w różne tkane w z o r y , 

Miękkie iedwabie; l e n ,  konopie z w ełną 
Były odzieżą d la  ludzi zupełną.
W  prostey up ło tce  stanąwszy przy w odzie ,  
Przyglądały się dziewki swey u rodzie ,

1 7 ^
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Tkały b a rw in e k ,  lub  warkocz m u sk a ły ,
1 tak skotarzom swym się podobały.
2  tego niechluystwa świat iuż wiele t r a c i ł ,
I swą pros to tę  zbytkami przypłacił. 
Wieśniacką splotkę zmieniono w fryzurę 
Jliaslo lnów, świetna przywdziano p u r p u r ę ;  
Gdzie p ierw  zieleniał kwiat rw any  z o g r o d u ,  
Teraz łyskaią szm aragdy ze w schodu ;
2 £0la iak słońce dalekie od  ziemi;
Tak my od  daw nych  ludzi odrodnemi.
Trza więc , D orotko , ulegać czasowi
1 przyiętemu podpaść zwyczajowi.
Musisz m i do tąd  choćbyś się rozsiad ła
2  g n ie w u ,  zaranek cały u  zwierciadła 
Przesiedzieć; moda tak każe; dość na te ra .  
T ru d n o  z dziwacznym iść w  zapaski światem. 
Tak gdy nie zrobisz, będziesz pow ażana ,
To p raw d a  , ale pod  rządkiem  kochana.
Już razy dz ies ięć , ieśli się nie m y lę ,
Cb cąc d ług ie  skrócić rozrywkami chw ile ,  
Pjyłem u  ciebie i dziwem nie m atem  
Zawszęć nad  książką iaką zastawałem.
Raz skoro na brzask  zaięło się szary ,
W łaśnie gdyś poszła na Jutrznią cło f a r y ,  
Przybiegłem znagła do twoie'y kom ory ,  
Ciekawy , iakie czytuiesz autory .
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Po rw ę iednego : R ym  N aruszew icza  .
Chwycę za d ru g i ;  dwa tom y W y r  wieża 
K ra jop isa rs tw a  ; poznałem trzeciego 
Z d a ł a ,  kazania pono Lachowskiego:

1 tylko pluiąc na tak podle  gusta 
Pomyślałem s y : 0  ! Dorotko p u s ta ,
Już ci też lepszych znać książek nie staie ,
Ze się w te m ą d re  u top iłaś  baie.
Coż tam  w  nich znaydziesz krom surowey prawdy 
Z którą iak cygan na ta rg  iadą zaw dy ,
W ynoszą c n o ty ,  występ n ag a n ia ią ,
S łowem  rozumnie, lecz nie modnie baią.
Kie iepieyżeby czytać Magiellonę ,
L u b  H ippolita miłostki zmyślone 
Z Ju lią  swoią ; albo Banelukę ?
Teć to ukażą kochania się sztukę.
W  rom ansach  tedy  zasm akuy, D o ro to ;
Rom anse więcey powaźay nad złoto.
T a m  nayprościeysze serce w  niewinności 
Dozna tleiących iskier namiętności, 
ł a m  znaydziesz obraz  łechcących ro sk o szy ,
Bo cnota nigdy ich swobód nie płoszy; 
i  ani pod pokostem rożno-barw ych  ziółek 

Sztuka b lekoty zamienia w f io lek ,
Cnotę b ru d n em i zagważdża węglami ,
A grzech krasnem i piękrzy cynobrami
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C z cz y n ib y m  odźwiękiem nadarem nie  d z w o n i ł , 

l  próżne sło^wa po powietrzu  r o n i ł ;
Gdyby™1 dowodził że w Europie  cale'y 
%]ote d la  nauk zorza zaświtały, 
przyświadczy lepiey tak wiele uczonych 
Pism > z p °d  drukarsk iey  prasy  w yciśnionych,
A za naywiększe wystarczą dowody
Jch światłem grzeczne powszechnie narody.
Ponieważ t e d y ,  D oro tko  kochana ,
W  tym  wieku zrosła i ieśteś schow ana,
Nim wyydziesz na świat i doznasz co umie ,
JŁilk ać sekretów powiem o rozumie.

Rozum  w ięc ,  ieśli rzecz się z g ru n tu  ru szy ,  
Jest tą własnością myśłącey w nas duszy.
Za k tórey iasną możemy pochodnią 
Różnić od praw dy  fałsz , od cnoty zbrodnią. 
Nie prze to  iednak wszystkie zaraz rzeczy 
Dał nam Bóg poznać; zostawił swey pieczy 
N ad p rzy ro d zo n e ,  każąc tylko w ie rzyć ,
Nie zaś się nad  ich określeniem szerzyć , 
Śmiertelnym ludziom ; z tąd  pierwsze zawziątki 
Ma objawien ie ,  a wiara początki.
A że w p rzykładach  nie tak są zawiłe 
P ra w d y ,  podam  ci i e d e n , dziecko miłe.
Ten (co my życiem zowiem) bieg nie d łu g i ,  
Jest w ierunkiem prawdziwym  żeglugi,
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Ś w i a t , iest to m o r z e , my niby w endrow ce 
P odaiem  żagle na kręte  manowce.
Niewściągłe żądze można nazwać s k a lą ,
N a  które'y tylu rozbitów  zos ta ło .
Rozum styr trzyma i k ie ruie  w biegu ,
Aby zawinąć bespiecznie do brzegu.
Przecież ten sternik  m ogłżeby wyiść z morza , 
G dyby m u w nocy nie świeciły zo rza ,
A we dnie słońce? nie dziwaczmy m a r n i e ,
Z  góry koniecznie po trzebne la ta rn ie !
Lecz dokąd (rzekniesz) zmierzam mową szum ną? 
O to chcę ciebie uczynić ro z u m n ą ,
N ie  tak  iednakże , lakom ci o k r y ś l i ł ,
Rom  t o , D o ro tk o , wszystko p raw ie  zmyślił .  
T eraz  gdy zechcesz bydź u  świata grzeczną ,
Albo rozum ną ,  trzeba bydź bezpieczną 
W  swoich d y sku rsach ,  trzeba  gubić w ia rę ,
Jako  zwodzącą i straszliwą m a r ę ,
Świętych wyszydzać , piekło zalać w o d ą ,
X ię iy  nazywać fanatyczną t r z o d ą ,
Duszę umorzyć i z ciałem zarazem 
Gdzie na cm en ta rzu  ziemnym przysuć głazem. 
Gdyby zaś który  z tych m ędrców  grun tow nych  
Chciał cię przekonać z pism oyców duchow nych , 
Zbyway ich m ówiąc: u mnie g ru n t  n a tu r a ,
M am  P a tryarchę  świadkiem E pikura .
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W  ścisłe z tw ą m a tką  raz wszedłszy rózrri<>wyv 
pow iedzia łem  .się, źe masz iednakowy 
gawsze c h a ra k te r ;  tak  też moia t rus ia  
Jla  h u m o r  tw em u  podobny Hanusia.
Ale upew niam  na mydle w sk ó rac ie ,
Jeżeli moich r a d  nie usłuchacie.
Chcąc się podobać, potrzeba koniecznie 
Poczynać sobie zawsze niestatecznie;
Trzeba być trzpiotką, mieć myśl rozstrzeloną,
To nadto  s m u tn ą ,  to  wypogodzoną.
Raz z uprzykrzen iem  sluchaiącym bzdurzyć , 
Drugi raz czoło na wszystkich p o c h m u rz y ć ,
Raz mrużąc ocz k a ,  ustawnie pochycbać ,
D rugi raz znowu bez przyczyny wzdychać.
Nic iednomyślność , D oro tko  , nie p ła c i ,
K to  się w niey ćw iczy , na darm o czas traci.
Niech ci n a tu ra  za w izerunk  s ta n ie ,
Jey cała piękność zawisła w odmianie.
Gdyby zaś wszystko w równe'y mierze s ta ło  , 
Komuż na ziemi mieszkaćby się chciało ? 
Musielibyśmy lub dymy m glis tem i,
Lub szczerych ogniów iskram i ża r tk iem i,
Albo ustawnie zimnym dychać ś rz o n e m :
Zgoła człek by łby  b a łw a n em  uśpionem  .
Niech się więc z s tatkiem te panie kum aią ,
Go n ad  p lew id łem  cybuli s iada ią ,

i 6*'
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Jc h  to iest działem rozum em  się rządzić ,
A tobie zawsze dziwaczyć i błądzić.

I  to nie d o b rz e ,  kochana niem eczko,
Za nim się zbierzesz n a  iakie s lów eczko, 
D rugaby  tysiąc puściła  na szrotę.
T eraz  milczenia nie maią za cnotę 
Naucz się p rze to ,  ie  z piękney gębusi 
I  p łoche słowo za m ą d re  uyść musi.
N areszcie  , abym iedne'm słow em  zamknął 
(Bom ledwie kilka r a d ,  z tysiąca nam knąh)  
S króy  s ię ,  D o ro tk o ,  na model tych p taszków , 
K tó ry m  powszechnie imię daiem  gaszków. 
Usiądź na tron ie  ozdobnym lekkos'cią,
N ad a n y  się próżną rozum u  pięknością,.
Nie dbay o cnotę i uday  się ca ła  
N a  t o , abyś się tylko podobała. .

DO J; W . JM C I X .  A. N. K. B; S.

Już dwakroć dziesięć powietrzne sfery  
Siedząc w ogniste'y karecie ,

Odwiedził  Febus i swe ogiery 
Z kurzawy o ta r ł  przy mecie;:

Jako  m n ie ,  wielki móy M ecenasie ,
Los przy czasowym staw ił kompasie.
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Było to Bóstwo d ucha  istoty
W  żaden kształ t  ciała nie wzięte,

Promień go tylko otacza złoty,
A przy nim s trachy  tu i  święte-,

W  które się zbroi , ilekroć razy 
Daie z wyroczni swoie'y rozkazy.

T rzykroć  się żywsze coraz promienie '
Około niego nieciły ,

T rzykroć głębokie było  milczenie,
Trzykroć p ioruny  w y b i ły ,

Ogrom nym  do mnie niż rzekło głosem :
J a m  to i e s t , co wy zowiecie Losem .

Naywyzsza Is tnosc ,  co wszystkie rzeczy 
P o d  m ierną  biorąc cięciwę ,

Bez żadnych b rak ó w ,  ma w tw órcze /  pieczy 
T o  co iest dobre  i k r z y w e ,

Z  przyczyn zakrytych swym maiestatem  
Dała mi śrzednią  w ładzę nad  światem.

Moiey ustaw y skrytych wyroków 
T ru d n o  wam badać s tw orzen ia .

T ru d n o  się z ziemi piąć do o b łoków ,.
Gdzie wieczne są przeznaczenia;

Same ie tylko czasy wyświecą,
1. to  n ie p ie rw e y ,  aż gdy ulecą.
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Ani w am  na to sarkać p o t r z e b a ;
W asze się zdrowie w tym  k ła d n ie ,

G dyby albowiem odkry ły  nieba 
Co kiedy kom u p r z y p a d n ie ;

J e d n ib y  rozpacz śmiercią  k r ó c i l i ,
A inni życie rozwiozłe żyli.

Lepsza niepewność d la  was w  tey mierze 
T a  iest nieszczęsnym nadzie ią  ,

T a  i szczęśliwych na krygę b ie rz e ,  
C zyniąc,  że w s trachu  się chwieią;

A tak d la  tam tych  niedolą słodzi ,
T y ch  zaś od  dom u strachem  odwodzi.

Bywaią iednak pewne zda rzen ia ,
G d y  wieczne łomiąc u s ta w y ,

Daię znać ludziom ich p rzeznaczenia ,
I  przyszłe życia zabawy.

T a k  dziś i to b ie ,  twóy powiem d e k r e t :  
Nie pytay czem u: Boski w tym  sekret.

P o d  człeka chyba nie byłbyś cechą 
I  iego p raw em  z ro d z o n y ;

Źebyć się wszystko śmiało uciechą 
I  wiek czyniło pieszczony;

Gdybyś chciał t e g o ,  byłbyś zdaleka 
O d  znaiomości na tu ry  człeka.



Przemkniy świat wszystek z całym obszarem 
Acz nie obeszły w ogromie,

I  zważ Opatrzność iakim um ia rem  
W asz w pewne kształty stan ło m ie ;

Tych na t ro n  sacłzi, tych mieści w k r z e ś le , 
T ych  wiąże z r o l ą , tych ma w rzemieśle.

Ta więc różnicą wy pospolicie 
Zwykliście ważyć sw o b o d y .

Od niey szczęśliwe lub  b iedne życie 
Swoie m a u  was w yw ody:

Ale k to  głębiey rozumem bada ,
Pozna ,  że wszędzie troska przesiada.

W szędzie do m iodu  p iołun się w l iw a ,
I  czyni słodycz m ie rz iona ,

W szędzie w goryczy słodycz przebywa 
I  czyni gorycz zwolnioną:

T a  tylko ro żn o ść , że tam  iest złota ,
A ta  w  podleyszym kruszcu lichota.

W iedz przeto o tym  , że z moiey woli 
I  ty  wraz z ludźmi innemi.

Musisz czas długi doznać niedoli 
Scieszkami wiedzion błęcłnemi ;

A nim na lepsze mknie stanowisko ,
Będzie świat z ciebie mieć swe igrzysko.

W I E R S Z E .  183
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Wie iiia te'y m y ś l i , nie ma tey r a d y ,
Abyś z niey nie chcia ł korzystać ! 

Wszędzie atoli znaydziesz zawady ,
1 wszędzie musisz więc p r z y s ta ć ,

A w którekolwiek uderzysz p r o g i , 
Znaydziesz ościste ciernie i głogi.

Z g ryzo ty , k tó re  nieszczęścia p rzędą ,
A rozpacz w czarny k łąb  w i ie ,

Świecką cię skryią pod  r e w e re n d ą ,
Dawszy kołnierzyk na szy ię ,

Ale że nie w tym masz umrzeć s t a n ie , 
Z nów  po trzech la tach będziesz w łupan ie ,

Z te'y stanu zm iany, z k tó rsy  chcieć będziesz 
Uczynić sobie sw obodę ,

W  nowey przepaści nieszczęść osiędziesz ,
I  piękną stracisz pogodę ;

Lędziesz się wacbał róźnemi duchy ,
Nie maiąc źadne'y z n ikąd otuchy.

A iako orle poros łe  w pierze 
G dy gniazdo rzuca r o d z in n e ,

Raz się w te  s trony ulecić b ie rz e ,
Alic szybuie znów'' w inne.

I  póki drogi swey nie u rządzi .
I  sam i tam się d ługo  nabłądzi.

R ó ż n e
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Tak i ty  sobie sam zostawiony 
Będziesz się nudzi] darem nie  ,

Będziesz się w różne obracał s trony .
Aż się upieczesz foremnie.

1 tak dwa la ta  w  te'y będziesz m a tn i ,
Ale to ma bydź iuź raz ostatni.

Filozofskiego tu  piękne żniwo 
Ducha mieć będziesz i ktemu.

T u  się nauczysz myślić sędziwo ,
1 wytrwać szczęściu krzywemu.

Nigdy tak  roskosz m iło nie id z i e ,
Jak  po znoszoney czas d ług i bidzie.

A źe im człowiek mniey m a od  świata 
I  szczęścia w darach  płochego ,

T|yni więc nad  szczęście aże w y la t a , 
i  w sobie siebie samego 

Szukaiąc , srzodki chw yta  prawdziwe ,
K tó re  m u  czynią życie szczęśliwe.

Tak i ty onycb badaiąc pilnie 
Z najdz iesz  w nauce P a rn a su ,

Do niey się tedy  udasz usilnie 
Naywięcćy traw iąc w tym czasu ,1 

I  ztąd cię pozna rymopis s ław ny ,
Jakiego nigdy nie m ia ł  wiek dawny.
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Jego  podpadn iesz ;  o n ,  że Jest w w ielk ich  
S topniach zaszczytu d la  siebie ,

Uźyie oraz sposobów wszelkich ,
Aby m ógł wspomodz i c ie b ie ,

W ięc w  przyzwoitszym iuź od tąd  bycie 
Znaydziesz spokoyne i lepsze życie.

Pamiętay iednak  byś życie cale 
S łodko  d a r  iego p o m ie n ia ł ,

Abyś m u  serce zachował s t a ł e ,
Ani się z szczęściem o d m ie n ia ł ;

A ty m  pokażesz , że znaydziesz l u d z i ,
K tó ry c h  niewdzięczność szczęsna nie łudzi.

T o  rzekło b ó s tw o ,  a ia me oczy 
Pilnie w lepi wszy w  zegarki,

Postrzeg łem , że się ta  chwila toczy ,
W  k tó rych  ma nędza zbić karki.

P ląsną łem  w  rę c e ,  serce mi d rg n ę ło ;  
Wszystko iaśnieyszym licem błysnęło,

Mężu ! co w sobie wszo mieszcząc c h w a ły , 
Naymniey o cudzych trw asz zbytki,

Co w tobie c n o ta ,  a ty  w niey c a ły ,
L ube miewacie przybytki ;

Znay, że to  ciebie głos w ytknął  Boski , 
K tó ryś  mię z moiey podźw igną ł troski

18'>
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D O
J .  O.  X i Ą i Ę c i A  J m c i  A d a m a .

C Z A R T O R Y S K I E G O

G e n e r a ł a  Z i e m  P o d o l s k i c h  

Orderów O rła B ia łego , S. Jgdrzeia  i S. S ta n i- 

sław a Kaw alera etc.

P a n a  S wego M i ł o ś c i w e g o

na dzień  doroczny Im ien in .

O D A .

Zmienną rzeczy koleią, gdy po długiem wstręcie 
Coraz się ku nam  bliżey wiek przysuwa złoty , (cie 
Gdy m ądrość berłem  w ładnąc,  acz w srogiem odmę- 
Przedziwnych daie św ia tu  wzór maxym i cnoty 
Panie! tak spraw ił wyrok w dyamencie r y ty ,
Ze kray z ciebie ma sławę , światło i zaszczyty.

Drobnać ia wprawdzie iestem część tego ogrom u, 
Gdzie świetnym bita s tęplem zacność przedniey cechy, 
Wydaiąc p iękny poczet wielkich mężów w d om u . 
Jch s ław ę wznosi aźe nad  oyczyste s t r z e c h y ; 
Prostym iest o b y w a te l , lecz z tego pow odu 
Śmiało ci ho łd  przynoszę imieniem narodu.

Precz ztąd zwrotnym  podchlebstwo warowne ię.

Co śliskie tucząc w czarney wątrobie obłudy, (zorem
T om  X I I I .
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T a m  kłamiesz, gdzie cię pod ły  zysk koiarzy z dworem, 
A w łasna  miłość tyremi r a d a  szaleć c u d y ,
Nic m a  tu  fałsz przybytku , gdzie g ru n t  prost.ey cha. 
Dziwnym  u ią ł  p rzyk ładem  pańskie majestaty. ( tv ,  

Precz z tąd  wrogu przemierzły, igdzo kudło-gada ,  
Dumney bu ty  i g łu p s tw a  złośliwy b ę k a rc ie ,  
Twoie to iest rze m io s ło ,  o! zadrości b la d a ,  
D obywać rdzy  na wielkich dzieł ludzi zatarcie ; 
P ra w d ę  idę , darem n ie  z czeluści ponurey  
Trzęsiesz św ia t łu  przeciwna tw e na łbie jaszczury.

Bo czyż przeto , że wyższym kto uniesibn szybem 
N a d  t r a k t  gminu zwyczayny, łomiąc kresy  mierne, 
N im  zchwyci Iaur  zwycięzki zawodniczym trybem . 
S erc  m ałych  często cierpi zdania lek k o w iern e ,
Ma przenieść p łoche szepty i pokętne wrzawy 
N ad  wieczney w potomności upom inek  s ła w y ? 1 I 
Ab! także iuż macoszym los będzie i dzikiem 
N aH ó  w czym iest ludzkiego g ru n t  szczęścia i miru, 
By go cudzey ch im ery  czyniąc n iew oln ik iem ,
Nie w łasnych przeświadczenia i wnętrznego styru 
O d eb ra ł  wszystkie ś r z o d k i , przez które iedynie 
W  ustach późnych następców bohatyrem  słynie. 
Zaiste w tak  har tow ne  osadziwszy kluby ,
R ozum ne mieszkalnego p rze s tw o ru  o sa d y ,
Ze cnota oczewistey nie uszłaby zguby ,
A dank  wzięły bezp raw ia ,  występki i zd rady  ;
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Każdy u z n a ,  kto tylko na p r z e s a d  nie c h o r y , 
Próien iest ciemnych błędów i ducha przekory.

Złość to iest bez wątpienia, lub  skryty rynsztunek  
W łasnych  przywar i słabey um ysłu  c iem no ty , 
J ł ien ić ,  iakby rzetelny zacności szacunek ,
I zaleta prawdziwie nie przesadney cnoty ,
W  ten czas była świetnieyszą, gdy na iey w ielbienie 
Z stu  kątów leci podziw , postrach  i zdumienie.

S tękał iuż n a ród  ludzki na te dz iw oląg i,
Co w sm utne cisnąc gruzy zgwałconą n a t u r ę ,  
(W sty d  ludzkości) ozdobne zyskali posag i,  (w u rę ,  
P rzybraw szy  w płaszczyk męztwa łostrow ską bra-  
A co ich świat nazwiska miał zagrzebać w śniedzi, 
Srom otnie pod łym  kunsztem  wystawił n a  m iedz i;

Czas atoli co wszystkiem otwiera źrzenicę,
A sta re  z obyczaiów um ia ła  n a r o w y ,
Piękniejszą dzisiay sławy ukazał św ią tn icę: 
Ludzkość bowiem zasada i g ru n t  tey b u d o w y ; 
Dzikie zaś gw ałtów  kroki i zwierzęce m ordy 
Uszły siać m artw e plony na T a tarsk ie  hordy.

W artn ieyszy  stokroć u  mnie ten wiecznego Iosu^ 
I nigdy nieprzetrwałey w  um ysłach  p a m ię c i ,
K to  pilen łagodnego przyrodzenia g ło su ,
W  ścisły n i l  osadzaiąc rozhukane chęci ,
Zam iast brzydkich w artog łóstw  Turczego dywanu 
Roztrząsa powinności człowieka k r w i , stanu.
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Nie może moiem zdaniem n ik t  się bawić godni! 1  
JaŁ tym , co m u  wskazuie w łasne obowiązki 9 
Wyświeca różność cn o ty ,  szalb ierstwa i ^ d n i  1 
W zaiem ne między ludźmi potrzeby i związki ] 
Co nakom ec dobrego kształci przyjacie la ,
Jyca  , b ra ta  , sąsiada, i obywatela.

O-' gdyby kto chciał dzisiay te zwiedzać pieczary 
Gdz.e wielkich niegdyś' ludzi za żelaznym płotem  ’

ezczynne sen niepomny uwiązawszy mary, (dłotem 
Nie s ta r ł  leszcze nadg robków , wdzięcznym rytych’ 
ro z n a łb y  po napisach i wyrazach dzielnych ,

Ze to wst?P do kronik dało nieśmiertelnych 
Dało!... o! dobroczynnych istot święte zwłoki 

Acz d u ch  wasz, uwielbione hu  osiadlszy włości,' 
Wyżey się nad śmiertelne unosząc o b ło k i ,
Mniey o te t rw a  zadatki wdzięczney po tom nośc i ,  ' 
Wżdy le przyiąć m usic ie ,  teć to  c h a r a k te r y ,
Czynią , źe się odradza  s'wiat nasz w  bohatery .

Xiąźe! ieślić ta skrom ność i wstyd piękney duszy,
L  ktoryKI si§ na pochw ały  staw isz n ie  o b łu d n ie ,  ’ I  
O głos p raw d y  wspaniałym gniewem nie poruszy, 
P ra w d y ,  m ów ię ,  co iaśniey świeci nad po łudn ie ,  ' 
J a k u  m nie ma podchlebcą osądzić p rzechera ,
G dy w tobie czasów naszych uznam bohatera?

D uchby  to  chyba złości,  albo duch  uporu  
Swey kom u w tw arde  serce usadził trucizny,
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Żeby w n ê dojrzał cnot wysok ich zbioru,
Którenii nieszczęśliwcy los słodząc oyczyzny ,
Przez zdolnych racł sprężyny i dzielne sposoby 
Dźwigać >;j usiluiesz z śmiertelney choroby.
; Daiesz o to i teraz naoczne przykłady ,
W szacownym ośmiu mędrców umieszczony gronie, 
Mędrców, co się gromadzą do zhawienney rady 5  

Przv troskliwym o światło swych poddanych tronie, 
Ze cię dobro publiczne w wykształceniu młodzi , 
Jako pierwszy narodu cel szczęścia obchodzi.

Przyświadczcie tey mi prawdy, zacni Roxolance, 
Wszak wasza mlodź szczególniey budzi pańskie oko; 
On was czułym staraniem, aż w zapadłe krańce , 
Gdzie się rączy Nieslr wartką uwiia zatoką,
Raczył dosiądź tym końcem , aby wasze plemię 
Buynj' w czasie plon dało na oyczystą ziemię.

Jakoż ani ci trzeba powątpiewać, Xiąże ,
0 ich wiernym szacunku i przychylney myśli; 
Zacność cię twoia z niemi nierozdzielnie wiąże,
A wdzięczność te ogniwa złącza ieszcze ściślij;
0 to i dziś przezemnie ślą ci na wiązanie (trwanie. 
Sławę , miłość powszechną , wdzięczność i w nitiy l

191

l 1'T



192 R ó ż n e

P A S T E R K A  

C h l o e  i L  i k a s.

L i r a  s .
Przystąp t u ,  p iękna C h lo e ,  ani patrzay krzyw o, 
Ciioć mi się włos iuź bieli starością sędziwą. 
Przystąp t u ,  piękna Chloe! ieszczeć z mego czoła 
Wdzięcznie się czasem m łodość uśmiechnie wesoła. 
Kie ma nic wiek z miłością i my czasem starzy  
Lubiem y się przyzierać piękney wdziękom twarzy. 

C h l o e .
Zartu iesz móy s ta ruszku , tam  rozum  gdzie la ta :  
Miłość zaś r za d k o  kiedy z rozum em  się b ra ta .

L  I K A  S .

M iłość ,  C h lo e ,  iest og ień ,  lecz rozum  nie woda; 
Milczy rozum  gdzie g ładka  przemówi u roda .

C h l o e .
Ty tak  m ów isz ,  a M irty! poszepnął mi w ezora ,
Ze sta rość  do  zalo tów  nie n ad  to iest skora .

L  I  K  A S.

Kie by ł ci Mirtyl s t a r y m , a zatem i nie w ie ,  
Jak ie  m iłość zaźogi w  stare'm nieci drzewne.

C h  e  o  E.

Pień s ta ry  skrzypi tylko , a gdy go w ia tr  zmiecie* 
Ciekiem brzemiem m łodziucliną la torostkę zgniecie;
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L i k  a s .
I  ro lę  musi picrwey soclia ugnieść k rzy w a ,
Lecz za to żytko w  g u m n ie , a za nie grosz bywa. 

C  h  i. o E.
Orz zagon, iak chcesz płonny, rzadko ci u rodzi  , 
N a  now inach bez gnoiu ta tareczka wschodzi .

L  I  K A  S.

W  iesieni owoc bywa, a na wiosnę kwiatek  ,
Przy młodzikach zaloty, przy nas s ta rych  statek.

C h l  o E.
Z kw iatka owoc się 'wiąże, z owocu nie snadnie 
Pierwotnego kwiateczek szkarła tu  dopadnie .

L  i k  a s.
K w iatek  tylko wzrok łechce, owoc żądze k o i ; 
Przestań, Chloe, wydziwiać; s łuchay  rady  moiey. 

C h l o e .
L atw iey  rozum  przekonać, niż serce gdy kocha; 
M łodam  jeszcze, uydzie mi, łubom nieco płocha. 

L t u  s.
Jes'Ii p łochość nie wadzi,  to  sta tek  tem  bardzie'y: 
B iada tem u, kto starszych n ad  się rad ą  gardzi.  

C h l o e .

•Łatwiey radzić, niżeli dobre  pełn ić  rady;
Przestań  L iko wydziwiać, przestań  ze m ną zwady. 

L  i k a s.
Pamiętayże dziewczyno, źe twego u p o ru  ,
Nie lada żal ci będzie , naydaley wieczoru.
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C U L o  E.

Żal mi będzie nie ciebie, lecz innego kogo;
Póki wieczór n a d e jd z ie ,  z poraneczkiem błogo. 

L  i  K a s.
Żal ci pewnie Mirtyla ? kwitaż więc z p o d a r k u , 
K tó ry m  ci ongi kupi! w mieście na iarm arku.

C h co E.
I tyś s ta ry ,  i d a r  twóy sla rey  będzie mody; 
Lepsze mi ia rm arko  we kupi Mir ty 1 miody.

L  i k a s.
Ey strzeż ty  się M ir ty la ,  takie b a ł a m u ty ,  
Niedorzeczne dziewczętom m łodym  szyią buty . 

C h l o e .
Znosiłam  ci iuż ie d n e ,  a dóbrze mi by ło :
O d  Mirtyla i przykre będę znosić miło.

L i  k a s .
Biorąc d a i ą ; to  W alka  zdradziło  p rzysłow ie ;  
P rzeda ł  ciołka , a grosze wzięto na  Grzybowie. 

C h l o e .
I  węsy ogolono , boday ieszcze razem 
I ply tk iem  obie uszy ucięto żelazem.

L  I K A  S.
I  z Mirtylem tak będzie , bo Mirtyl n iestatek : 
Często się r a d  przeieźdża z b a ra n em  do iatek. 

C h l o e ;
M irtyl p rz ę d ą ,  i z groszem do dom u  pow róc i; :  
Boday b o la ł ,  kto iego m ajątkiem się smuci.

R  ó i  n  E
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L f  K A S.

j  ia tak m ó w ię ,  C h lo e ,  dość więc żartów  tyła ; 
Doświadczałem cię tylko, czy kochasz Mirtyla. 
Chlorys to  n iecierp liw a, że ią żarty swemi 
Często przed pasterkam i zawstydzasz d r u g ie m i , 
Prosiła m n ie ,  ażebym m ógł w ybadnąć czyli 
Chloe ku  Mirtylowi serca nie przychyli.
W ydałaś  się, bądź zdrowa, w n e t  milczyć nie umie, 
Kto kocha, a kto kocha, nie iest przy rozumie.

L U D Z K O Ś Ć .

PASTERKA.

S y l o r e t , M i b t y ł .

S Y L O R  E T .

Otóż to ten  iest iesion , co go w m ałey prątce  
Zaszczepił wdzięczny Dafnis w iekom ku pamiątce: 
P a t r z ,  iak się teraz ro zros ł!  iak przyiemne cienie 
Grom adzi pod  obłoczne swych liści sklepienie !
0  drzewo świętey cechy, o godne zaiste,
Aby cię czas szanował na la ta  wieczyste ;
Bądź pewne, że iak iesteś ludzkości zak ład em ,
T ak  cię późna potomność mieć będzie przykładem. 
Miał Dafnis liczną trzodę ,  m o r  ią zniszczył srogi ; 
Dafnis w nie'y s trac ił  wszystko, i został ubogi.
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Doszła ta  wieść D am ona , Dam on zaraz idz ie ,
I  tem i słowy starca, w  iego cieszy bidzie :
Nie masz twe'y trzodki Dafni!... s trac iłeś  owczarnie... 
T ak  wszystkie na  tym świecie rzeczy giną marnie. 
Czuie to  moie s e rc e , bom  człowiek ; a zatym 
Chodź cło mnie, bądź mi oycem, i będziesz bogatym. 
Spoyrzał nań Dafnis; ale za dlugie'm milczeniem 
Łzy  m u  się tylko z oczu dobyły s trum ieniem . 
T rz ąs ł  się starzec z radości , lecz nieme wyrazy 
Wdzięcznego serca iawne k ryś li ly  obrazy.
I  Dam on także płakał... .

M I  R  T Y L.

O droższe nad złoto
•Łzy, k tóre  nad  nieszczęsną moźem wylać cnotą ! 
Ab ! wieleź i ia razy, luby S y lo re c ie !
W e stc h n ą łe m  nad  ubogim przy próźney kalecie? 
Lecz iak s t rum yk  z deszczowych w ód ty lko  nabrzmia- 
Sehnie bez źródła ,  i moie chęci tak  zniszczały, (ly 
Gdybym ia tak, iak Dam on, m ia ł wszystkiego mnó- 
N ik t nademnie nie by łby  tkliwszy na ubóstwo, (stwo, 

S Y L O R  E T ,

Szczęśliwy ten  prawdziwie, kto ma serce hoyne, 
Szczęśliwy ! bo przepędza dni życia spokoyne.
Czy on we śnie spoczywa, czy sny letkie płoszy ;
Jak  się u k ła d ł  z r a d o ś c ią , tak ocknie w  roskoszy. 
Poznał się na tern D am on  , kiedy swego szczątku , 
D la  ofiary ludzkości nie skąpił  m aia tku .

1913
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^le też na pamiątkę Dafnis w tym iesionie 
^abespieczył m u  wieczną wdzięczność i po zgonie.
1 to t o ,  móy M ir ty lu , to iest drzewo św ię te,
]\ji przygody, ni czasu zawiścią nietknięte.
1’atrz, iak się na nim wiosna w' różne Larwy miei.- 
To wdzięcznym kwiatkiem miga, to listkiem zieleń*, 
patrz  co iest na n im p taszą t ,  k tóre  dusząc wszędy 
Tu  dopiero swe iastrząb powściągnął zapędy,
Gdyż tak  chce los przychylny, aby srogie w rzawy 
Prócz swobód żadney nigdy nie m ia ły  tu  sprawy.
T u  nieraz w sparty  bokiem na m urawie s ta r  / 
Rozpowiada Damona hoyne Alkon dary;
T u  m atki w każde święto , zebrawszy g rom adkę  
Przyiaciół i sąsiadów, dziatki i czeladkę ,
Mówią im ustaw icznie: „przypatrzcie się dzieci,
»Jak  ten iesion przyiemny oczom widok nieci.
„Jes t  to pam ięć ludzkości,którey wdzięczność winny, 
„O d d a la  h o łd  czu ło śc i ,  za d a r  dobroczynny.

M 1 R T I  1.
Wdzięczny widok za is te ! cóż gdy nasze stepy 
T w ard y  bardzo  g ru n t  maią na tak piękne szczepy 
Nie wiele ich zobaczein ; na tak  p rzykład  rzadk:- 
I  ia też muszę kiedy swe sprowadzić dziatki, 
K tó re  niźli d o ro sn ą ,  dołożę s ta ran ia ,
W rażać  w ich serca litość , i ludzkości zdania.
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P A S T E R K A ,
L  o a s i D a f n e .

Gdy swoie gońce pomknąwszy słońce.
Już  na sam nieba wybiegło ś rodek  ,
Loas  znużony, szukał zasłony
P o d  drzewem, gdzie b y ł  przyiemny chłodek,

W  tern na swe dłonie opar łszy  skronie, 
G dy sobie we śnie przyiem nie m arzy, 
Dafna z uboczy, nagle przyskoczy,
Sypiąc m u zlekka kwdatki po twarzy.

•Tui się po części p o rw a ł  do p ię śc i ,
W  zruszony gniewem o snu  p rzerw anie  ;
Az za n im  z cicha , ktoś się u śm ie c h a , 
Spoyrzy, i widzi swoie kochanie.

N atychm ias t  śmiele, co d u c h u  w ciele, 
Chciał do nie'y z lubym  skoczyć uściskiem , 
Ale n ieskładnie wr poskoku padnie , 
Związane maiąc nogi pętliskiem.

T a rg a  , iak może , silne obroże,
A coraz Dafnę oczkiem przebieży;
Lecz darm o siły w  nim się zwątliły,
D afna się śm ie ie , a Loas leży.

O dziewczę p łoche ! rzek ł dysząc trochę ,  
Z d radyś  użyła ze m ną n ad  m iarę ,
Ale niech zginę , źe za tę w in ę ,
Setnych całusków odbierzesz karę .
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~Na cóż tak mato? rzecze zuchw ało ,
I  z żartobliwym Dafna przekorero.
Poleź chłopczyno , aż gniewy miną 
I z swym rozstaniesz zwolna uporem .

Jać  nie w yprzęgę ,  aż mi przysięgę 
Wykonasz zaraz z w iernym dotrw aniem ,
Że przez p ó l  doby  moiey osoby
Nie tkniesz się żadnem  pocałowaniem.

D ał  Loas s ło w o ,  trząsnąwszy g łow ą, 
Sztukę za zdradę maiąc n ap ię tą ;
Dafna zaś m yśli:  im przysiągł ścislij 
T y m  prędzey złamie przysięgę świętą.

Ale się srodze dało niebodze 
Uczuć do trw an ie  stałe pasterza 
Zszedł czas przysięgi, on w słowie tęg i ,
N a dal swóy ieszcze t e r m in  zamierza.

P rzykro  iey znosić , więc zacznie prosić 
Skłoniwszy u s ta  do iego wargi ;
A przez swe wdzięki i uścisk rę k i ,
W  nowe z kochankiem zachodzić targi.

Już  t o ,  L oasie ,  dawno po czasie 
(Rzekła do niego) twoiey p o k u ty :
A ia się ieszcze z tobą nie p ieszczę,
J a  nie c ierpliwa, ty  iak przykuty. (chem 

Z takim  pośpiechem , rzekł Loas z śmie 
M iałby czas minąć? czy to  rzecz p e w n a ? . .  

Tom X I I I .  18



2 0 0 R ó ż n e

T ak  nie inaczey Dafna z rospaczy 
O dpowiedziała  nieco przygniewna.

A on znów w swoie: b a rd z o  się boię 
Abym przysięgi nie z łam a ł  d an e y ,
T a  się zaklina , że iuź godzina 
M inęła nad  czas iem u wskazany.

I  w  tym  m u  z b l is k a ,  rękę uściska 
I  zayrzy w  o c z y , i g łów kę schyli;
T o  go porzuc i ,  to się doń  wróci , '
T o  się n a d ą s a , to  się u m i l i ,

Cóż iest na św iec ie , coby kobiecie 
Nie miało uledz na oręż w d z ię k u ?  
Każda zawiłość u ła tw ia  miłość ,
I  rozum na tym nie silny sęku.

T a k  tw ard e y  stali nie mogąc dalij 
Łoas przez w strę ty  zdołać zmyślone ; 
l izuci ł  gniew  pusty  i z swemi usty  
Skleił  p as te rk i  us tka  pieszczone.

K  U P I D  O

i
W t ^ Z I E K

Zbiegłszy od swey K u p id  matki , 
P o d  P arnasem  zbierał k w ia t k i ,
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W ijąc  z nich wianek 
Dla swych kochanek ,

A ztąd co dzień Muz ogrody 
Większe miały w zielu szkody.

Przedsięwzięto zatym zgodnie 
Słusznie taką skarać zbrodnię , 

W y w ó d  uczynić ,
Kogo obwinić ;

Aby zlodziey za kradzieżę 
R ok in  fu n d o  siedział wieżę.

O ne sadzą ,  a te n  w sadku  
K ra d n ie  zioła do u p a d k u :

W ięc  gdy go zoczą 
Wagle przyskoczą 

Krzycząc w k o ło :  ah ! hu lta iu :  
Tyś to tyle  sk rad ł  nam  m a iu?

Z blad ł K u p id ek  ; iuz po diable , 
G ro t  m u  w zię to ,  ł u k , i szablę: 

Stoi bez b r o n i ,
Ł zy  sm u tne  ro n i ;

Prosi z p ła c z e m , te  się śmieią , 
On p o k o r n y , te  sroźeią.

R w ą co żywo rozm aryny  ,
I  z nich tęgie kręcą  liny ,-
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Związuią ręce 
N a ty ł  chłopięce :

Do Połosi w iodę wreszcie,
Aby u nie'y był w areszcie.,

Siedzi więzień o k o w an y ,
Maiąc wite z róż kaydany ,

Ł ań c u ch  z b ł a w a tu ,
Obróż z szkar ła tu  :

Lecz , co nad to  bardz iey  boli ,
Ze u  piękney iest w  niewoli.

W  tym wieść matkę dosz ła  w L u d z i e , ,  
W" iakiey synek osiękł b id z ie :

Z  same'y pogłoski 
P rzybywa trosk i ;

W ięc  nie bawnie zwie na  r a d ę  
C h a ry t  i wdzięków g rom adę .

Gdzie za w spólnem  wszystkich zdaniem. 
Przedsięwzięto prosić za n ie 'm,

I  gwóli te m u  
Dać M erkurem u 

liozkaz , aby , gdy czas s łuży  ,
B ra ł  się zaraz do podróży .

Lecz im  Pafu  w przód  królow a.
Uczyniła rzecz w  te  słowa
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śliczne dziew czę^  ,
Wdzięczne ch łop ię ta .  

C hychotki,  Ż a r ty ,  Chary ty ,
Móy senacie znamienity !

W iecie  o t y m , że m i syna'
Z łapał  orszak Apollina ?

C hór  len u b o g i ,
Bez d a tk u  s r o g i ;

Nic nie czyni bez p ien iędzy ,
W ięc nam  składki trzeba prędzej?.-

Zgoda na to :  (krzyknie rada)
Próżny poseł nic nie n a d a ,

T rzeba  poboru  
Dla tego ch o ru  ,

U którego oprócz smyka 
Nie ma w  worku  i fenika*

Tak nasz poseł przy zapasie 
W kró tce  stanął na Parnasie 

Lecz go przez w arty  
Szylwach obdar ty  

Nie p rze p u śc i ł ,  aż mu z góry 
W ścibił  tynfa w garść M erkury ,

Jdzie daley  , też zw yczaie :
Go postąpi , tynfa daie;,

lS*.'
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Wreszcie ta lery  ,
Łagodząc ( i )  żbiery.

N im  w pałacu s tanął s ie n i , 
W szystek  wydał grosz z kieszenią 

Zjedzźe k a t a ! rzecze z sm utku ,.  
Grosz w yda łem , a bez sk u tk u ,

T u  Jeszcze trzeba  
Przywitać Feba ,

Muzom oraz dać po trosze ,
A tu  d raby  wzięły grosze.

Coź więc inne gdy urzędy 
Z ło tem  swoie ważą względy , 

Przyydzie w potrzebie 
Przędąc i siebie ,

Albo żywcem na ich zgrozy 
Bis wie za co póys'ć do kozy.

Zgiń;,  p rz e p a d n i j ,  taki k ra iu !
Gdzie zysk tylko w obyczaiu ,

Gdzie wszystka cnota 
W  bałwanie złota,

Gdzie i pana te  łaydaki 
Przedaliby za szóstaki.

T ak  oddawszy P arn as  bisom ,
P o d a ł  goniec skrzydła hysom , 1

(1) Z b irow ie , żołnierze m ie jscy  w Rzymie.
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I  to w  Cyterze 
Oznaymił. szczerze:

A K upidek  ieszcze poty 
U P o lo s i ,  iest przykuty.

B A Y K  A.

S ł o w i  k i C z y ż y  k.

Słowik miłosnym tknięty urok iem  , 
N ucił  piosneczki nad czystym stokiem,. 

Echa  m u  się sprzeciw iały  ,
S trum yk  go s łuchał  z d u m ia ły ,
Zefir  nie igra ł l i s tk a m i ,
Kwiaty  nie trzęsły główkam i ,
Ząbki zamilkły w ieziorze,
A ptaszęta wszystkie w borze 
W ierne  chowały  milczenie ,
Z go ła ;  spało przyrodzenie.

G dy tedy słowik tak sobie nuci , 
Czyżyk się w  kącie z zazdrości smuci , 
T ak  , że aż nabył zaw rotu  głowy , 
W ięc  z temi leci do niego słowy : 

Bracie słowiku!
W dzięczny m u z y k u ,  

Dyszkancie naszego gaiu ,
Plemie ślicznych ptaszą t r a i u !
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S łucha łem  cię tu  na stronie ;
Jakieś gorgi czynił w  tonie 
Ja k a  żywość, wdzięk i siła 
Śliczne piosnki twe zdobiła.
Lecz p o s t r z e g a m , że twe tre le  
Acz swych wdzięków m aią  w ie le ,

Nie d ługo trw aią  bo nad miesięcy 
Podobno k i lk a ,  nie będzie w ię c e j ,
T a k  rzecze s łow ik ; ia śpiewam m a ło ,
T  toć się , czyziu , nie podobało .
T y  znowu długo lecz nie do rzeczy.
T ak  też i żabka w swym bagnie skrzeczy. 
J a  zaś choć krótko by leby  m ile ;
W iem  że nie trw onię  nacłarem chwile. 
K w itnących  nauk przezacne sk ła d y ,
Go swoim św ia tłem  kra^ ożywiacie,
O lite rac i!  ieśli mey r a d y ,
K tó r ą  w am  myślę d a ć ,  u s łu c h a c ie ;  
W eźcie za m ode l tego słowika.
Niech wasze pism a nie będą d ług ie  ; 
N iechay  z nich iedno serca do ty k a ,
G dy się z rozum em  zabawia drugie. 
Inaczey świat nam roz tropny  powie: 
aS łow ik  czyżyka rów na  do żaby;
>iLecz ci są Ichmość lub półgłówkowie;, 
»Lub nie ham owne w ięzorkach baby.
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P A S T E R K A .
In s ty n k t  albo niewinna m iłość. 

D a f n i s , H a l i n a , N i n a .

D a f n i  s,
Moia m ila  H a l in o , wybacz źe się boię . . . .
Czy ia tylko rzetelnie widzę postać tw oię?

H a l i n a .
Nie mylisz s ię ,  Dafnisie , nie mylisz z a is te ,  
W szak tey p raw d y  masz oczy świadki rzeczywiste.

D a f n i s .
Nie iest to  dosyć w idzieć , oczy zdradzić mogą, 
Pozwól mi praw dy  3zu.kać bezpiecznieyszą drogą. 
Jeżeliś ty Halina, raczey niech cię z bliska 
N a  łonie upieszczonem d łoń  moia uściska. 

H a l i n *.
Ah, co robisz Dafnisie! gdzież są na to  względy, 
Ze iednakie rozryw ki nie uchodzą wszędy ?
Insza t o n a  wygonie usiadłszy pod  k rzak iem , 
Gdzie mi będziesz przyiemnym w ten sposób (p ro 

stakiem ;
Insza na  w s i ,  gdzie wszystko obrócą na nicę^ 

D a f n i s .
W  ż a r ta c h ,  m iła  H a l in o ,  człek morzy tęsknicę, 
Niech iak kto chce nicuie, z fraszek bęcłą fraszki. 
N ikom u nasze wadzić nie mogą igraszki.
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H a l i n a .
P raw dę mówisz , i to  mnie osobliw iej  dziwi!

D a  f  w I  s .

Któż ma praw o  zazdros'cić, że będziem szczęśliwi? 
H a l i n a .

H o n o r , h ono r  to  iakiś z nami tak dziwaczy.
D A f  n  i s .

W ięc ten h o n o r  źle czyni; niechay m i wybaczy. 
Lecz kto to  iest ten honor? człek li to czy zwierze? 
Jać  go nie znam, lecz poznać ciekawość mię bierze. 

H a l i n a ,
I  ia go także nie zna m ,  lecz gdym m a ła  była 
Oyciec mi o nim gadał i często, i s i ł a :
A zawsze to  p o w ta r z a ł , że hono r  z dziewczęty 
Silnieyszym niż duch  w ciele iest soiuszem spięty. 
Jednakow oż ten honor  rzecz będzie nie łada,
Bo i nasza Połonk a często o n im  gada  j 
Twierdząc, że gdy ią chłopcom wiek zalecał m łody , 
T ru d n iey  go m ogła  ustrzedz niżeli swey trzody. 

D  A F N I  s .

J moia także m atka (wieczny pokóy duszy! ) 
Nayczęściey tą  mi gadką n ab i ja ła  uszy. 
uDafnisie! (ie'y to słowa) wiedz że h o n o r  z cnotą 
» J  trwalsze są i droższe n ad  znikome złoto. 
Cóż ci po nim , Halino na twoie prostactwo 
Nie przystoi bynaymniey tak  wielkie bogactwo*
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H  A L I N A .
T o  praw da, żem ia szczera ,  za czasu nie wiele 
Pewniebym rostrw oniła  między przyiaciele. 
Obeydę się bez niego; przy moie'y p ro s toc ie ,  
Byłem była szczęśliwą, nic pewnie po zlocie. 

D  a p n i s.
T a k ,  moie piękne dziecko, za bogactwem trosk i 
Jak ich  nie zna w mierności spokoyney kmieć wioski 
T u  panuie sw oboda ,  tu  wierne przyiaźni , 
K tó ry ch  zmienna niestałość rzadko kiedy d rażn i,  
Już  się tedy  zbliż do mnie , niech na twao ręczynę 
Słodkie serca uczucie przez u s ta  ochynę.
Pozwól się ucałować, raz ieno nie w ięcey. . . 
Bronisz się? ab  nie wzbraniay, gdyż pałam  goręc ey. 

H a l i k a .
J a  też to  w tobie widzę; twarz ci we k rw i p ły w a ,  
W zrok  o s t ry ,  rączki d r ż ą c e ,  m owa zalękliwa. 
Nie zawsze tak i  byw asz , przebóg! ieśliś cz łeku ,  
Jakiego czaru w zsiadłe'm dziś nie po łkną ł  mleku* 

D a  f  n i s,
Anim go dziś kosz tow ał,  próżne to są rzeczy , 
Upornie badać przyczyn s łabości człowieczey. 
Jeden  iest t r a k t  do życia , tysiąc do zniszczenia: 
Bo tak chciał opatrznego wyrok  przyrodzenia. 

H a l i k a .

W ięc to  będą  u r o k i ,  zapewnie cię k tó ra
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Z ie m  okiem baba n a  czczo zayrzała ponu ra .  
A b !  pokrzep się iak możesz, póydę do sąsiadki., 
O na takie -węglami ulicza przypadki,

D  a f  n t  s. (chwili.
Zgubisz mię swera odeyściem , odeydziesz po 
K to  wie, może się sarno zle czasem przesili.  
Bądź przy m n ie ,  bowiem czu ię ,  że z twych ocz

(apteki

Lieysze są nad zwietrzałe bab zgrzybiałych leki. 

H  a l  l  jr  a .

Cóż ci przecie dolega, móy Dafnisie luby :

D  A T  K T  S.

Ah! se rc e ,  serce w tw a rd e  ktoś mi u ją ł kluby. 
Mózg mi się w głowie rnięsza, tysiąc różnych chęci 
T o  tam , to sam po drżącem ciele n ie ład  kręci.  
P rawdziw ie  zdzieciniałem, a iak dziecko m ałe  
Ściskałbym ustawicznie rączk i twoie b ia łe ;
A gdy rączki uściskam, nieprzyiazne zwłoką 
Serce me chciałoby się w twoie przenieść oko .
Z  oczka w drugie, a  z tamtącł Bóg włe gdzie nie

('lata.

Halino! źle koło mnie, ah! Halino ,  r a ta  ! 

H a l i n a .
J  cóż więc b iedna pocznę! na takie c h o ro b y , 
K tó ry ch  rodzay znać t ru d n o ,  iakiez są sposoby ■
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Lecz iuźeś i mnie pono z a r a z i ł ,  Dafn is ie ,
Ali czuie , ab ! i moie serce ogniem tli s ię ,  
Przebóg! czyś ty miał ospę9 w takim bowiem razie 
M usiałabym  nieszczęsna te'y podpaść zarazie.

D A  f n i s.

Bóg cię s trzeż , tac to w iedm a na chwatkie osęki 
Zarw ała  naszey Chloi i życie i wdzięki.
Jać  iey w  prawdzie' nie miałem, ale wiem od  m a tk i ,  
Źe inne taki owoc p o p r z e d z a j  kwiatki.

H  A I, I N . A.

Kiedy t a k ,  to  nie z g a d n ę ,  przyzwoicie'y to b ie ,  
Boś starszy i mężczyzna , tey zabiedz chorobie.

/  D A F  N i  ~S. ~

Ani p łe ć ,  ani la ta  ieno doświadczenie 
Daie ludziom poznawać co iest przyrodzenie. 
Mnie na tym  ieszcze b r a k n ie ,  czuię słabość , ale 
Jak  się można r a to w a ć ,  nie poznaię wcale.

H a l i k  a .

Pókim  ia t rzody  pas ła  w osobnym o s tro w ie ,
Poty czerstwe i silne służyło mi zdrowie ,
Dziś iakby ręk ą  o d ją ł ,  a to  od tey ch w il i ,  
Jokośm y razem  nasze tu  h u r ty  spędzili.  
Nieszczęśliwyś ty  D afri i , potrzeba mi znowu 
Do tam tego owieczki popędzić ostrow u.

Tom X I I I .  19
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D A F N i s.
Pókim  ia do Menalka skot gonił p a s ie k i ,
Nie znałem co c h o ro b a ,  nie znałem  co leki.
Dziś gdy się na T y rsow ym  widuiemy p o lu ,  
Godzien się licho sili , i przybywa bólu.
Jednakże nie pasieka, nie pole przyczyną;
Jeno  żem cię tam nie z n a ł , a dziś znam Halino. 
O d tą d  gdy mię po krótkim  dniu  wieczór zaskoczy, 
Nie tak  się do dom w racam  z bydelk iem  ochoczy. 
R adbym  dzień w noc przemienić, a noc na przemiany 
Aby się p rzyb ie ra ła  zawsze w świt różany ,
Pódź gdzie chcesz z twoią trzodą ; ia za tobą w tropy  
C hoć naw iasem , Plalino swe pożenę skopy: 
Jnaczey  do dni kilku ofiarę twey złości 
P o d  tym uyrzysz ie s io n e m , Dafnisowe kości. 

H a l i n ą .
Srożey mnie nad  truciznę temi razisz s łow y;
Niech raczey twóy grób  moiey będzie sk ładem  głowy. 
J a  to żartem w yrzek ła ,  a ty na złość w łaśnie 
P ra w d ą  mienisz dla żartu  wymówione baśnie. 
Dafuisie ! ufay więcey ; Plalina choć d ra ż n i ,
Umie iednak  szacować d a r  słodkiey  przyiaźni.
A ieśli ma rzec szczerze , o czym myśli skrycie 
Bądź pewien , źe dla ciebie tylko lubi życie.
Życie nudne  zaiste , na k tóre  los rzadki 
Dziwney zsyła choroby  nie zwykłe przypadki.
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Zostaómyi o d tą d  razem , a tak siedz%c ze mną ,
Ja ciebie, ty mnie radą zasilay wzaiemną.

Dziwisz mnie wspaniałością, umysł to » ie 11 
Wzruszać serce litością na cudze uciski 
Nie wielu takich, w naszey znaydzieni o m i e  , 
Każdy wilka przepędza od swoiey dzielnicy,
A sąsiad niecimy ginie: byleby >m błogo.
Lecącego gotowi w przepaść trącic nogą. (rzeczy 
Ty dla mnie więcey czynisz , gdy nad w szy  ie 
Droższym twa dobroć zdrowiem,moie zc i owie e 
Nie iestem ia „iewdzięczen , a co za tym idzie 
Pozwól niecb sam bez ciebie W swey zostanę 
Niech raczey tu usycham z żalu i tęsknoty.
Dość dla mnie, że ty będziesz wiek prowadzić złoty. 
Pódź zdrowia poratować... lecz przebóg.
Czuię sroższe na umysł i serce sztylety.  ̂
Wstrzymay się ieszcze trochę, gdyż ten widok m /  
Ulepsza stanu lichość, słabe krzepi siły. > (
I umrzeć lżey przy tobie... ty płaczesz., o o ze . 
Któż kiedy mieć ludzkości więcey, iak ty, może .

H  A L X M A .

Wzaiemnością ci płacę, nie bez tego, zęby 
J  dla moiey w tym celu nie było potrzeby. 
Dafnisie, trudno taić , słabość którąm miała 
Więcey się dotąd chwyta umysłu mi mała;



Cala iey srogość na tym, że twe oddalenie 
Poprzedza  wnętrzny  s m u te k ,  ż a l ,  i utrapienie. 
G dy  mi się zaś bez ciebie przyidzie kiedy zostać 
R ozum iem , że świat inną rzeczom daie postać. 
W szystko idzie na opak, wszystko iak w nieładzie. 
I oźniey słoneczko wstaie, później- się układzie , 
Strumyczki cicho p ł y n ą , zefirek nie wieie , 
K w iatk i  w pęczkach niszczeią, gay się nie rozśmieie. 
A ia nędzna swą główkę podpar łszy  maczugę , 
Gorzkich  się dla ulżenia łez zalewam s tru g ę ;
J  myślę , gdzież iest teraz móy Dafnis kochany , 
Dafnis, coby te może mógł uleczyć rany .  ?

D  A F s  t  Ś.
Halino, to  coś rzekła, nad  pędzel i d ło ta  
Dzielniey trosk i moiego m aluie żywota.
Toż się i zemną dzie ie ,  na takież nieszczęścia ;
J  mnie chwila twoiego wskazuic odęścia.
W szystko mi także w ten czas idzie iak z opoki ; 
Chwile się ciągną dn iam i , z miesiąców m am  roki.  
Zawsze czegoś brakuie ,  myśl sm utk iem  usycha ,
A serce iak nałogiem ustawicznie wzdycha.

H  a l i n a .
Gdy o wschodzie iutrzenki,  niebo szkar ła t  ciska , 
Natychm iast moię trzodę wyganiam w pastwiska. 
Owce chodzą po łące, mnie nadzieia cieszy ,
Aczey się Dafnis rano  z bydełk iem  pośpieszy.

2 14; R Ó Ź JSt E
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j  ecz skoro ty nadeydziesz, skoro podasz rękę , 
Niesłychaną m i iakip w styd  zadaie mękę.

oczy ci nie śmiem spoyrzeć, choć nie czuię winy, 
Dafnisie! powiedz proszę, z iakiey to przyczyny ?

D  A F N I S.

P raw dz iw ie ,  i ia nie wiem.
H a l i n a .

Przecież przy  Damonie 

j^iffdy mi tw arz  tak wielkim wstydem nie zapłonie. 
A o tym  co rozum iesz , że gdy  w gronie dziewek 
Pospolitych używam płci naszey rozrywek ,
Mało czuię rozkoszy ; niech się Dafnis zjawi ,
Aż natychmiast i sama nie wiem co mię bawi?

D  a f  ' n  i s

Jeżeli cie dziewicze nie baw ią  biesiady ,
O d wewnętrzney skłonności masz zasięgać rady.
Co do mnie, iam iest  gotów od trzód do maczugi, 
Życie i siebie na tw e poświęcić usługi.
O d tą d  każdego czasu , każdego m om entu  
Możesz mi p ou fa le  rozkazać bez w strę tu .
W szak  um iem  dosyć piosnek, k tó rem  często w lecie, 
Gdyś ieszcze mnieyszą b y ła ,  w>ygrywał n a  flecie; 
Umiem też i powiastki,  k tórych  Alkon stary 
Uczył mnie, zapędziwszy t rzodę  na koszary :

• Tych ieieli zab rakn ie ,  dodawszy* mu* chm ielu  ,* 
Tysiącami pięknieyszych nauczyy nas wielu.

i5V
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A ta k  piękna Halino, ani uyrzysz sn ad n ie ,  (dnie. 
Jak  nam w słodkich czas życia m om entach przepa

dł a  l  i  n  a .

D afn is ie ! serce czułe, oraz um ysł szczery 
Są dwa wieczne poczciwych ludzi charaktery. 
Szydził ci z tego Łikas spiwszy się w karczmisku 
J  m ów ił;  ten poczciwy, kto dla swego zysku 
NTe maiąc na nic względów, szuka tylko p o ry ,  
Jakby  mógł liczbę pusley pomnożyć obory ;
Jakby  d rug ich  u c isn ą ć -----wszakże za te sprawy
Jak  źyie w obrzydzen iu ,  tak um rze  bez sławy. 
Ale ty, iak mi wielką dziś czynisz o f ia rę ,
Nie pomną tego chyba wieki tylko stare*
Z tym wszystkim próżny zabieg, próżne tam  mozoły, 
Gdzie um ysł z przekonania  nie będzie wesoły. 
Mówię to z doświadczenia i twoiey dobroci.
Bo lubo czas mi nieco przy tobie się kroci , (uszy, 
Choć wszystkie piosnki .wdzięcznym tonem  łechcą 
S m u tk u  iednak wywabić nie potrafią z duszy.
Co. w iększa, gdy się na noc dzień wieczorem schyli, 
Jakbyśm y i m om entu  z sobą nie bawili.
O h !  gdybyś w takim  kiedy znaydował się stanie, 
Rzekłbyś, że milsze sto k roć życia dokonanie.

D a e n  i  s .

P rędko  sądzisz , Heleno ; a kto p rę d k o  są d z i , 
Niewinnie, lecz nie bacznie., pospolicie błądzi*
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Uporniuehniaś ie s t ,  widzę, kobiecym narow em .
J  ia bez t rosk  nie iestem, i nie iestem zdrowem . 
Wszakżem ci iu i  nam ienił ,  że nieznośne smutki:
Są moich z tobą schadzek nieroździelne skutki. 
D arm o  ie czczym ukoić pragnę  p rzym dem em  ,
L u b  serdecznym uściskiem, lub  miętkim weyrzeniem! 
W szystko to nic nie nada  , serce darm o łaknie , 
Myśl zawsze n ie sp o k o y n a . . .  zgoła, czegoś braknie!

I I  A L I N A .
Co teraz powiem, Dafni, niech ginie w kształt mary, 
Lecz to będą  zapewne baby iakieyś czary.

D  a e n i s.
Mówią lu d z ie ,  ie  czary nasławszy na człeka,
O d  świtu do wieczora, czasem nie doczeka.

H a l i n a .
A cóż ia kom u winna niech świadczą sąsiadzi ,
Co w ed ług  dawney g a d k i , w iedzą iah kto siedzi.

D A F N I S.
Przy kim Bóg, n ik t  na tego : to tak święte godło
Że rozum nie ufaiąc nikogo nie zwiodło. 
Strasznieyszy d iabeł w fa rbach ,  n iżw sam ey  is toc ie ,  
K to  go się lękać wstydzi,  niech ma ufność w cnocie. 
T ak  i to rób  , Halino, w roztropność bogata 
D rw iy  z baiek, co ie klekczą od powicia świata. 
Gorsze nad  wszystkie diabły , ludzkie namiętności.  

N i n a .
(podsłuchaw szy ich. rozmów przychodzi.J  

Czy można!.,  n a  ich  la ta ! . ,  tyle niewinności.
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H a l i n a .
(z lą k łszy  s ig )

Ab, Nino! czy się godzi z nienacka nas schodzić? 
N i n a .

Nie przychodzę ia tu tay ,  ażeby w am  szkodzić. 
W y s łu ch a łam  was z kąta, i poznałam  d o b rz e ,  
Zęby ci z s tro iów  soki nie wadziły  bobrze.
Z n am  teraz słabość waszą, iest to rodzay  t a k i ,  
K tó ry  t ra p i  wielmożne równie iak prostaki , 
K tó ry  bez względu na płeć, lala, u ro d ze n ie ,  
N ierozum ne zwykł nawet poruszać stworzenie.

H A L I N A.
Jakżeby te wielmożne nazwać można l icho?  

N i n a .

Dafnisie! tobie tylko o n im powiem cicho.
Lecz żal mi i Haliny, ile że iey serce 
W  większey tego chwyciło zarzywa iskierce.
J e s t  to więc; moie dzieci, instynk t albo raczey 
Miłości tęgi zastrzał,  co z wami dziwaczy.

H a l i n a .
M iłości?  cóż iest m iło ść?

N  I  N  A.

Dafnis się u śm iecha  ? 
D  A  f n i s.

Bom takiego, iak żyię nie znał ieszcze licha. 
N i n a .

J e s t  to  duszy męczarnia, g ro t  na  rozum  silny ,



W I E R S Z E . 2 1 9

Źródło potrzeb, rozpusty , kęs c ia łu  przychylny.
Od niey ma b lask  u ro d a ,  wzrok ostry; a wr-scie 
Osobliwszey piękności dodaie niewieście . . .  •

D  A f h i s,
Nie wątpię o tym , Nino! Halinine wdzięki 
Zawsze są w ten czas tkliwsze gdy mi poda ręk i,  

N i n a .

]£to na nią zacznie boleć, r ad b y  bez u s tan k u  
Przy lubym sobie wzdychać i siedzieć bałwanka. 

H a l i n a .

gez w ą tp ie n ia , że ia tey p o d padam  memocy ,
Bo mi Dafnis na myśli staie w dzień i w nocy. 

N i n a .

W  tym  wieku, iak iesteście, żadney krzepkość tarczy 
Je'y silnym naleganiom zdołać nie wystaiczy.
Alem się rozgadała , czas spędziwszy t r z o d y , 
Popędzić ie do zdroiu, i wlec się do budy.
Ju tro  tu  rano przyydźcie, a iuż bez ociągu 
W szyściucbno wam wygadam o tym  dziwolągu. 

H a l i n a .

Ab! zostań ieszcze, proszę; kto wie, czy pogoda , 
Jak  dziś, tak iu tro  p iękny dzień rozrywkom  poda. 

N i n a .
Wszelako iu tro  bądźcie, nauczę was tego ,
Jak  się ludzie zwyczaynie tey słabości strzegą. 
Będziesz mi wdzięczen Dafni,  lub ule? mnieysza o to.
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Dość d la  mnie, że nad  waszą m am  litość prostotą.
H  A L  I  W A.

J a  ci wdzięczność przyrzekam, ale bardzo  proszę , 
Żebyś m i takich  lekarstw  daw ała  po t r o s z e ;
0  przyiemne słabości! o Dafnisie luby !
Już się teraz bezpiecznie możem nie bać zguby.

N i w a .
T a  choroba prócz tego, że nas tylko łudzi.  
Ż adnych  nieszczęść przyczyną nie by ła  d la  ludzi 
W yniosłość , zawiść, dum a, łakom stw o, rozpus ty ,  
T e  czynią świat częstokroć ob d a r ty  i pusty ,
T y c h  niechay człek u n i k a , a upew niam , że się 
Do żadnego bezprawia nigdy nie uniesie.

P O R T R E  T .
Z  W arszaw y, Polskiego g r o d u ,

Gdzie swe W is ła  w ar ty  w z n io s ła ,
W e n d r o w a ł  KLupid do R h o d u ,

S ławnego z rzeźby rzem iosła .

Niósł on p o r t re t  S a u r o m a tk i ,
Nadobne'y to T e le g d o n y ;

Co go d la  swey miał dać m atki,
N a  m arm u rz e  usadzony.

Lecz w  pó ł d ro g i  , gdy p o d  Pafem  
O dpoczywał na  m u raw ie  ;

W e n u s  iakimś zbiegłszy t r a f e m ,
Pocznie pytać o W arszawie.



A syn na to : matko m i ł a !
Miasto w kształcie niezbyt cudne ; 

Lecz m a naszych kaplic siła *
P rz e d  tym  puste , a dziś ludne .

Ile niewiast tyle wdzięku ;
Lecz nad  wszystkie Telegdona , 

K tó re y  p o r tre t  t rzym am  w r ę k u ,
Je s t  pięknością zaszczycona.

Spoyrzy W e n u s ,  cud n a tu ry ;
W n e t  ią srogi gniew o p ę ta ;  

P o rw ie  obraz , rzuc i z góry ,
Aż się zaraz s t łu k ł  do szczęta.

Parsknie z śmiechu syn skrzydlaty  ,
O toż fochy, rzek ł  kobice.

W żdy  ia mało ztąd m am  s tra ty  ,
Żeś iey szklane zbiła lice.

T rw a lszy  o b raz ,  com go złotem,
W  czu ły m  se rcu  Palemona,

Sam swą ręką  wyciął d ló tem  ;
Złość go tw oia  nie pokona.

P I E Ś Ń .

Minęły chwile buyney m ło d o ś c i ,
Jak  więc kwiat róży miia n ie w r o tn y ;

W I E R S Z E .
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A iam nie odda ł h o łd u  m i ło ś c i ,
Nie byłem  ieszcze d o tą d  zalotny.

Miiaią la tka mego m łodz ieństw a ,
Rozum się z p ie luch otrząsł surow y 
T e n  na mnie gd e ra  o stan bezżeńs tw a . . .  
Panie! słuchać cię iestem gotowy.

Czasie ! acz z tobą i wiek nasz leci ,
J  co raz to  nam  urywasz l a t e k ,
J a  ci m am  wdzięczność za krzyżyk trzeci.  
Bom z nim dopiero  odebra ł  statek.

Nuż serce moie! życia sprężyną ,
Zaczniy być czule, gdyś iuż stateczne ;
Bez tego wszystkie m iłostki g iną ,
Lecz przy nim zawsze będziesz bezpieczne.

Serduszko moie ! rucbo  przyjemne ,
Uderz do serca p iękney H ane ty  ;
Aczey ci w  chęciach będzie wzaiemne . 
Biegnąc do tkliwe'y wraz z tobą mety.

Ju ż  mi więc poclay, A m o rk u ,  p rę ty ,
A ty pochodnię swoię, H ym enie!
P łomień ten w naszym se rcu  zaięty 
O sta tn ie  chyba zgasi westchnien ie .
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D O

J. W .  J mci X iędza Adama S tanisława 

N A R U S Z E W I C Z A  

B i s k u p a  K o a d i u t o r a  S m o l e ń s k i e g o .

xv dzień Jego Konsekracji•

W I E R S Z E *

ODA.  V.
(pa lchro  ligari foedere  g es liu n t Ł ib ris  th iarae.)

SerbieA'.

O tóż ,  zacny B isk u p ie ,  nie losu  przypadkiem 
Co ludzi zwykł wynosić niestałemi dary  ,
Lecz opatrznym m ądrego  łask Monarchy datkiem  
O d b ie ra  w tobie cnota dank winney ofiary.

Czas więc na m ie jsce  l a u r u ,  którymes uczone 
Bairiąc się na P arnas ie  , do tąd  zdobił skronie ; 
W ziąć  m i t r ę ,  a przez stopnie daw no zasłużone 
W niść  w kościół i w szanownym siądź Biskupów 

Stało się! od  pańskiego iuż idziesz ołtarza (gronie. 
Żegnaiąc lu d  skupiony na twe wyniesienie ;
I  słyszysz, iaką radość głos częsty p o w ta rz a ,  
Powszechnego szacunku wierne zaświadczenie.

W itay  przezacny mężu! o szczęsny narodzie!
I  ty  w swym sprawiedliwy Monarcho wyborze , 

Tom X I I I .  20
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Przykładnego dobra łeś  Pasterza sw ey trzodzie 
Boś musig dał wyćwiczyć w cnotach na swym dworze 

Zacząłeś piękne dzieło szafunkiem nadgrody  
T e m u ,  k tóry  iuż na nią zarobił sowicie •
Lecz się naród zupełnie nie ucieszy w przody

Aż go w wyższych dosto jeństw  postawisz zaszczycie

D U M A

U b o g i e g o  L i t e r a t a

Gdy czytani p łó d  mey pracy, com nią wieszcz ubogi 
D rzym ał w kącie nieznanym i ziemskie czcił b o g i , 
Upatru iąc iakiegoś zysku p rom yk  l ichy;
I  płacz mnie rzewny bierze i niewczesne śmichy.

h o  iakąż, nie raz myślę, mam korzyść z tey sztuki 
K tó rą  gardzą surow i m ędrce  i n ieuki?  
ó- gdy czasem przez litość swe dadzą przyznanie , 
Jeb  chwałę mam za obiad , affron t za śniadanie.

O l  srogie baiecznego P arnassu  dziew czyska! 
Bodaybym nigdy w irasze nie zayrzał siedliska , 
Siedliska gdzie nic nie ma prócz ostu  i t raw y  
Na upleć uczonego wieńca próźney sławy.

Szczęśliwszy stokroć n ad  nas rzecznik wyszczekany, 
Co broniąc iedney s trony , obelżywe piany 
N a  przeciwną w yślin ia ;  bo za swoie iady
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Troistym zamkiem ciężkie w aruie pokłady.
1 Szczęśliwszy w iercipięta , dworaczek o b io tn y ,  
Choć ko s te ra ,  choć piiak , choć urwis istotny ;
J3o za iego w y k rę ty ,  o b łu d ę ,  m atac tw a 
Świat kadukiem  liczne m u  szle coraz bogactwa.

Szczęśliwszy a r y tm e ty k ,  za sztuczne rachunk i 
pakuie ważne złoto w łokciowe ła d u n k i ;
A choć pisze i skrobie , zatrze i p rzygładzi ,  
Przecież pana o k radn ie ,  a sobie zgromadzi.

Nie ma z tego nic u nas , zło to  lub  w Olkuszy , 
Lub iaki zdobi ba łw an  podiomyślney duszy. 
Przecież Mido b o g a ty ,  z pod  rysiey opucby 
Wszyscy widzą nikczemnych osłow długie słuchy.

Pod kim smukły Arabczyk , d la bodźca os tiog i  
Związawszy s ię ,  obali kilku  w rynsztok z d r o g i : 
Pocieraną, hola ludzie! ledwie pstrosz włogawy 
Z nowego św ia ta  zayclzie do starey  W arszawy.

Lecz co ia lichy pismak ? byloć wieszczów wiele 
Co sobie wywróżyli dudka  na kościele :
A że innych nie wspomnę , pierwszy przed innemi 
Stań mi tu ,  sławny Tassie  ( i )  W łosk iey  skrzypku 

Na cóż mu się przydało, iźe świat uczony (ziemi. 
Na iego przen iósł lu tn ią H om erow e s trony ; 1

(1) Torijuato Tasso z zactiey bardzo familii W łosk iey  
pochodzący, napisał sławne poem a :  Jeruzalem u- 
woln iona,  od dzieciństwa aż do śmierci b y ł  od 

fortuny prześladowany'
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L u b ,  że ktoś ( 2) w starganego nędzą życia zgonie 
Chciał laurem  w K ap ito lu  siwe wieńczyć skronie?

Na co m u  się p rz y d a ło , ie  zimne popioły 
Z drogich  rżnięte porfirów dźwigaią m auzoły; 
K iedy  będąc za życia w cięikiey poniewierce, 
R ozum  nędzą h a r to w a ł ,  a zgryzotą serce?

Nie m iły taki f ry m a r k ,  lepszy kawał ch leba ,  
Póki m am  czerstwe zęby i grosza co trzeba: 
Lepiey  być o b a ra n ie ,  albo lisim grzb iecie ,
Niż po śmierci gronostay  tylko na portrecie.

O  tóż m a sz ,  Apollinie! patrz  pod tw em i znaki 
W  iak odar tym  świeciemy m u n d u rze  chudaki:
A gdy sig drzem  za la u re m ,  dobrze  ieśli który 
B rudney  na łeb szlafmicy zarwie lub  misiury.

W eź za tym swoię lu tn ią ,  weź s trony  i smyki 
Nie chcę od tąd  ni p o c h w a ł ,  ani znać k ry tyk i;  
Jeśli tylko ten k ry ty k ,  co w  inszych rozumie 
T o  nazywa być b łę d em  , czego sam nie umie.

P I E Ś Ń

P a s t e r s k a .

D arm o  mnie m łoda  lubi Zofiia ,
D arm o się sama do mnie nabiia ;

(2) Klemens VII. chciał go laurem w Kapitolium wień
czyć , ale Tasso w wilią tego obchodu umarł.
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D arm o i Basia przez swe zamęscie 
S taw ia  mi wielkiey nadziei szczęście.
Nie dbam  ia o te zysku zalety ;
Chęć moia dąży do inney mety ;
T o  iest do ciebie śliczna Rozeto 
T y  iesteś celem moiem , i metą.

Raz gdy wieczorne'y kwoli zabawie 
Na ch todney  sobie siad łem  m uraw ie , 
Przyszła M arysia , ie'y postać cala 
W  s łodką mnie miłość uplątac chcia ła . 
Szturm to był c iężk i , lecz bezskuteczny , 
Bo u m y sł  tobie chowam s ta teczny ,
Bo ciebie t y l k o , m ych  chęci meto ,
Raz ukochaw szy, k o c h a m ,  Rozeto ,

Niecbay tu  s tanie w swey przemożności 
Nayobszernieyszych dziedziczka w łości; 
Niech ma za sobą ty tu ły  dum ne  ,
Liczne bogactwa* i s łużby tłum ne:
Jey  się uk łon ię ;  a serca przecie 
Zachowam  stałość swoie'y Rozecie.
Bo ciebie ty lk o ,  mych chęci m e to ,
Raz ukochaw szy ,  k o c h a m ,  Rozeto*

2 0 ;
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D O
J .  o. X  i ę i  k i c z k i  J e v «  o ś c i  

TERESSY ANNY CZARTORYSKIEY. 
G e n e r a ł o w n y  Z i e m  P o d o l s k i c h ,

W d zie ń  iey Imienin- 

O D A

. . . . . .  L a  reconnoissnnce : Troiła le Di cny
que m on coeur veui p o u r  m aitre.

Yolta ire .

R ów nym  od wieku: świat idąc t o r e m .
Acz się odmienia w czasów kolei ,
Zawsze był, iednak płochości, wzorem  ;: 
W idzie go w sta tku nie ma nadziei.

Już  to w naturze  osiadło l u d z i ,
Aby ich p łonne wiodły  zwyczaie ;
P o d le  podchlebstwo , co serce ł u d z i ,
Lub . ślepy p r z e s ą d , co gubi kraie.

Sm utny  to w praw dzie  los p rzy rodzen ia , .  
N ie  można go się wstydzić bez czucia ;
Ani więc uczuć bez zawstydzenia:
Cecha ludzkiego iest to zepsucia.

Jeśli więc iaką nad  tym obrazem  
Naszey znaydziemy ulgę n iedoli ;
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T o  chyba ty lk o , ie  błądzim r a z e m ,
1 ie  powszechny b łą d  nie tak boli.

W sza k że ,  iak na  tym nic nie ma świecie,-  
Coby na gritbe nie w padło  b łę d y ;
T a k  i ku iego wyznam zalecie ,
Że często inne są w ludziach względy.

Ni ich przez długie trzeba domysły.
S z u k a ć ;  same się nawiną te m u ,
K to  społeczności zwaza stan sc is ły ,
I  co kto winien o d d a -  d rugiem u.

T ak  , zacna D am o ! nie jednym  szykiem 
W  sercach się wszystkich sprężyny wuą 
Jeden  zwyczaiu iest n iew oln ik iem ,
D rugi '  fo r tuną  oślepnie czyią;

Jjecz kto się wznosi nad drogi gminne , 
G ard z i  tym śrzodkiem postępowania ;
Ani w swych celach ma kroki in n e ,
N a d  te szac u n k u ,  lub. przywiązania.

T e  są pob u d k i ,  k tórem i śmiały 
H o łd  ci w rym ow nym  niosę dziś składzie ; 
Lecz ni w podchlebne przybrany chw ały  , 
Ani w wytworney dany przysadzie.

W dzięczność m am  ce lem , nią się miarkuię 
Szczęśliwy stokroć w tym  przedsięwzięciu

T2 &
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Gdy ią tak w y d am , iak w sercu  czu ię ,
I  iak iąm winien- m ądrem u  Xięciu.

Szczerość to  moia wyznać przed św ia tem , 
(Niech się naprzykład wdzięczności dowi)
Iż chlubę' moię zakładam na te rn ,
Zem  wszystko’ tw em u  winien domowd-

A. zatym iakie dać m ogę dary  
W  twoiego święta dzień znam ienity? 
Przyimiy , Xiężniczko , głos mey cy tary  ,
I  bukie t  wdzięczną ręką  uwity.

N im  cię związuię, drogi to wianek ,
W  k tó ry  nie liche zawiiam k w ia tk i , 
Znikom ą różę , lub  m d ły  r u m ia n e k ;
Lecz tw ych  zalety Oyca i Matki.

P rzypatrz  się iemu; znaydziesz ta m  wszędzie 
Przy wspaniałości ludzkość przystępną , 
Baczną rostropność p rzy  hoynym  względzie, 
S krom ną wesołość , lecz nie posępną.

W  ty c h  towarzystwie czyż nie ro s tropn ie  
W yw różyć m ogę ; żeć los łaskaw y 
Z  czasem da posieść rodziców  s to p n ie , 
Cnoty , rozum u, szczęścia i sławy?
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°  D A
DO J .  O. X .  Adama. C zartoryskiego G Z. i 

K om u  g o t u j e  większe przeznaczenia 
Los przed zasługa ieszcze d o b ro cz y n n y , 
W ielkiego świetnych da blask urodzenia ,
1 wcześnie wyiey pomknie n ad  t ło k  gminny .

T em u  w net każdy przez sani wzgląd wyroku , 
K tó rego  światem prześrednictwo w łada ,
Jż go w świętleyszym postawił w id o k u ,  
P raw em  czci winney h o łd  uprzeym y składa.

T ak  się niezhytey konieczności z d a ło , 
M oralnych świata rozrządzić bieg rzeczy;

Iżby ie w ieden  cel łącząc i ciało ,
W  różne się s tany  s tan  prze la ł  człowieczy.

Ani się na to  uskarżać przystoi,
Szanuymy od nas nie zawisłe p ra w a ;  
Wyższość dostoieństw  obowiązki d w o i , 
Szczęśliwa mierność, bo ich nie doznawa.

Zazdrości! ty co przez zamiarów zhytek 
Ledwie nad  górne gwiazd nie lecisz s fe ry ,  
S tań  tu ,  gdzie t r u d n y  sławy iest przybytek;
I patrzay iak się rodzą bochatery .

Większey tu  na to trzeba  pewnie duszy , 
W iększego serca  i wspanialszych myśli
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N iech  nas darem na w  tym  dum a nie puszy ,
Lecz ze krw ią  zacną to się łączy sciślij:

T a k  więc król ptaków orzeł nieścigniony ,
G dy słońca niemal śmiałym sięga lo tem  ,
Jż go nie ścigną, wrzeszczą w  dole w ro n y ;
T ak  latać orłów  iest ty lko  przymiotem.

X ią z e 1 z imienia i z dzieł znakomity ,
K tó rego  s ław a iuż wzięła bieg d ł u g i ;
Ty  coś wysokie ze k rw i wziął zaszczyty,
A większych dopią ł przez własne z a s łu g i1

W yświadcz tey prawdzie; bo któż z tobą w równi 
Z n a  obowiązki wielkich osób lepij?
K to  im się kiedy uiszcza g runtow nij ?
T y  czuiesz c iężar ,  nas tylko blask ślepi.

W szakże ci t ru d n o  z tym się u k ry ć ,  P a n ie ,
D la  swego do b ra  co czynisz n a r o d u ;
Jak ie  dlań  znosisz kroki i s ta ra n ie ,
N ik t  na to  szukać nie będzie dowodu.

P ełno  twey sławy , iak iest kray szeroki,
Słyniesz z wielkiego rozum u  i cn o ty ,
W alecznyś żołnierz, s ta tysta  głęboki:
R zadko się w  iednym  te  łączą przymioty.

Przecież są w tobie; a na to  zaiste 
Da mi przyznanie  nie tylko kray sw ojsk i ,
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Lecz inne dzieł twych świadki oczywiste :
1 ak niegdyś został wielkim J a n  Zamoyski.

Pięknyż to zawmd, k tó ry  ma na celu 
Zycie po zgonie i rviek nie śmiertelny 
Wszyscy doń  dążą, nie dochodzi wielu:
Bo prac nie znos i ,  tylko umysł dzielny.

Tohie nie zbywa na nim, m ądry  Xiąże , 
j Obarczon tylu interesów tłum em  ;

Każdego trudność  twóy dowcip rozwiąże 
Wszystko przen ik lym  uła tw i rozumem.

T raf i  <z tam  pewnie gdzie po d lug iey  pracy 
S trudzona  dąży wziąć spoczynek cnota ;

I  Gdzie niegdyś wielcy żyią dziś Polacy; 
O tw arte  sławy iuż m a s z ,  X iąż e ,  w r o ta ,

Czeka tam na cię z zielonego bobku 
Uwity wieniec od córki Pamięci;
Wieniec praw dziwy zasług i zarobku , 
K tó re  wiek późny wdzięcznością poświś’0*1

F I L I  S Z  L C  O Ś N A .

P i i  T E R K A .

T am  gdzie niestała mknie W is ła  wodę 
A brzeg ,«ę chwieie buynem i zioły
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Filis usiadłszy sw j  p as ła  t rzodę  
Rozkoszne kózki, pracowne woły.

W  tym ią porzuc i  i w gay poboczny 
Niepostrzeżonym gdy krokiem  dąży 
Myśl ią odpad ła  że wilk żarłoczny 
N a  iey lubego b aran k a  krąży.

S m utna  pam ią tka  o swym W o nton ie  
K tórego  szczęścia wyrok p o n u iy  
W  dalekiey od  niey być nagląc stronie 
Gdzieś aż pod ziemne w pędz ił  a rk tn ry  

Serce  okropnym  g ro tem  przeszyie 
T a k ,  że nie pom ni Filis czy zyiel

W  tym rozerwaniu  m iłosnym  siła,
Myśl zaprzątn ioną maiąc k ło p o te m  
Słodkie po drzewach p ię tn a  tłoczyła 
Nie posłusznem i ręką  i dło tem .

» Kiecbay tak  miłość mego W o n to n a  
W  statecznym sercu  mnoży się wszędzie 
Jak  te moiego sm u tku  znam iona 
U ro sn ą ,  drzewo gdy wzrastać będzie.

Toż znów na p ia s ty  w m is terne cyfry 
Jego  i swoie związuiąt imię 
W z d y c h a ła  , że ie gwałtowne wichry  
W  ciemnym nieznacznie zatasły dymie.
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Cóż za okropny dom ysł w tym raz ie?
Z  uczucia pełnym  rzecze westchnieniem 
Jeś li  w  n iesta łym  w iatrom  obrazie 
M am móy przezierać los z przeznaczeniem, 
Ze ta  co teraz silnie nas klei 
W  samey się miłość kończy n ad z ie i!

Gdyby tak d la  mnie los by l  ok ru tny  
Dane mi odeń s t łuk łabym  flety 
Albo przecię ła  bieg wieku sm utny  
P ły tk iem  żelazem tey to hulety!

J  w ty m  na myśli sm utk iem  przeiętey 
W ys taw i obraz kochanka swego ,
Jego  u rodę  , rozum , ponęty,
J  co bydź może sercu miłego.

N a  iey okropne zatym lameta 
Rozkoszne do tąd  w gaiu wesołem 
U tną  swe piosnki sm utne ptaszęta 
Dum aiąc n ad  tak ciężkim mozołem.

Chciałyby oraz iey srogie losy 
W ie rn ie  okryślić w żałośney nucie;
Ale wszystkiemi na świecie głosy 
Nie naśladowne iey było  czucie.

Tom X I I I . 21
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Nigdy ta  b iedna o d tą d  kochanka 
W idząc sw obodne innych  zaloty 
Co ie trzymaią z nocy do ranka  
Nie m ogła użyć lubey pieszczoty,
Żeby nie miała wspomnieć strapiona 

Na swe kochanie, swego W ontona .

Ilekroć z tam tych  krain wr gościnę 
P rz y jd ą  Pasterze gdzie on zostawa 
F il is  się z niemi o tęż godzinę 
J a k o  nayrychłey schodzi c iekaw a ,
Pyta i prosi , aby ie'y szczerze 
O swych Pasterkach  powiedzieć chcieli 
Czy są tak piękne by więc Paslerze 
D la nich na pierwsze wspomnieć nie mieli

W reszcie z tysiączne'y na sercu  trwogi 
S trachu  z n ad z ie ią , z żalem rozpaczy , 
K tó re  F il idzie czas t r u ły  błogi 
Czyż się gw ałtow na miłość nie znaczy ?

O iakie'y n i e  są godne litości 
P asterk i serca czułego bardzo  
Co się tak silnie plączą w m iłości 
Iż nią choć czasem trzeba  nie g a r d z ą !

W iek u  niewdzięczny! któryż się sta le  
T eraz  piękności oddaie iaki



W I E R S Z E .

By się od  innych  ods trychną l  wcale7... 
Zginęły z czasem takie p ros tak i!

Dziś tylko pozor kieruie ludzi 
T a k  i nasz W o n ton  , co go tak kocha 
F ilis  serdecznie, może ią ludzi 
Albo go m iłość gdzie więzi płocha.

R Ó Ż A .

Ongi ia chodząc w  m ym  ogródeczku 
Staię n ad  krzaczkiem róży 
Co ieszcze oczkiem mruży 

J  w sam ym  tylko wzrasta prąteczku,

Jeszcze snąć do nie'y nie byw ał w swaty 
Z efir  chłopczyna lotny 
N i F aw o n i  zalo tny 

D ał  iey w  p o d a ru n k u  papuiey  szaty.

B rak ło  ie'y ieszcze i na tey  woni 
K tó rą  z u s t  s łodkich  leie 
G dy  się w p o łudn ie  śjnieie 

L u b  gdy ią w wieczór muska Faw oni.

Wszakże ko lo  m dłych  róży szypulek 
(Było ich tylko dwoie)
Postrzegłem liczne roie 

Wczsśnie się cło nie'y milących pszczółek.
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Przyszło mi zatym pomyśleć chwile 
T e n  kwiat ieszcze z powicia 
Ledw ie da l  znaki życia 

A. iuź m a pszczółek przy sobie tyle.

Cóż to  więc będzie k iedy ią daley 
W  liście us tro ią  czasy 
A słońce na wdzięk krasy  

P ięknym  ko ra lem  us ta  zapal i?

Jeśli za samą idąc nadzie ią
K tó r a  częstokroć zwodzi 
Tyle  t u  pszczółek c h o d z i ,

Cóż kiedy śliczne pączki doyrzeią.

O! p iękniejsza  n a d  wszystkie róże 
Acz im  nieco p o d obna  
Telegdono  nadobna  ,

Co ci ia  z tego kw iatka w yw różę?

O t o ,  że ieśli swym przyrodzenie 
Zwyczaynie poydzie t o r e m , 
Będziesz piękności w zorem  

I  pierwszym Pafu  p a n i , stworzeniem.

Jeszcze to  iesteś w  pączku  u k ry ta  
J a k  owe drobne  ziele 
Co m u  trzeba  czasu wiele \  

N im  się kto o nie na bukie t  spyta.
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Atoli iu i  się możesz p o c h l u b i ę  

Ze mimo d robne  lata 
Zdo lna  iesteś do świata ,

,i że świat ciebie zaczyna lubić.

O! T eledgono  móy krzaczku błogi 
Już  ciebie pszczółki znaią;
Już do ciebie la ta ią ,

Uznaiąc w tobie kwiateczek drogi.

Nie bądź ty iednak w wyborze p łocba 
Przypatrz  się każdey z bliska 
Bo nie każdy co ściska ,

Prawdziwie lu b i ,  prawdziwie kocha.

Jo n ę  to  szczerze czynią dla m iodu  
J te iu i  będą  s ta le  
Ale inne zuchw ałe ,

Często z rozpusty  samey p o w o d u .

N ad  wszystkie iednak strzeż się nayba idz iey  
Motylków złotobiodrycb 
P s tro k a ty c h ,  b ia ły c h ,  m o d ry c h ;  

Poznasz ich z a ra z ,  bo są zbyt hardzi.

Będą cię oni nawiedzać nieco 
Lecz za czasu nie d ługo 

Poznawszy różę d rugą
Wszyscy od  ciebie płocho ulecą,



O T elegdouo móy krzaczku błogi 
Już ciebie pszczółki znaią 
Już do ciebie lataią 

Pomnij że na to, żeś móy kwiat d rogi!

T  Y II Y M A C H.

P a s t e r k a .

Przysiadłszy w cieniu T y rym ach  topoli 
G ra ł  srogość Cldoi,  i swoie kłopoty  
Słowik zaś z góry los iego niedoli 
W tó re m i coraz, dob ie ra ł  szczebioty.

Poraoż mi proszę móy drogi t łom aczu  
W estchnąw szy rzecze Pastuszek żałosny 
Pomóż rui , pomóż serdecznego płaczu 
K tórym  chcę koić f rasunek  m iłosny!

Echo powtórz to niewdzięcznicy moiey 
Gom iey oczyma nie raz pokazywał; 
Czegoiem kiedy nie czynił dla Cbloi ?' 
Gzyłiżem piosnek z nią razem nie śpiewał.

Albo iey owcy nie strzegł ulubioney.
L ub  się z iey pieskiem nie pieścił przyiemnie 
Przecież ok ru tna  codżieii w inne strony. 
W ypędza trzodę! ucieka odemnie?.



W I E R S Z E

Gdy tak pasterskie żal serce uciska 
W zdychan ia  w ciężkim swe wyiawiał glosie 
A Chloe pędząc bydło  na pastw iska 
Taką  m u d a ła  odpowiedź po rosie.

Chodź T y ry m a c h u ,  chodź moie kochanie!  
Przestań zasmucać swym płaczem te knie ie , 
Ciężko mnie boli tumie narzekanie 
Byłeś s ta te c z n y , miey we mnie nadzieie.

Nie tak się łan ia  od wyżłów przeięta 
Poryw a p r ę d k o ,  iak on skoczył do  nie'y.
T a  zaś n a  niego zwróciwszy oczęta 
W e s tc h n ie ,  zapłacze, i główkę nakłoni.

A potym nieco odetchnąwszy sobie 
Rzecze : iuż dosyć p łakać Tyrym achu  
Miłość cię do tąd  w swey trzym ała  próbie 
Miłość cię od tąd  chce pozbawić strachu.

Już się kocham y, d la tey  to użycia 
Rozkoszy co się kochankom  udziela,
J która wszystkie dni poświęca życia 
Zytę w lubego wspólce przyjaciela.

Na mieysce sępnych dotąd dni rozpaczą 
Nadziei b łysną nam promyki żwawsze 
Niech puszczyk, wyie, niech gawrony kraczą 
My się kochaymy, kochaytny się zawsze.
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AHiKREONTYK.
R ó ż n e

W  roskosznym biegu siedząc s t ru m y k a  
P as te rka  m ło d a

Patrzała iak się chyżo pomyka 
O d  źródła w oda .

T ak  p ręd k o  nasze zmykaią la ta  
Pomyśli sobie.

W i ęc trzeba  wcześnie używać świata 
Póki czas w dobie.

Cóż bez miłości schnąć będę d łuży ? 
T rzeba  Pastuszka

Z tobą mi milsze czas chwile wróży 
Dafni móy duszka !

Zdobisz ofiarą iuź przymuszoney 
Będziem skromności ?

W iek  nasz do kresów swych nachylony , 
My bez miłości ?

Czas na to wspomnieć że wiosna chyża 
L a t  naszych miia

O krzep ła  starość tuż się przybliża 
Co nas zabiia.

T ru d n o  ci w ten czas wykrzesać będzie 
Czucia iskierki



G dy ciężka we k rw i flegma osiędzie 
Twoiey Pasterki .

Jc h  ! czas i miłość biegną galopem 
N igdy  niewrotnym.

Ni iey przywabisz żadnym syropem 
Byś był zalotnym.

Jako  ten  s t rum yk  skoro raz swoie 
Porzuci łoże,

P ierw otne  potym  odwiedzić zdroie 
Nigdy nie może.

T a k  naszych wdzięków biegną koleie 
G dy  ie czas zwarzy

W iek iem  nad  nadpsutey  nie m a nadzieie 
Umilić twarzy.

.„lelu.

N ic  na  tym  świecie n ie  iest bez celu 
I  za trudn ien ia ;

W ięc  się nam  kochać trza  przv‘
Z  losów zrządzenia.

T i i  . r (jo n u ra
J cizie za nocą ciemno0 r

A i - r  Aiicem:A dzień za
jvr -i ' v ,  każe naturaJMam zam iłosr* ’

M i ł o ś ' ' s e r c  k 0 ł l c e m ‘
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